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r T  rzym iesięczna akc ja  zb ie ran ia  
-*■ podpisów pod Apelem  Sztok
h o lm sk im  Stałego K o m ite tu  Ś w ia 
tow ego K ongresu O brońców  P oko
ju  da ła im ponu jące  w y n ik i.  Za ape
lem , dom agającym  się bezwzględ
nego zakazu b ro n i a tom ow ej i 
uznan ia  za zbrodn ia rza  w o jennego 
tego rządu, k tó ry  p ie rw szy  zasto
su je  b ro ń  atomową, opow iedzia ło  
się 276 m ilio n ó w  lu d z i z różnych 
k ra jó w , lu d z i o różnych przekona
niach, różnego pochodzenia i  róż 
n ych  w yznań. A k c ja  zb ie ran ia  pod
p isów , k tó ra  b y n a jm n ie j n ie  jest 
jeszcze zakończona i  prowadzona 
je s t w  75 k ra jach , p rzyn ie s ie  jesz
cze n ie w ą tp liw ie  dalsze m ilio n y  
podpisów . A n a liz u ją c  na raz ie  po
daną w yże j cyfrę , trzeba zaznaczyć, 
że za apelem opow iada ły  się p rze
w ażn ie  osoby dorosłe. M ożna tedy 
z całą słusznością przy jąć , iż pod
p isy  złożone ju ż  w  im ie n iu  600 m i
lio n ó w  lu d z i, a w ięc oko ło  Zn lu d 
ności g lobu ziem skiego.

Znany litera t Lucjan Rudnicki pod
pisuje Apel Pokoju.

Z rozum ia łe , że w  liczb ie  złożo
n ych  podp isów  przodu jące m iejsce 
p rzed  in n y m i k ra ja m i za jm u je  
Z w ią zek  Radziecki. 115 m ilio n ó w  
lu d z i rad z ie ck ich  z łoży ło  swe pod
p is y  pod apelem, m an ifes tu jąc  w  
ten  sposób w o lę  a k ty w n e j obrony 
poko ju . Równocześnie każdy czło
w ie k  rad z ie ck i codziennym  w y s ił
k ie m  czyn i w szystko  d la  obrony 
po ko ju ,  ̂ p racu jąc  o fia rn ie  dla 
w zm ożen ia swej o jczyzny, d la  
wzm ożenia po tęg i gospodarczej 
Z w ią z k u  Radzieckiego, k tó ry  jest 
osto ją p o k o ju  na ca łym  św iecie :. 
Rosnąca bezustannie s iła  i  potęga 
Z w ią z k u  Radzieckiego je s t podsta
w ą  jego p o ko jo w e j p o lity k i,  jest 
gw ara nc ją  je j sukcesów. W span ia
ła  postawa lu d z i radz ieck ich  jest 
ak tem  czynnej w a lk i o pokó j p rze 
c iw k o  ang lo -am erykańsk im  podże
gaczom w o jen nym , w  szczególności 
p rze c iw  am erykań sk ie j in te rw e n c ji 
w  K ore i.

M il io n y  podp isów  złożono w  k ra 
ja ch  d e m o kra c ji lu d o w e j. A le  
ś w ia to w y  f ro n t  p o ko ju  n ie  zna 
g ran ic  te ry to r ia ln y c h . D o w od z i te 
go choćby 12 m ilio n ó w  podp isów  
zeb ranych w  zm arsha llizow ane j 
F ra n c ji,  p ra w ie  15 m ilio n ó w  pod
p isów  złożonych w  rządzonej przez 
s łuża lców  W aszyngtonu I ta l i i ,  ja k  
też n ie m n ie j 2 m ilio n y  podpisów , 
zebranych w  N iem czech Zachod
n ic h  —  m im o zakazu w ładz  o k u 
pa cy jn ych , m im o  w śc iek łe j k o n tr 
a k c ji w szys tk ich  e lem entów  re a k 
c j i  n iem ie ck ie j, d y ryg ow ane j przez 
„rz ą d “  A denauera  w  Bonn. N aw et 
na te ren ie  U S A  spóźniona zresztą 
akc ja  da ła 1,5 m ilio n a  podp isów  — 
m im o  całej na gonk i na z w o le n n i
k ó w  poko ju , p row adzone j przez 
Kongres, prasę m onopolistyczną, 
ra d io  i f ilm , m im o  stosowania b ru 
ta ln y c h  re p re s ji o o lic y jn y c h  wobec 
tych, k tó rz y  z b ie ra li podp isy  pod. 
pe tyc ję  poko ju , m im o jaw nego  d ła 
w ien ia  swobód dem okra tycznych  
pod p o k ry w k a  za rzu tów  u p ra w ia 
n ia  dz ia ła lnośc i an tya m e ryka ń -- 
sk ie j.

*

N ie  jest. p rzypadk iem , że oko ło 
50 miinionów podpisów pod Apelem 
Sztokholm skim  zebrano już  po 
ag res ji am e rykań sk ie j na Koreę. 
W  U S A  w iększość podp isów  zebra
no w łaśn ie  po ty m  fakc ie . W e W ło 
szech dw a i  p ó ł m iliona , podpisów 
złożono w  ciągu 2 d n i po ośw iad
czen iu Achesoha (z 12 .1 ipca) na 
k o n fe re n c ji prasow ej, w  k tó ry m  
tenże podżegacz w o je n n y  ośw iad
czy ł się p rze c iw ko  zakazow i b ro n i 
atom owej, zapow iadając m ożliw ość

je j użycia  przez im p e ria lis tó w  
am erykańsk ich : ośw iadczenie A -
chesona m ia ło -w y ra ź n y  zw iązek ze 
spraw ą koreańską. W łaśn ie in te r 
wencja im p e ria lis tó w  am erykań
skich, s tanow iąca ja s k ra w y  p rz y 
k ła d  ag res ji i  to  — o czym  św iad 
czą n iezb ite  dow ody —  agresji 
z dawna uplanowanej, była  na jlep 
szym  dowodem , że niebezpieczeń
stw o rozpętan ia  w o jn y  przez im 
p e ria lis tó w  am erykańsk ich  jes t zu
pe łn ie  rea lne, że ostrzeżenia co do 
zbrodn iczych zam ierzeń podżega
czy w o jen nych  są aż nadto słusz
ne.

W ydarzen ia  na D a lek im  W scho
dzie rz u c iły  ja s k ra w y  snop św ia 
tła  na poczynania im p e ria lis tó w  
z USA, obnażyły  w  pe łn i ich  p ra w 
dziw e oblicze. W iadom o, że w o jna  
w  K o re i je s t w o jną  dom ową, jes t 
k o n f lik te m  w e w n ę trzn ym  w  obrę
bie jednego państwa, jednego na 
rodu. Rzecz jasna, że n ie  może tu 
ta j być m ow y o agresji. Sprawa 
u re gu low an ia  swoich spraw  w e
w n ę trzn ych  na leży je d y n ie  i  w y 
łącznie do sam ych K oreańczyków . 
N a tom ias t in te rw e n c ja  obcego 
państw a w  w o jnę  dom ową w  in 
nym  k ra ju  s tan ow iła  i  s tanow i 
zawsze w  św ie tle  p ra w a  m iędzy
narodowego i  o p in ii św ia tow e j ak t 
ag resji, a k t p rzem ocy jednego 
państw a w  stosunku do drugiego. 
Ja w n y m i tedy agresoram i są im 
p e ria liś c i z U SA, k tó rz y  w y s ła li 
s\ye s iły  lądowe, m o rsk ie  i  po
w ie trzn e  do K o re i, k tó rz y  p ró bu ją  
wesprzeć z b a n k ru to w a n y  reż im  
swego służalca L i-S yn -M an a  i  n ie  
dopuścić do ostatecznego z w yc ię 
stwa s ił lu d o w ych  koreańskich , do 
pełnego zjednoczenia k ra ju  pod 
sztandarem  K o re ań sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w o-D em o kra tyczne j. T ok  w y 
darzeń bow iem  rozw iew a  p lan y  
m onopo lis tów  z W a ll S treet, p ra 
gnących uczyn ić  z K o re i te ren  
n ieskrępow ane j, rab un kow e j eks
p lo a ta c ji m onopo li am erykańsk ich  
—  p rzekreś la  p la n y  podżegaczy 
w o jen nych  z USA, k tó rz y  zam ie
rz a li opanować całą Koreę i, p rze 
kszta łc ić  ten  k ra j na bazę ag res ji 
p rze c iw ko  ZSRR i  C h ińsk ie j Re
pu b lice  Lu do w e j.

A g re s ja  am erykańska w  K o re i 
to  próba zaham owania ruch u  w y 
zwoleńczego na rodów  az ja tyck ich . 
Równocześnie zaś agresja ta jes t 
częścią sk ładow ą p rzygo tow ań  w o 
je n n ych  U S A  do now e j w o jn y  
św ia tow e j. W yda jąc  s iłom  z b ro j
nym  am e rykań sk im  rozkaz popar
cia k l i k i  L i-S yn -M a n a  p rezyden t 
T ru m a n  w y s ła ł zarazem flo tę  ame
rykań ską  na Form ozę, nakaza ł 
w zm ocn ien ie  s ił zb ro jn ych  U S A  
n a  F ilip in a c h , za rządz ił udzie len ie  
pom ocy k o lo n ia ln e j ekspedyc ji 
fra n cu sk ie j w  V ie tnam ie . W iado 
m o przecież, iż  Form oza s tanow i 
część sk ładow ą C h in  i  o je j losie 
może z całą słusznością decydować 
je d y n ie  rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j —  a w ięc  in te rw e n c ja  
S tanów  Z jednoczonych w  sp raw y 
F orm ozy s tanow i a k t sprzecznej 
z praw em  m ię dzynarodow ym  agre
s ji na te ry to r iu m  Chin. W zm acnia
n ie  s ił z b ro jn ych  am erykańsk ich  
na F ilip in a c h  je s t pogw ałceniem  
niezależności i suw erenności ta m 
te jsze j re p u b lik i.  W sp ie ran ie  
w reszcie  ekspedyc ji fra n cu sk ie j 
w  V ie tn a m ie  stanow i a k t agresji 
p rze c iw ko  R epub lice  Lu do w e j 
V ie tnam u , k tó ra  posiada w  swych 
rękach 9/10 te ry to r iu m  k ra ju , pod
czas k ie d y  zaborcy francuscy  z t r u 
dem  u trz y m u ją  się je d yn ie  na 
sk ra w ka ch  nadbrzeżnych. N ie  u le 
ga k w e s tii, że im p e ria liś c i z U S A  
dążą do m o ż liw ie  na jw iększego 
rozszerzenia dz ia łań  w o je n n ych  na 
D a le k im  W schodzie i  do w c iągn ię - . 
cia w -n ie  in n y c h  państw .

W  tych  w a run kach  spraw a n a - Ł 
ro d u  ■ koreańskiego, walczącego 
o w olność i  z jednoczenie p rz e c iw 
k o  agresorom  z USA, stała się 
w spó lną spraw ą m ilio n ó w  lu d z i na 
św iecie, łączących się w  w ie lk im  
fronc ie  pokoju,, poitiąpdiających 
zbrodn icze p la n y  i, akc je  podżega
czy w o jen nych . C a łk ie m  .w ię c -z ro 
zum ia łą  je s t rzeczą, że rów no leg le  
z w yp a d ka m i w  K o re i w zm ogła 
się w  ca łym  św iecie  akcja , ob roń 
ców  poko ju . W  w ie lu  k ra ja c h  Z o r
ganizow ano „ty g o d n ie  K o re i“ ,' k tó 
re  s ta ły  się im p o n u ją cym i m a n ife 
s tac jam i za poko jem . Hasło: „R ę 
ce precz od K o re i! “  —  stało się 
hasłem c h w ili ak tua lne j Św ia tow e
go Obozu Pokoju.

A g re s ja  am erykańska w y w o ła ła  
ty m  w iększe w zburzen ie  o p in ii 
św ia tow e j, iż  łączy ła  się z ró w n ie  
cyn icznym  ja k  b ru ta ln y m  po gw a ł
ceniem  przep isów  p ra w a  m iędzy
narodowego, z p ro fa na c ją  fo ru m  
O rgam azc ji N a rodów  Z jednoczo
nych. P rzy  pom ocy sw ych sa te li
tó w  S tany Z jednoczone p rze p ro w a
d z iły  bezpraw nie  w  kad łubow e j 
Radzie Bezpieczeństwa —  bez 
ud z ia łu  p rzeds taw ic ie la  ZSRR 
i. C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j! — 
rezo luc ję  głoszącą, iż w o jska  ame
ryka ń sk ie  w  K o re i są „w o js k a m i 
N a rodów  Z jednoczonych“ , w z y w a 
jącą rządy różnych  k ra jó w  do od
dania s ił zb ro jn ych  do dyspozyc ji 
„z jednoczonego dow ództw a pod 
k ie ro w n ic tw e m  Stanów  Z jednoczo
n y c h “ : agresorom  pozw olono w  
sposób bezw stydny na p o s łu g iw a 
n ie  się b łę k itn ą  flagą  O NZ i  opa
skam i z em b lem atam i O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych!

Na te j drodze zam ie rza li im pe
r ia liś c i am erykańscy wciągnąć do 
in te rw e n c ji w  K o re i ja k  n a jw ię k 
szą ilość pańs tw  i  w yw o ła ć  pozo
ry  tw o rze n ia  w ie lk ie g o  f ro n tu  im 
pe ria lis tycznego p rze c iw ko  ruch o 
w i w yzw oleńczem u w K o re i, p rze
c iw ko  n a rod ow i koreańskiem u. 
Tym czasem  naw e t zm arsha llizow a- 
ne rządy w o la ły  w p ra k ty c e  raczej 
w yb ra ć  ta k ty k ę  trz y m a n ia  się na 
uboczu, w s trzym ać się od czynne
go udz ia łu  w  spraw ę K o re i,

N ie  udało się s tw orzyć  w spó lne
go f ro n tu  p rze c iw ko  na rod ow i ko 
reańskiem u, po w s ta ł na tom iast 
w sp ó ln y  f ro n t  o p in ii dem okra tycz
ne j p rze c iw ko  in te rw e n c ji am ery
kań sk ie j w  K o re i, z ro d z ił się ruch 
so lida rnośc i z narodem  koreań 
sk im . P osypa ły się pro testy , mnożą 
się dem onstracje  ludow e pod ha
słem po tęp ien ia  ag res ji i  obrony

Maurycy Ostalski, kolejarz odzna
czany Sztandarem Pracy I I  klasy 
kładzie swój podpis pod Apelem 

Sztokholmskim.

św iatow ego p o ko ju  przed podpala
czam i w o je n n ym i. W e F ra n c ji czy 
w  N iem czech Zachodn ich, w  In 
d iach czy w  P a lestyn ie , żadne re 
pres je  w ładz n ie  mogą p o w s trzy 
m ać fa l i  p ro tes tów  i. m an ifes tac ji 
p rze c iw ko  agresorom . W  A u s tra lii 
m a ryn a rze  o d m ó w ili ładow an ia  
sprzętu w o jennego przeznaczonego 
do K o re i. Na apel św ia to w e j Fe-, 
d e ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
zorgan izow ano w  w ie lu  k ra jach  
tygo dn ie  czynnej so lida rności z na
rodem  koreańsk im . O dpow iedzią 
na p ro w o kac ję  i  agresję im p e r ia li
s tów  am erykań sk ich  b y ły  —  no
w e  m il io n y  głosów, złożone pod 
Apelem  Sztokholm skim .

Grigol Abaszidze

Do pełnego zdem askowania im 
p e ria lis tó w  z U S A  p rz y c z y n iły  się 
w a ln ie  now e dow ody szczerze po
ko jow e j po lityk i-, ja k ie  z łoży ł 
ZSRR. W  odpow iedzi na pism o 
p re m ie ra  In d ii P a n d it N ehru , za
w ie ra jące  p ropozyc je  pokojow ego 
u re gu low an ia  k w e s tii ko reańsk ie j 
przez Radę Bezpieczeństwa, odpo
w ie d z ia ł na tychm ias t p rze w o d n i
czący R ady M in is tró w  ZSRR Józef 
S ta lin . W ita ją c  tę p ropozycję  poko
jo w ą  w y ra z ił zdanie, że celowe 
je s t u re gu low an ie  w spom niane j 
k w e s tii przez Radę Bezpieczeńst
w a z udz ia łem  p rz e d s ta w ic ie li p ię 
c iu  w ie lk ic h  m ocarstw , w śród n ich  
p rzeds taw ic ie la  rządu ludowego 
C hin, p rz y  czym  na leży w ysłuchać 
w  Radzie Bezpieczeństwa przedsta
w ic ie la  na rod u  koreańskiego. W  
ten  sposób Józef S ta lin  w skazał 
je d y n ie  słuszną i  sp ra w ie d liw ą  
drogę za ła tw ie n ia  k w e s tii ko reań 
sk ie j na fo ru m  R ady Bezpieczeń
stwa, drogę zgodną z li te rą  i du 
chem K a r ty  N arodów  Z jednoczo
nych. W iadom o, że W aszyngton od
rz u c ił p ropozyc je  P an d it N ehru , co 
dow odzi w  sposób jasny, iż im pe- 
ria/iilsitom am erykańskim  n ie  zale
ży na p o k o jo w y m  u re g u lo w a n iu  
k w e s tii.

D a lszym  tego dowodem  b y ł 
p rzeb ieg  s ie rp n io w ych  obrad Rady 
Bezpieczeństwa, na k tó ry c h  de le
gat radziecki, Jakub  M a lik  w n ió s ł 
rezo luc ję  rządu ZSRR w  k w e s tii 
ko re ań sk ie j, p roponu jąc  zaprosze
n ie  p rzeds taw ic ie la  C h ińsk ie j Re
p u b l ik i L u d o w e j (w  m ie jsce de le
gata m arione tkow ego  rządu  k u o - 
m in tangow sk iego ) do Rady B ezp ie
czeństwa ja k  też w ys łuchan ie  
p rze d s ta w ic ie li narodu ko reańsk ie 
go oraz w yco fa n ie  obcych w o jsk  
z K o re i. Rzecz jasna, że ty lk o  
w  ten sposób może ,byę m ow a 
o słusznym  i  s p ra w ie d liw y m  u re 
g u lo w a n iu  k w e s tii koreańsk ie j. A le  
p rzy ję c ie  p ro p o zyc ji radz ieck ich  
u n ie m o ż liw ił , „c a ły  m u r przeszkód 
w zn ies iony  przez S tany Z je d n o czó -. 
ne i  k ra je  podlegające ich  w p ły - .  
w o m “  (w ed le  ośw iadczenia J. M a
l ik a ) .  T a k ty k a  p rzeds taw ic ie la  
U S A  A u s tin a  i  de legatów  in nych  
k ra jó w  —  służa lców  am e rykań 
sk ich  dow iod ła  ponad w sze lką w ą t
p liw ość, że ko łom  rządzącym  
w  U S A  n ie  zależy b y n a jm n ie j na 
p o k o jo w y m  u re g u lo w a n iu  k w e s tii 
ko reańsk ie j, że dążą na tom iast do 
zaostrzenia i  rozszerzenia kon
f l ik tu .

(dokończenie na str. 2.)

Seweryn Skulshi

Oskarża prosty człowiek
Ja, prosty człowiek, pracujący codziennie na swoje utrzym anie, 

w im ien iu  m ilionów takich, ja k  ja  ludzi p racy na ro li, jeszcze na in d yw i
dualnych gospodarkach, w spółdzielniach produkcyjnych, w Państwowych  
Gospodarstwach Rolnych, w im ien iu  b ra ta  robotnika przy warsztacie, 
bra ta  robotn ika  —  hutn ika , tkacza i  górnika, oskarżam cię, im peria lizm ie  
amerykański. Oskarżam was agresorzy o zbrodnie, ja ką  popełniacie na  
narodzie koreańskim . Oskarżam was fałszerze i  gangsterzy o m ordo
wanie bezbronnej ludności, o napad, k tó rym  rozpaliliśc ie  płomienie w o jny  
na kontynencie azja tyckim .

Oskarżam was o przygotow ywania do w o jny  św iatowej. W  im ien iu  
wszystkich ludzi m iłu jących pracę, ludzi k tó rzy  nie chcą zgliszcz, trupów, 
sierot, kalek, głodu i  bezdomności. Oskarżam was o usiłowanie podminowa
nia. pokoju światowego, pokoju uczących się dzieci, odpoczywających po 
pracow itym  życiu starców, pokoju ciężarnych kobiet. Oskarżam was F o r
dy, Mellony, M organy, Rockefellery, Bakery zrzeszeni w  N a tion a l Asso

cia tion of M anufactures, was w łaściw y rząd 48-m iu stanów am erykańskich, 
któ rzy  dla bilionowych zysków, dla panowania nad światem, dążycie do 
w o jny i  kosztem m ilionowych mas ludu pracującego i  kosztem m ilionów  
bezrobotnych, m ilita ryżu jec ie  wszystko i  wszędzie. Kosztem podwyższania 
cen produktów  codziennej potrzeby, p rzygniatan iem  ludności coraz w ięk
szymi^ podatkam i i  zadłużeniem k ra ju  w bankach jednego tysiąca m ilio -  
nerskich rodzin  —  robicie bomby atomowe, k tó ry m i grozicie zniszczeniem 
muzeów, szkół, domów k u ltu ry  i  szpita li.

Znam  wasz opętańczy szał n ienawiści do k ra jów  i  narodów demo
k ra c ji ludowych, a przede wszystkim  Zw iązku Radzieckiego. Widzę wasz 
popłoch przed budzeniem się, własnego narodu i  ludów kolon ia lnych, wasz 
obłąkany strach przed w ie lk im i zwycięstwam i budownictwa socja listycz- 
nego. Oskarżam was, że z n ienawiści do sprawiedliwego życia grozicie 
św iatu bombą atomową.

M y, prości ludzie pracy, kochamy pokój, chcemy pokoju, walczymy 
o pokoj i  da le j o pokój walczyć będziemy. D la  nas pokój to zgodna i  h a r
m on ijna  współpraca pamiędzy narodam i. D la  nas w powiecie lipnowskim  
pokoj to w plan ie sześcioletnim 30 nowych szkół podstawowych, to ponad 
dwustu nowych nauczycieli, to k ilkaset k ilom etrów  b itych dróg to zbu- 
aowąnie obszernego szp ita la  powiatowego, to 15 nowych ośrodków zdro
w a . D la  nas pokój w powiecie lipnowskim  to dv)a g im nazja  w ięcej i  liez- 
ne tysiące młodzieży^ chłopskiej w szkołach zawodowych i ogólnokształcą- - 
cych. D la  nas pokój w  powiecie lipnowskim  to ze lektry fikow anie  ponad 
JVO wsi, powiększenie hodowli bydła i  trzody chlewnej, powiększenie p ło 
dów ziemnych o Ó8 procent. Pokó j to znaczy w ięcej mydła, obuwia, do- 
mow, maszyn, książek. D la  nas pokój to współzawodnictwo pracy, ra c jo 
na lizacja , w a lka z-analfabetyzm em, z zacofaniem wsi, zabobonami i  grze
chami n iew ia ry  we-własne s iły  człowieka, a tworzenie szczęścia wysiłk iem  
wiasnycri rąk.

M y, w k ra jach  dem okracji ludowych i  Zw iązku Radzieckim, - po zwa
leniu krzyw d wiekowych, wyzysku i  wstecznictwa wszyscy w idzim y w po
ko ju-narastan ie  coraz lepszego życia. N a jdroższym  nam je s t1 człowiek, nie 
zysk, nie kap ita ł, nie pieniądz. >

M y  wobec narodów św iata nie mamy zaległych długów. W raz ze 
zwalczeniem w o jny w d ług im  i  trw a łym  pokoju znikną wszystkie stare 
antagonizmy, pozostałe z czasów wyzysku i  niewoli.

S praw iedhw y u s tró j je s t najlepszym  budowniczym Pokoju. P rz y 
kładem tego zgodne i  koleżeńskie życie narodów Zw iązku Radzieckiego. 
Syn pastucha spod dalekiej A lm a A ty , syn rybaka z nad Leny, syn ro 
botnika z Len ingradu i  syn chłopa kołchoźnika spod K ijow a , siedzą obok 
siebie w szkole in żyn ie ry jn e j. ^

I  wieś nasza walczy o pokój i  wałczyć będzie. W iemy, ja k ie  zubożenia 
przyn iosły nam obie ostatnie wo jny. Każda z nich cofała nasze życie wstecz. 
Będziemy walczyc nieugięcie o zwycięstwo światowego fro n tu  pokoju

Precz z w o jn ą ! N iech żyje pokój św ia tow y!
Seweryn Skulski

Kraniec W all Sireet’u
W ieje w  G ruzji ciepły wicher wiosny 
Po Kolchidzie, po górskich kołchozach, 
Po wesołych pnączach latorośli,
Po uprawnych polach, po łozach.

Dzieci biegną poprzez winne stoki,
A  za nim i z południowej strony 
Patrzą lu fy  armat zimnym okiem  
Jak mordercy w krzakach przyczajone,

Gniewny Yankes stoi przy law ecie .! 
K urz wyciera, przeklina upały.
Czyżby krańce kraju  W all-S treet‘u 
Na tureckie pola się rozlały?

Jak drapieżnik wspiąwszy się na łapach 
Tak arm ata w ia tr wiosenny węszy..

Czuje nafty i manganu zapach 
I  kwitnących gruzińskich czereśni.

Wszystko, wszystko w bissenes‘sie się przyda:
K rew  i nafta gęsta i ogrody.
Yankes wstanie i lufę podniesie 
Licząc przyszłe w rubrykach dochody.

Niechaj liczy, o bilansach roi.
Straż graniczna nasza jest ze stali.
I  arm aty nikt się dziś nie boi,
Gdy narody je j milczeć kazały!

Lecą ptaki pokoju —  gołębie,
Winogrady pną się w urodzaju 
Nad granicą, gdzie tureckiej ziemi 
Dosięgł kraniec W all-S treet‘u kraju.

T łum . A. K.
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Na nowym etapie a n d r z ej k ij o w s k i

P O W R Z E Ś N O W E
Conajmniej od dwóch la¡t słyszeliś-

Z A D U S Z K Iwalki o Pokój
(dokończenie ze str. 1)

Im p e r ia liś c i z USA, doprow adze
n i do  w ściek łośc i k lę ska m i m i l i 
ta rn y m i ekspedyc ji ko reańsk ie j, 
mszczą się na bezbronnej ludności 
K o re i. W  p iśm ie m in is tra  spraw 
zag ran icznych K oreańsk ie j Repu- 
b l ik i  L u d o w o  -  D em okra tyczne j 
P ak-H em E na do Rady Bezpieezeń-» 
s tw a  z s ie rpn ia  br, czytam y m. i.: 
„L o tn ic tw o  am erykańsk ie  dokonu
je  ba rba rzyńsk ich  n a lo tó w  na spo
k o jn e  m iasta koreańsk ie  i  ośrodki 
p rzem ysłow e, w  k tó ry c h  n igd y  nie 
by ło  i  n ie  ma żadnych ob iek tów  
w o jskow ych , niszczy dom y m ie 
szkalne... b u rzy  szp ita le  i  in s ty tu 
c je  k u ltu ra ln e , m o rd u je  spoko j
n ych  m ieszkańców  — starców , k o 
b ie ty  i  dzieci —  niszczy ich  m ie 
n ie “ . ś w ia to w a  Federacja  Z w ią z 
k ó w  Z aw odow ych  w  te legram ie  do 
przew odniczącego Rady B ezp ie
czeństwa, delegata radzieck iego 
Jakuba M a lika , potęp ia bom bardo
w a n ie  ludnośc i c y w iln e j, system a
tyczne  niszczenie m iast i w s i ko 
reańsk ich , ta k ty k ę  „spa lone j zie
m i“  —  a k ty  te rro ru , up raw ian e  
w  sposób zbrodn iczy przez s iły  
zb ro jn e  _ am erykańsk ie , następnie 
n ie lu d z k ie  tra k to w a n ie  jeńców  w o 
je n n ych  i  w ięźn iów  po lityczn ych , 
w reszcie  operow an ie  stalą groźbą 
użycia bom by atomowej, co w y 
w o łu je  oburzenie całej ludzkości —- 
i  w  k o n k lu z ji domaga się na p ię t
now an ia  tych  fa k tó w  przez Radę 
Bezpieczeństwa.

T a k  pope łn ione już ' zbrodn ie 
gangsterów  am e rykańsk ich  ja k  też 
i  ich  groźby poruszą n ie w ą tp liw ie  
jeszcze now e m ilio n y  ludzkości, 
k tó re  dotąd nie  p o jm o w a ły  na le 
ży te j grozy n iebezpieczeństwa w o j
ny , k tó ry m  dop ie ro  teraz o tw a r ły  
się oczy: w yd a rze n ia  koreańskie  
■wskażą im  m iejsce, ja k ie  w in ie n  
zająć dz is ia j każdy cz łow iek  ucz
c iw y  i  rozsądny —  w  ś w ia to w y m  
Obozie O brońców  P oko ju .

Im p e ria lis ty c z n i podżegacze w o 
je n n i grom adzą w  w ie lu  częściach 
św ia ta  p rochy, k tó re  grożą po
w szechnym  w ybuchem . N ie  ozna
cza to je d n a k  b y n a jm n ie j, że w o j
na je s t n ieuchronna , że ja k iś  fa ta 
liz m  za w is ł nad ludzkością. G roź
b ie  w o jn y  może się skutecznie 
p rze c iw s ta w ić  akc ja  m ilio n ó w  lu 
dzi na św iecie , k tó ra  w y trą c i broń 
z rę k i gangsterom  im p e ria lis ty c z 
nym . Już dotychczasowe w y n ik i 
a k c ji ob rony p o k o ju  mogą napa
w ać ja k  n a jle pszym i nadz ie jam i 
na przyszłość. A le  akc ja  ta m usi 
jeszcze n ieustann ie  w zrastać i  po
g łęb iać się, m usi ob jąć now e m il io 
n y  i  se tk i m ilio n ó w  ludzkości, k tó 
re  n ie  chcą w o jn y  i  zniszczeń.

*  ..................................

W  czasie obrad b iu ra  Stałego 
K o m ite tu  Św ia tow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju , k tó re  obrado
w a ło  w  Pradze, p o w ie dz ia ł p ro f. 
F ry d e ry k  J o lio t-C u rie  m, i,: „N ie  
u lega żadnej w ą tp liw o śc i, że gdy
b y  obóz w o jn y  rozpę ta ł no w y  k o n 
f l i k t  w o je n n y  —  to zostanie on po
konany. N ie  chcem y jednak, aby 
po kó j zosta ł os iągn ię ty  drogą zn i
szczeń i  śm ie rc i. O to dlaczego 
w zm acn iam y i  rozszerzam y naszą 
akc ję  w  ob ron ie  p o k o ju “ . N ie
0 w y n ik  w o jn y  chodzi, gdyż ten 
oznaczałby n ieu ch ron n ie  ty lk o  
k lęskę  im p e ria liz m u , p rzyśp ieszy ł
b y  jego ostateczne ba nkru c tw o . 
Chodzi je d n a k  o to, aby ludzkości 
oszczędzić strasznych nieszczęść
1 zniszczeń w o jennych , aby ochro
n ić  m ilio n y  is to t lu d z k ic h  przed 
k a ta s tro fą  w o jn y . Uzyskać to m oż
na je d y n ie  drogą w zm ożonej, jesz
cze ba rdz ie j in te n syw n e j, rozsze
rzone j i pog łęb ione j czynnej w a lk i 
o po kó j na ca łym  ś w ic ie .  W  
p ie rw szym  rzędzie  obóz p o ko ju  
w a lc z y  o zakaz b ro n i a tom ow ej 
ja k o  narzędzia masowego niszcze
n ia  Is tn ie ń  lu d z k ic h  i ich  do by tku . 
W alczyć będziem y je d n a k  zarazem
0 ogran iczen ie zbro jeń  w sze lk iego 
ro d za ju  i  po łożenia kresu p ro pa 
gandzie w o jen ne j, p ię tn u ją c  na 
każd ym  k ro k u  poczynania podże
gaczy w o i-m nych , w y tra ca ją c  im  
z rę k i ta k  b roń  m a te ria ln ą  ja k
1 za tru te  s trza ły  p ropagandy nod- 
żegującej do w o jn y  i  szerzącej h i
s terię  w o jenną .

O becny etap w a lk i o po kó j w y 
znacza uchw ała, pow zię ta  w  d ru 
g ie j p o ło w ie  s ie rpn ia  na w spom 
n ia n y c h  obradach w  Pradze: „Z a o 
strza jąca  się os ta tn io  sy tuac ja  m ię 
dzynarodow a w y w o ła ła  bezpośred
n ie  zagrożenie p o k o ju  powszechne
go, na k ła da jąc  na w szys tk ich  
obrońców  p o ko ju  now e obw iązk i, 
w ażn ie jsze  n iż  k ie d y k o lw ie k . 
O brońcy p o ko ju  k o n ty n u u ją  swą 
akc ję  o zakaz b ro n i atom ow ej i  raz 
jeszcze w y p o w ia d a ją  się za po
w szechnym  ogran iczen iem  zb ro je ń  
i  k o n tro lą  nad w sze lk iego rodza ju  
zb ro je n ia m i, k tó ry c h  w zrost z w ię k 
sza niebezpieczeństw o w o jn y  i  na
k ła d a  na n a rod y  c iężkie  brzem ię. 
O brońcy  p o ko ju  w ys tę p u ją  p rze 
c iw k o  agresji, n ieza leżn ie od tego, 
gdzieby ona m ia ła  m ie jsce i  po tę - 
p ie ją  zb ro jne  m ieszanie się z ze
w n ą trz  do spraw  w e w nę trznych  
na rodów . D om agają się on i zaprze
stan ia  ta k ic h  in te rw e n c ji w  tych  
k ra ja c h , gdzie się one o d b yw a ją “ .

Powszechne ogran iczen ie  zb ro 
je ń , k o n tro la  nad w sze lk iego ro 
dza ju  zb ro je n ia m i, po tęp ien ie  
w sze lk ie j ag resji, zakaz w sze lk ie j 
in te rw e n c ji w  sp ra w y w e w n ę trz 
ne innych  pańs tw  —  oto hasła 
czynnej w a lk i o pokó j na d z is ie j
szym  etapie.

K az im ie rz  P iw a rsk i

m y o tym  ze m a się ukazać w  d ru 
ku  powieść W ilh e lm a  M acha — zna
nego dotąd z dzia ła lności k ry ty c z 
nej. Powieść ta, pt. „R d za “  ukaza ła  
się dopiero w  ro ku  1950, m im o, że 
n o ta tka  au to ra  na os ta tn ie j s tron ie  
in fo rm u je  nag o czasie nap isania  
pow ieści: 1945 — 47. M iędzy chw ilą  
Ukończenia pow ieści ą ję j w ydaniem  
up łyn ę ły  trz y  la ta. T rzy  la ta  zasad
n iczych  zm ian w  naszym życiu  i za
sadniczych w  zw iązku  z tym  przesu
n ięć w  naszych pojęciach lite ra ck ich . 
X d latego ks iążka, k tó re j osta tn ia  
s trona  nosi datę 1947, a ty tu ło w a  
1950 . n ie je s t ła tw y m  d!a k ry ty k a  
problem em . Zwłaszcza, gdy pod uw a
gę w eźm iem y jeszcze jedną  parę d a t: 
1939 — 1941. Ś ciś le j: lis topad  1939 — 
ja ko  czas a k c ji p ierw szej części 
„R d z y “  ( „D o ko ła  je s ie n i“ ) i  pam ię t
na n iedzie la 22 czerwca 1941 — jako  
czas a k c ji części d ru g ie j („N iedz ie la  
ucieczek“ ).

N ie  g w o li f ilo lo g iczn e j dokładności 
ope ru jem y da tam i. W ie le  powieść 
W ilh e lm a  M acha zawdzięcza ich w y 
m ow ie — i w ie le  im  będzie zawdzię
cza) k ry ty k , p rzystępu jący do w y jaś- 
n ien ia  tego z ja w iska  lite rack iego , ja 
k ie  s tanow i „R d za “ .

1939 —  1941
K oszm ar poniesionej k lęsk i, dezo

r ie n ta c ja  po lityczna  wobec nowych 
sukcesów n iem ieck ich , trag iczne  
spraw dzenia  i konsekw encje  sanacy j
nego system u pod rządam i okupan
ta  — oto ty tu ły , ja k im i m ożna zaopa
trzyć  ten rozdzia ł z dz ie jów  okupac ji, 
zakończony w ybuchem  w o jn y  N ie 
m iec z ZSRR.

O to streszczenie p a m ię tn ika  jedne
go z bohaterów  „R d z y “ .

„D a le k ie  fro n ty  w o jn y  o d b ija ły  się 
w  dz ienn iczku  A n d rze ja  w  sposób 
szczególny, ja k  gdyby przez ka lkę  
powszednich, o lchow leck ich  spraw . 
Schem at się p o w ta rza ł: po każdym  
znacznie jszym  sukcesie N iem ców  — 
p rze rw a  w  p isan iu ; byw a ło  w tedy  ja k  
po w rześn iu  — spanie, żarcie, am o iy , 
ja ło w a  i sm utna  nuda. Potem  ja k ie ś  
p róby nadziei, ja k ieś  w y s iłk i zrozu
m ie n ia  i ogarn ięcia , ja k ie ś  m izerne 
sub lim ac je  w łasnego n ie róbstw a, na 
w e t cyU .ty z p ro ro c tw  i przepow ied
n i — aż do now ej k lę sk i. K a p itu la c ja  
F ra n c ji:  da ta  i pusta s tron n ica ; po
tem  po ko le i: spacer z Iren ą , w y 
siedlenie Sośnic, bun tow n icza  rozm o
w a z Panem  Bogiem , p rze rw a  i opis 
k tó regoś z n iedzie lnych  ba iików ..."

B y li ludzie, k tó rz y  z ch w ilą  odda
n ia  osta tn iego s trza łu  rozum ie li, że 
w o jna  się nie zakończyła. Ci n ie  spo
częli do końca, a nie by ło  p rzypad 
k iem , że tych  w łaśn ie  ludz i n ie ob
ciąża ła  odpow iedzialność za k lęskę : 
„T o  c i na jb ie d n ie js i, z lasów, z p ia 
sków  — oni, pow iadam  c i na jleps i. I  
on i na jp rędze j zaczną co trzeba. M o
że ju ż  zaczyna ją -." T a k  m ów i in n y  
z bohaterów  „R d z y ", P ro s ty  ch ło 
pa k  — Adam iec- Bo A n d rze j jes t 
b y łym  podchorążym  i to  jednym  z 
tych , k tó rz y  to ro w a li sobie rew olw e
rem  drogę do ucieczki.

I  na tym  w łaśn ie  polegała „a tm o 
s fe ra ”  o ku p a c ji: b ierność i impas, 
żądza w a lk i i nadzie ja  w spó łży ły  cbok 
siebie, zan im  nie sta ło  się w  pe łn i 
jasne, że chodzi o cele w a lk i, n ie o 
w a lkę  samą, A  w  je d n ym  i d ru g im  
w yp a d ku  podzia ł ten nie b y ł spraw ą 
tem peram en tów  — to  by ła  przede 
w szys tk im  w a lk a  klas, P ow róc im y 
jeszcze do tego.

Powieść M acha m ów i o zagęszcze
n iu  „a tm o s fe ry “  —  i o fo rm o w a n iu  
się tego, co zw yk liś m y  nazywać h i
s to ryczną  p ro b le m a tyką  o ku p a c ji: 
p ro b le m a tyką  do jrzew an ia  rew o lu 
c y jn ych  s ił w  walce z reakc ją , na 
w ie le  Uczącą m ożliw ości.

T y le  nam  m ów ią  też te dw ie  da ty  
umieszczone w  ty tu le  n in ie jszego roz
d z ia łu : lis topad  1939 .— czerw iec
1941. Pow rześn iow e Zaduszki i  czerw 
cowa n iedzie la  na jazdu  h itle ro w s k ie 
go na ZS R R .

1945 —  1947
T ym  razem  będziem y m ó w ili ty lk o  

o lite ra tu rze . B o  d ro g i lite ra tu ry  i 
d rog i społecznego rozw o ju  rozeszły 
się w  tych  la tach, by zejść sie n ie 
bawem  na now ym  ju ż  g runc ie  w spól
nych  dążeń. M us ia ł się znaleźć czas 
na w ypow iedzenie okupacy jnych  do
świadczeń. chociażby pochodziły  z 
n a jb a rd z ie j w ąskiego k ręg u  osobis
ty c h  doznań p isarzy. N a tu ra  tych  
doświadczeń, dostarczonych przez fa 
szystow sk i te r ro r  i  w yzw oleńczą w o j
nę zadecydowała także w  dużej m ie 
rze o sk ładzie  osobowym tego szere
gu  p isarzy, k tó ry  dziś za jm u je  p ie r
wsze m iejsce w  w alce o now ą lite ra 
tu rę . K s ią ż k i wówczas napisane w  
o lb rzym ie j w iększości s ta n o w iły  po
czątek tego rozra ch u n ku  z przeszłoś
cią, k tó rego  osta tn ie  fazy obserw uje
m y  dz is ia j, ale p rzeżytych  dośw iad
czeń n ,ik t n ie w ypow iada ł bez in 
te n c ji postu low an ia .

D o tych  książek należy powieść 
W ilh e lm a  M acha, nosząca w szystk ie  
cechy l ite ra tu ry  la t 1845 — 47. P o 
w s ta ła  rów nież na p rzecięciu  tych  
dwóch te n d e n c ji: p o rachunków  i po
s tu la tó w  i na przecięc iu  dw óch me
tod z ty m i tendenc jam i wówczas 
n ie roz łączn ie  zw iązanych : jednos tko 
wego tra g izm u  i rea lizm u  społecznie 
ob ie k tyw n ych  fa k tó w - I  to  się na 
n ie j zemściło w r. 1950.

N ie  p ró b u jm y  w skazyw ać bohate
ra  „R d zy ". Jest n im  w  rów ne j m ie 
rze re fle k s y jn y  i liry c z n y  A nd rze j, co 
a m b itn y  Józek, obdarzony społecznym  
urazem . W  ty m  sam ym  stopn iu  ka- 
n a lio w a ty  K a je ta n , co n iezbyt roz-

*) W ilh e lm  M ach : „R dza", 1950, — 
„C z y te ln ik ".

g a rn lę ta  Joasia. T a k  babka R o tte ro - 
wa, ja k  Ire n a  czy Jasiek Adam iec. 
B o m etoda W ilh e lm a  M acha, odzie
dziczona w  p ros te j l in i i  z psycho- 
lo-gistycznego w a rsz ta tu  P rous ta  czy 
G ide‘a zakłada rów norzędność i rów 
noważność w szystk ich  przeżyć każ
de j z osób w ystępu jących. Z  ró w 
ną uw agą tra k tu je  sym boliczna w y 
mowę k n e d li ?e ś liw k a m i zw ym io to 
w anych  przez A ndrze ja , co m iłość 
Józka do Ire n y . R ów ną wagę posia
da wysadzenie m ostu  przez Jaśka, 
co kam pan ia  babk i R o tte ro w e j z m u 
cham i.

I  oto p ierw sza n iekonsekw encja  
uw a ru n ko w a n a  m ieszanką m etod: 
służy powieść M acha za a k t społecz
nego oskarżenia, n aśw ie tla  fa k t  o- 
b ie k tyw n ie  spraw dzalny. —  A le  na
św ie tla  pod ty lo m a  ką ta m i, ile  osób 
w ystępu je  w  powieści, oskarża w  ty lu  
w ers jach, ile  każda z postaci posiada 
kom p leksów  i urazów .

N a rra c ja  rozszczepia się na s tru g i 
n a jb a rd z ie j osobistych przeżyć k o le j
no w yprow adzanych  przed o b iek tyw  
n a rra to ra  postaci: A ndrze ja , Józka, 
K a je ta n a  — i znów A nd rze ja  czy 
Joasi. W  założeniu sw oim  posuwa się 
M ach do ostatecznych konsekw enc ji 
•— aż do równoczesnego no tow an ia  
zupełn ie au tom atycznych  skojarzeń, 
re fle ksó w  i m yś low ych  niespodzia
nek- M ożna bez końca p rzytaczać 
c h w y ty  fo rm a ln e , ja k ic h  używ a M ach 
w  celu zadokum en tow ania  swej abso
lu tn e j lo ja ln o śc i wobec p rzeżyw a ją 
cych swe sp raw y bohaterów . P rz y 
zn a jm y  naw iasow o dużą inw enc ję  
a u to ro w i w  tym  k ie ru n ku , ale n a 
praw dę, godną lepszej spraw y, — czę
sto rob i to  bow iem  w rażen ie  zaba
w ek nie zw e ry fikow an ych  in te le k tu 
a lną  koncepcją  (np, słowo zaczęte w  
je d n ym  rozdziale, dokończone w k tó 
rym ś z następnych w  odm iennej sy
tu a c ji, podobnie rozcięte na pól ge
sty, sceny cale itd .),

A le  na tym  n ie  kończą się fo rm a l
ne s k u tk i „n ieobecności" n a rra to ra . 
P ra w ie  w szystk ie  — z w y ją tk ie m  
końcow ych  —  sceny, d ia log i, zdarze
n ia  podane są w  fo rm ie  w spom inan ia  
ich, rozpam ię tyw an ia  przez poszcze
gólne osoby. T a k  np. o rozm ow ie z 
P o rtm a n n e m  w  Zawado ivie, 0 p rzy 
godach w  czasie pow ro tu  do domu. o 
sp o tkan iu  z Rochem  D e jb ie rzem  i o 
jego b u rz liw e j przeszłości, dow iadu
je m y  się z rozm yślań  budzącego się 
na d ru g i dzień K a je tana . W ypadków  
ta k ic h  je s t w ie le  i można sobie w y 
obrazić, ja k  to  szalenie k o m p lik u je  
s tru k tu rę  czasową pow ieści, ja k  w o
dzi za no3 czy te ln ika  poprzez n a j
rozm aitsze zagadki, n iespodzianki.

A  w szystko w  ty m  celu ażeby ja - 
k a k o lw ie k  in te rw e n c ja  ob iektyw nego 
n a rra to ra  n ic  z „w ew nętrznego bo
gactw a  m yślącego cz łow ieka" nie 
u ro n iła , n ic  z jego „ta jem n iczego  
w n ę trza " n ie  uszkodziła, by treść 
sw ych w ew nę trznych  ta je m n ic  i d ra 
m a tów  w ypow iedz ia ł ów człow iek, 
przed k tó re g o  „n iena rusza lną  pe łn ią  
życ ia  duchow ego" jesteśm y obow ią
zan i ko rn ie  pochy lić  głowę. Naw et, 
gdy m yś li o kned lach  ze ś liw ka m i-

N ie  chodzi o knedle, n ie chodzi o 
szacunek — ale chodzi o rea lizm . Bo 
przecież M ach nie rozważa każdej z 
tych  ta je m n ic  w  a b s tra ko ji, Przecież 
n ie  w ie rzy  we frazesy A n d rze ja  o 
sam otności („su b lim a c ja  n ie rób 
s tw a " — no, p rz y jm ijm y .-.) , Przecież 
łączy te osobiste d ra m ą ty  w  jedną  
całość, m a jącą  św iadczyć o p raw dzie  
społecznych stosunków. H an iebna  ra 
na A ndrze ja , k tó rą  o trzym a ł p rzy 
ucieczce przez most, je s t d la  au to ra  
w  rów nym  stopn iu  p rzyczyną  jego 
obezw ładnienia, co p u n k te m  oska r
żenia p a tr io ty z m u  i m ora lnośc i jego 
k lasy. U raz społeczny Józka  je s t w  
ró w n e j m ierze spawą jego osobistych 
a m b ic ji, oo sku tk ie m  w ychow an ia  w  
k ręgu  „pańskośc i", k tó re j fa łszyw y 
b lic h t r  dzień za dn iem  dem askow ał 
się przed jego oczyma. To są fa k ty , 
a nie w ew nętrzne ta jem n ice  i p isa rz  
to  dobrze rozum ie, ale nie rozum ie, 
że „c iem ne  w nę trze " cz łow ieka  n ie 
d o b rym  je s t re fle k to re m  d la  re a li
styczne j ten de n c ji ośw ie tlan ia  węz
łó w  socjo log icznej k o n s tru k c ji losu 
człow ieka.

I  oto d ruga  n iekonsekw enc ja  m eto
d y : pow ieść M acha je s t przede 
w szys tk im  Obrazem w yzw a lan ia  się 
cz łow ieka  z obezw ładn ia jące j go au ry  
psych iczne j, w yzw a la n ia  się z pęt 
w łasne j w raż liw o śc i. D ra m a t A nd rze 
ja , Ire n y , Józka, Joasi polega na 
szukan iu  w łaściw ego m ie jsca  w śród 
lu d z i; je s t to  d ra m a t jednostek, k tó 
ry m  Okoliczności zw ichnę ły  k ręg o 
s łup  m ora lny . A le  z d ru g ie j s tren y  
oko liczności te nie są n iczym  in n ym  
ja.k k lasow o o kreś lonym i w a ru n k a m i 
w ychow an ia , ja k  h is te ryczn ie  p ra w 
d z iw y m i w ypadkam i. B o chociaż dzie
lą  różnice -klasowe A n d rze ja  i Józ
ka, Joasię i Iren ę  — ta k  u łoży ły  się 
w a ru n k i, że wszyscy on i w ychow a li 
się w  k rę g u  fa łszow anej „pańskoś
c i"  lub  też w  a m b ic ji je j osiągnię- 

• cia . I  wszyscy p rzeżyw a ją  tę samą 
d rogę : od „a tm o s fe ry " do p rob le 
m ów , od pozornych u d rę k  w e w n ę trz 
nych  do rzeczyw is tych  d ra m a tó w  h i
storycznego losu człow ieka.

J a k  je d n a k  M ach roz łoży ł role, po
p rzydz ie la ł zw yc ięs tw a  i k lę sk i boha
te ro m  swego rzeczyw istego d ram a tu?  
N ie  u ra tu je  się ju ż  A nd rze j, bo g i
n ie  w  mc-mencie swej desperackie j 
uc ieczk i z dom u podczas a k c ji sabo
tażow ej, k ie ro w a n e j przez św iadka  
jego w rześn iow ej hańby —  Adam ca. 
U ra tu je  się Józek, k ie d y  —  po doko
n a n iu  bodaj rów n ie  desperackiego 
a k tu  sabotażu — ranny, znajdzie 
schron ien ie  w  oddziale Jaśka A dam 
ca. U ra tu je  się Joasia, k ie d y  uciecz
k ą  od fa łszów  i upokorzeń o lcho- 
w ie c k ie j pańskości zna jdz ie  się p rzy

to k u  — znowu Adam ca —  ja k o  jego 
żona i tow arzyszka  w a lk i, Jaś A da
m iec je s t posłem zbaw ien ia  — bo jest 
chłopem, bo nie m a kom pleksów , bo 
nie b o ryka  się z „a tm o s fe rą ", a w a l
czy o socja lizm . N a  czym jednak  po
lega socja lizm  w  św iecie bohaterów  
W ilh e lm a  M acha? — N a ty m  że lu 
dzie nie m ają  kom pleksów  i  śp iew a
ją  piosenki.

N ie  k p ijm y . Tu  nie chodzi o piosen
k i.  Chodzi o to, że a k t społecznego 
oskarżenia, s fo rm u ło w a n y  przez M a
cha, ce lny b y l w tedy ty lk o , gdy od
nosi! się do „a tm o s fe ry “ , do specja l
nego typ u  in te lig e n c k ie j w rażliw ości,
■— a to g rubo  za m ało. W a lka  kłas, 
to  n ie  w a lka  tem peram entów  — to 
s ta rc ie  w yzysk iw anych  z w yzysk iw a 
czami. Czy M ach pokazał w ieś k a 
p ita lis tyczn ą  z je j k lasycznym i an ta 
gon izm am i: w ieś — dwór, b iedny —- 
bogaty chłop? N ie. P okaza ł m a łą  ko 
lonię, gdzie po p raw dzie  n iew iado 
mo k to  kogo k iw a : K a je ta n  O siecki 
Szym ona B oćka  — swego dawnego 
ordynansa, czy Szymon B cc ie k  K a 
je ta n a  — swego dawnego m a jo ra . 
Możę tiak być. D laczego n ie? A le  
niechże ta  sy tuac ja  nie p re tendu je  
do typow ości i niechże nie upoważnia 
M acha do w k ła d a n ia  w  usta B oćka 
w ie lk ic h  słów : „O  ta cy  oni. Od da
w ien  dawna. T a k  naród od w ie rzchu  
p rzys ied li. Szczęściem, naród  od że
laza w ytrzym a lszy . Aaa, m ocny B o
że, zeskrobać to to  b y łb y  ju ż  czas-,.“ 
Bo p rzy  ta k im  uk ładz ie  stosunków  
to  nie s fo rm u łow an ie  w a lk i k las, a 
niechęć do „rd z y ". I  re w o lu c ji na to 
n ie  potrzeba, sk robanka  w ysta rczy, 
zwłaszcza gdyby chodziło ty lk o  o to, 
że „a tm o s fe ra " jes t n ie do w y trz y m a 
n ia . Tym czasem  je d n a k  au to ro w i 
chodzi n ie  ty lk o  o „a tm osfe rę ",

M ach ta k  ch a ra k te ryzu je  sytuację  
swego bohate ra : „P ró b o w a ł oto zro
zum ieć i ogarnąć przeobrażenia w 
świecie, s ta ra ją c  się zrozum ieć 
w p ie rw  i ogarnąć sp raw y najb liższe 
i ludz i na jb liższych, Lecz w pad ł w 
zasadzkę. Te dw a k rę g i n ib y  w  ja 
k ie jś  z łoś liw e j zm ow ie poczęły na
w za jem  praw dę o sobie w yk rzyw ia ć  
i zaciem niać“ .

Czy ten w y ją te k  z rozm yślań  A n 
d rze ja  — to  au to rsk ie  p rzyznanie  się 
do błędu? Czy zam ia r by l ta k i:  po
kazać p ie k ie łko  ludzkie , rozrachow ać 
się z „a tm o s fe rą " i pokazać w  ko ń 
cu, że to jeszcze bardzo n iew ie le  dla 
poznania  św ia ta?  Z as tanow im y się 
nad ty m  jeszcze.

Spraw a „a tm o s fe ry ", to  sprawa 
n iew ie lk iego  dystansu. Z  w iększe j 
odległości dopiero w id z i się fa k ty  i 
p rob lem y, I  tu  je s t sens da t um iesz
czonych. w  ty tu le , tego rozdzia łu  
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J a k ie  k ró tk i b y l dystans pisarka 
w  stosunku do przeżyć! I  to  w  pod
w ó jn ym  sensie; w  sensie ch rono lo 
g icznym  — i. co dużo ważniejsze, w  
sensie ideologicznym ,

1959.

Inacze j po toczyły  się losy naszej 
l i te ra tu ry  w  ciągu tych  trzech  lat, 
cd 1947- O dm ienn ie  od zapowiedzi, ja 
k ie  m ie śc iły  w  sobie wówczas w yda
wane ! nagradzane ks iążk i- K s ią ż k i: 
A ndrze jew skiego , A d o lfa  R u d n ic k ie 
go ,F ilipow icza , O dm ienn ie  cd tego, ja k  
by  m ożna w n ioskow ać po te j „p rób ie  
re a lizm u “ , ja k ą  dat W ilh e lm  M ach, 
A ie  w łaśn ie  dlatego, p e d k re 'ła ją c  
b łędy pisarza, w yka zu ją c  całą n ie 
poradność i bezsilność jego m etody 
wobec pod ję tych  problem ów , nie w o l
no tra c ić  z oczu da t pow stan ia  ks iąż
k i i g ilo tyn o w a ć  go bez lito śc i z 
p u n k tu  w idzen ia  surow ych p ra w  l i 
te rack iego  przełom u, k u  k tó re m u  się 
coraz w y ra źn ie j zb liżam y.

Powieść M acha w yros ła  w  aurze in 
te le k tua ln e j, psychicznej, cechującej 
tę  grupę p isa rzy  współczesnych, k to . 
ra  deb iu tow a ła  przed w o jną , a po 
w o jn ie , opow iedziaw szy się po s tro 
nie obozu społecznego postępu, roz
poczęła rew iz ję  swejfo bagażu ideolo
gicznego, A u rę  tę K a z im ie rz  W yka  
nazw a ł w  1945 ro ku  ,, trag icznośc ią  
„T rag iczność to  pewna a u ra  psy
chiczna, szukanie k o n f lik tó w  i  roz 
w iązań  o pozorach rów n ie  n ie u n ik 
n io n ych  co w  trag izm ie ", P rze ła m y
w an ie  trag icznośc i pozorów  na t r a 
g izm  rzeczyw is tych  d ram atów , h i
s to rycznych  d ram atów , to  droga 
w iększości ty ch  p isarzy, to  rów nież 
i  d i oga W ilh e lm a  M acha.

A le  w idz ie liśm y, ja k  się to  p rze ła 
m anie  dokonało. A u to r  w y to czy ł p ro 
ces a tm osferze trag icznośc i, ja k o  
zna ko w i s c h y łku  k las posiadających, 
proces ten p rzep row adz i! je d n a k  tą  
sam ą m etodą, p rzy  pom ocy k tó re j 
za tru w a ło  się poko lenie  w  aurze 
„ tra g ic z n o ś c i"  w yrosłe . M etodą  pe r
w e rsy jn e j au toana lizy, n ieustanne j 
sa m o ko n tro li, obsesji dem askow ania  
w łasnych  zafa łszowań. W id a ć  w  tym  
urze i zenie lite ra tu rą , ju ż  n ie  ła t 
1945 — 47, ale 1930 — 39; znów 
A d o lf  R u d n ic k i, i  jeszcze Gom 
brow icz, O tw in o w sk i. W idać przed łu 
żenie p ros te j l in i i  te j w łaśn ie  t r a 
d y c ji lite ra c k ie j, zam iast konsek
w entnego rach u n ku  w  im ię  z ryw an ia  
z „a tm o s fe rą ".

A  z d ru g ie j s trony?  Z am iast po
w iedzieć konsekw entn ie  o co cha- 
dzi, o co się walczy, k to  przeszkadza 
i dlaczego rz u c ił nam  a u to r na ekran 
m g lis te  m ity  o zd row ym  ludzie  i 
zgn iłych  panach. A dam iec w alczy za 
w olność i śp iewa p iosenki. A le  n ie c ił
by te k  M ach w p row ad z ił jednego 
zdrowego ja k  b yk  faszystę z n a jb a r
dzie j w y ra fin o w a n e j rod z in y  in te li
g e n ck ie j —  n ie  w iadom o k to  by 
g łośn ie j śpiewał. A  zobow iązuję się 
dostarczyć M achow i dziesięciu deka- 
den tów  ch łopskiego  pochodzenia, 
iiyw oem !

I  co to  znaczy „zd ro w y  lu d “ ? I  
zg n ili panow ie? To przecież stare ja k  
Orzeszkowa m ity  pozyw istyczne, pod
grzane ka ta s tro fic zn ą  lir y k ą  b łądzą
cych in te lig e n tó w  przepuszczone 
przez m aszynkę w yra fin o w a n e j psy
cho log ii odziedziczonej z P rousta. 
Zosta ła  jeszcze liry czn a  k o n s tru k c ja  
bohatera, n ieu ja rzm tona  rozlewność 
s ty lu , trochę p a trio tyczn ych  dresz
czów, ostateczny trag izm  śm ie rc i w y 
zwolonego z trag icznośc i pczorów 
A n d rze ja  i rów n ie  patetyczna co nie
określona w iz ja  „lepszego ju tra " .

Niebezpieczne są kom prom isy  w  l i 
te ra tu rze, n iebezpieczny b y l a u to rsk i 
kom prom is  m iędzy am b ic ją  zrozum ie- 
na  „przeobrażeń w  św iec ie" a pasją 
d la  p ryw a tn ych  za jączków  „ lu d z i na j-

„ 0  d H a m b u r g a  d o  R z y - ' 
m u  — A  m i g o  h o m  e!“  —. 
krzyczą w ielk ie lite ry  na murach i 
ścianach domów Zachodnich N iem 
czech: „ K o r e a  d l a  K o r e 
a ń c z y k ó w . — N i e m c y  d l a  
N  i  e m c ó w !“  —  brzm i napis k tó 
ry  w idzia łem  w W estfa lii. W  kopal
niach R uhry wyp isu ją  górnicy k re 
dą wezwanie do podpisu. Apelu 
Sztokholmskiego. Na wysokich ko- 

, minach łopocą chorągwie z gołębiem 
Picasso.

Przyjaciele pokoju w  Zachodnich 
Niemczech poję li, że walka o pokój 
musi być prowadzona w,sposób, zor
ganizowany,, Już w« «M fS fia ttfc l w ie# .#  
kich miasftath 'pra'buJa^'Kömnefy Po
koju, które mają swoje punkty o- 
parcia w  zakładach i  przedsiębior
stwach.

A le nie ty lko  robotnicy, lecz ta k 
że ludzie w ielu innych zawodów sta
ją  do w a lk i przeciwko strategom  a- 
tcm owym . Inw a lidz i z ostatn ie j w o j
ny, wszysęy, k tó rzy  ponieśli w tym  
czasie s tra ty  duchowe i m aterialne, 
b iorą w nie j specjalnie czynny u- 
dział. N iemieccy pracownicy k u ltu 
ry  w łączają się do w a lk i o pokój z 
w ie lką  aktywnością. Na czele nie
mieckiego K om ite tu  W alk i o Pokój 
stoją pisarze: Anna Seghers, A rno ld 
Zweig, Johannes R. Becher, —  K o
m ite t W a lk i o Pokój w Niemczech 
Zachodnich reprezentowany jest 
przez pisarza A do lfa  von H a tz fe l- 
da, przewodniczącym zaś be rlińsk ie
go K om ite tu  W ą lk i o Pokój jes t zna
ny f iz y k  pro f. dr Robert Havemann.

W  N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j niewiele jes t m iejscowo
ści, gdzieby nie is tn ia ły  K om ite ty  
W a lk i o Pokój.

Centra lnym  punktem  pracy K o 
m ite tów  jest pomoc dla zachodnio- 
nieroieekich obrońców pokoju. Lud
ność wzywana je s t do rozsyłan ia u- 
lo tek i pub likac ji N iem ieckiego K o
m ite tu  krew nym  i znajomym "w Za
chodnich Niemczech, aby tą  drogą 
pozyskiwać dalsze podpisy. Podczas 
miesięcy le tn ich przyjeżdża tysiące 
osób z Zachodnich Niemiec i  Za
chodniego B erlina  w odwiedziny do 
krewnych i  znajomych w  Niem iec
k ie j Republice Dem okratycznej.

B u rm is trz  gm iny Laubusch w o- 
kręgu —  Hoyerwerde jes t przewod
niczącym miejscowego K om ite tu  dó 
W a lk i o Pokój. K iedy przy jezdni z 
Zachodnich Niemczech za trzym yw a li 
się u niego, dla załatw ienia fo rm a l
ności paszportowych, zapraszał ich 
do dyskusji z członkam i miejscowe
go K om ite tu  Pokoju, W  takich dy
skusjach padały nieraz zw ro ty i  ha
sła z zachodniej oszczerczej prasy 
przeciwko N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej —  i  w tedy m ie j
scowy K om ite t Pokoju organizował 
w yjazdy do zakładów, fab ryk , in s ty 
tu c ji:  wszędzie tam, gdzie przyjezd
n i m ogli się naoczenie przekonać o 
bezpodstawności oszczerstw pism a
ków zachodnich,

W  uspołecznionej hucie „M ans
fe ld “  opowiadali m i członkowie tam 
tejszego K om ite tu  Pokoju, że z po
wodu braków odpowiednich pomiesz
czeń, trudno jest organizować ze
brania, celem przeprowadzania dys
kus ji z robotn ikam i. Zostało więc 
rozpisane współzawodnictwo w dzie
dzinie w yjaśnień pod hasłem: „W y  
pytacie —  m y odpowiadamy*“. P yta- 
tan ia  wypisywane są na czarnej ta 
b licy, mieszczącej się w lokalu K o 
m ite tu , gdzie znajduje się również 
skrzynka odpowiedzi na pytania . 
Najlepsze odpowiedzi b y ły  prem io
wane książkami. U dz ia ł w tym  ba r
dzo oryg ina lnym  współzawodnictw ie 
je s t ponad wszelkie oczekiwanie o- 
żyw.ony i w dużym stopniu przyczy-

b liższych". „T e  dw a k rę g i n ib y  w  ja 
k ie jś  z łoś liw e j zm ow ie poczęły na
w za jem  praw dę o sobie w y k rz y w ia ć  
i zaciem niać". K o m p ro m isy  prędze j 
czy późn ie j kończą się na epigoniż- 
m ie.

D obra  lite ra tu ra  n ie  je s t kw e s tią  
dobrych  tra d y c ji.  Zw łaszcza gdy cho
dzi o realizm - B o gdy chodzi o re 
a lizm , trzeba przede w szystk im  
o tw a rty m i oczyma patrzeć na nowe 
sp raw y cz łow ieka  i dopow iadać rze
czy do końca. Do samego końca. 
W tedy u n ika  się pom yłek.

I  to  je s t w łaśn ie  sens da ty  umiesz
czonej w  ty tu le  osta tn iego rozdzia łu  
tych  rozw ażań o w czora jszej ks iąż
ce: 1950!

Andrzej Kijowski

nia się do wzmożenia ruchu pokojo
wego w zakładzie.

Hasia pokojowe rozpowszechniane 
są również drogą plakatów wyda
wanych przez N iem iecki K om ite t 
Bojow ników Pokoju. W idać je na 
ścianach domów i fab ryk , a p rzy ja 
ciele pokoju w B randenburgii, Sak
sonii Anhalękie j nie zapominają za
m alowywać pokojowym i hasłam i 
najczęściej używanych autostrad w 
Niemczech Zachodnich. Z mostów 
przecinających nasze szosy wycho
dzą naprzeciw francuskim , angie l
skim  i niem ieckim  podróżnikom we
zwania w ich języku, aby przeciw 
staw ia li się wojennym przygotow a- 
r  i oni 'swoich władców i p rzy łącza li 
do 'Walki" o^-pokój. Powszechnie w ia 
domo je3t, że prości żołnierze ame
rykańscy i angielscy w  Zachodnich • 
Niemczech, którzy. —  podobnie ja k  
korespondent A genc ji Reutera w 
B erlin ie  John Peet —  rozpoznali a- 
gresywną po litykę  wojenną anglo - 
am erykańskich im peria lis tów , zde
cydowanie przechodzą do obozu po
kojowego, aby aktyw n ie  brać udzia ł 
w walce o pokój.

W  w ielu szkołach tydzień rozpo
czyna się pogadanką, nawiązującą 
do haseł Niemieckiego K om ite tu  do 
W a lk i o Pokój. Zachęcone przez 
„P rzy ja c ió ł Nowej Szkoły“  i przez 
naszych nauczycieli dzieci opisują 
swoje przeżycia podczas nocy nalo
tów  wojennych I I  w o jny św iatowej, 
opatru jąc swe sprawozdania odpo
w iednim i ilus trac jam i. Najlepsze w y 
pracowania dzieci zachowywane są 
w  specjalnej Księdze Pokoju, zna j
dującej się w szkole. W iele dzieci 
pisze lis ty  do Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, in fo rm u jąc go o swo
ich strasznych przeżyciach wojen
nych i wzywając do w strzym ania ak
c ji m orderstw  matek i  dzieci na K o
re i.

W ypadki na K ore i wzbudziły ogro- 
r.e współczucie we wszystkich częś
ciach N. R. D. Zewsząd słychać o 
organizowaniu się kom ite tów  pomo
cy. N iem iecki K om ite t Obrony Po
ko ju  zbiera składki i o fia ry  na rzecz 
koreańskich bojowników.

W ięcej niż 17 m ilionów  podpisów 
pod Apelem Sztokholm skim  w N ie 
m ieckie j Republice Dem okratycznej, 
103 tys. w B erlin ie  Zach., ponad 2 
m ilion y  w Niemczech Zach. i  więcej 
niż 900 tys. w dem okratycznym  sek. 
terze Berlina daje przekonywujący 
wyraz w o li pokoju niemieckiego na
rodu.

N ie wszędzie zbieranie podpisów 
związane jes t z wyczerpującym i dy
skusjam i na tem at problemów po. 
koju, ale b rak i te wyrównywane są 
tam , gdzie nasze gminne i  okręgo
we kom ite ty  dobrze pracują. Na 
tych placówkach sumiennie i  rze 
czowo roztrząsane są wszystkie 
punkty  zagadnienia Apelu Sztok
holmskiego i wyjaśniana jes t o lb rzy
m ią ro la  jednom yślnej postawy mas 
potępiających broń atomową. W  w ie
lu  okolicach składanie podpisów 
przyb ie ra ło  charakter m an ifes tacy j
ny  całej ludności, gdzie indzie j łą 
czyło się z innym i uroczystościami, 
ja k  rozpoczęcie wakacji, dożynki 
itp .

Rozumie się samo przez się, że 
kam pania przeciwko podżegaczom 
wojennym  ściśle związana je s t z 
popu laryzow aniem . p o lity k i pokoju 
rządu N iem ieckie j Republiki Demo
kra tyczne j i wskazywaniem przodu
jącej ro li Zw iązku Radzieckiego w  
obozie pokoju. Pod jego przewodni
ctwem i p rzy  rosnącym udziale bo
jow n ików  o pokój na całym  świecie 
będzie wywalczony pokój.

Heinz Willmann
t łu m a czy ła  Z. Rz.

W  porcie hamburskim, gdzie robotnicy odmówili wyładunku broni 
amerykańskiej, widnieje nap’s: „Nie chcemy broni, pragniemy pokoju“.

Heinz WiJImann

Ojczyznę kochać
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Ludzie radzieccy bronią pokoju
Ą. N. N iesm iejanoui
Członek Akademii Nauk ZSRR 
Po^eł do Rady Najuipższej ZSRR

A. A. Kuliokotu
Murarz

laureat premii Stalinowskiej

U nas nauka sprzyja życiu Budujemy domy nie po lo, aby je burzono
f  D Y  czytam  o absurdalnych p ró - 
'- J  bach n iek tó rych  lu dz i zza oce
anu obw in ian ia  naszego k ra ju  o 
wojow nicze zam iary, przed oczyma 
staje m i w ie lka  .sala Pałacu Sm ol
nego w  dn iu 8 listopada, 1917 roku.

Dopiero co zakończyła się w ie lka  
Październikowa Rewolucja soc ja li
styczna. O dbywa się posiedzenie I I  
Z jazdu Rad Wśród niesłychanego 
entuzjazm u obecnych na m ównicę 
wstępuje W łodzim ierz I lj ic z  Lenin.

O czym m ó w ił on w swym  p ie rw 
szym publicznym  w ystąp ien iu  po 
h is to rycznym  zwycięstw ie ludu?

O pokoju!

P oko jo w i poświęcony b y ł p ie rw 
szy ■ dekret podpisany przez Lenina 
i  uchw alony przez zjazd.

F ak t to znamienny, M łoda Repu
b lik a  Radziecka narodziła się w 
tru d n e j i zaciętej walce o pokój i 
p ierwszą troską Lenina była spra
wa pokoju, wyzw olen ia ludzkości 
od okrucieństw  w o jny i  je j sku t
ków...

„P rob lem  pokoju —  pow iedział 
wówczas Len in  — jest problem em  
palącym , jes t to bolączka c h w ili 
obecnej

Słowa te, k tó re  padły w  Pałacu 
Sm olnym  w ów his to ryczny dzień, 
są nadal aktualne. T ak — sprawa 
pokoju, to problem  palący.

Każdy człow iek na k u li ziem skiej, 
niezależnie w  ja k im  mieszka k ra ju , 
ja k ie j jes t narodowości, czym się 
za jm u je  i  ja k ie  są jego zapatryw a
n ia  polityczne, m usi odpowiedzieć 
sobie i swym  współobyw atelom  po 
czy je j jest stronie. Jak im  siłom  słu
ży? Siłom  pokoju, czy w ojny? 
Trzecie j drog i nie ma.

N aprzeciw  siebie stoją dwa obo
zy. W  jednym  z n ich zna jdu ją  się 
m ilio n y  prostych ludzi, gorąco 
pragnących pokoju. W drug im  —

garstka ła jdaków , k tó rzy  za cenę 
k rw i narodów pragną pomnożyć 
swe bogactwa, u trw a lić  panowanie 
monopoli.

M oja o jczyzna zna jdu je  się w 
obozie pokoju. Nie ma u nas ludz i 
dążących do w o jny. Naród radziec
k i pragnie pokojow ej pracy, a nie 
zniszczeń i ru in .

M ó w i się, że fa k ty  są uparte. 
Zwłaszcza m y uczeni szczególnie 
cenim y konkretne, przekonywujące 
fak ty .

S pó jrzm y więc, gdzie jest k ra j 
szczerze pragnący pokoju, a gdzie 
rodzi się nowa , w o jna ; k to  jest 
przyk ładem  praw dziw e j dem okra
c ji i  pokojowego rozw oju , a kto  
w yko rzys tu je  święte słowa „dem o
k ra c ja “  i  „p o k ó j“  dla up raw ian ia  
k ła m liw e j propagandy na eksport.

Rząd radzieck i stale proponuje 
w ie lk im  m ocarstwom  zawarcie 
Paktu Pokoju, redukc ję  zbro jeń i 
wprowadzenie ścisłej k o n tro li nad 
użyciem  energ ii atom owej.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
grozi św ia tu  bom bam i atom owym i. 
Panu T rum anow i nie dość jes t N a
gasaki i  H irosz im y — chće ujrzeć 
ru in y  setek innych  m iast.

Rząd radzieck i da je m ilionow e 
sumy do dyspozycji setkom in s ty 
tu tó w  naukowych i  labora toriów , 
tysiącom  uczonych, pracujących w  
na jbardz ie j hum an ita rne j dziedzi
n ie  w iedzy — medycynie. W  o j
czyźnie m o je j ludzie nauk i p racu
ją  — przy w ydatne j pomocy rzą
du — nad zbadaniem i  zniszcze
niem  b a k te r ii chorób zakaźnych.

W  pobliżu sto licy S tanów Z je d 
noczonych zna jdu je  się stacja eks
perym entalna, gdzie prowadzone są 
badania nad. bron ią bakterio log icz
ną. Donosi o tym  am erykańskie 
pismo „W ashington Post“ .

Robotnik racjonalizator M k o ła j Seliwanow pokazuje inżynierowi 
B. Bachtinowowi projekt nowego usprawnienia.

Maria Demczenko
Agronom, instruktor rolniczy

G ł o s  m a i k i
P rzerzucam stronice gazety „O b- 

brońcy P oko ju “  i czyta jąc spra
wozdanie ze zjazdu kob ie t francu 
skich, m atek żołnierzy, k tó rzy  zgi
n ę li w  Y ie t-N am ie , widzę panią 
Beauregard, k tó re j syn nie w ró c ił 
z, fro n tu  i  słyszę je j wzruszony, pe
łen oburzenia głos:

„Z w racam  się do was, m a tk i! 
Syn m ój nie m ia ł jeszcze 20-tu la t! 
N ie  dopuścimy, aby dzieci nasze 
posyłano na śm ierć!“

Słyszę głos pani Pasquele, k tó ra  
zwraca się do swego syna:

„W ychow ałam  cię nie po to, abyś 
się stał mięsem arm a tn im  ko lo n i
za to rów !“

Czytam  gazetę i  przed oczyma 
w idzę m oją w łasną rodzinę — m a t
kę, braci...

P rzypom inam  sobie dzeń 22 
czerwca, 1941 roku, k iedy po raz 
p ierwszy odczułam  boleśnie, co k r y 
je  w  sobie straszne słowo „w o jn a “ . 
Tego dnia w yruszyło  na fro n t p ię
c iu  moich braci. Józef i M ik o ła j 
w ró c ili ja ko  in w a lid z i, a Jakób, 
P io tr i  A leksy zg inę li na po lu w a l
k i. O ddal' swe życie za to, aby 
p łom ień w o jny  n igdy już  nie pa lii 
ziem i kołchozów, aby w naszych 
wsiach budowano nie zapory prze- 
ciwczolgowe i umocnienia w o jen
ne, lecz e lek trow n ie  i św ietlice.

N iedawno m inęło zaledwe pięć 
la t  od c h w ili zakończenia wo jny, 
Tysiące matek op łaku je  jeszcze swe 
dzieci, k tóre zginęły w walce z 
h itle ro w cam i, na zoranych polach 
nie  wszędzie jeszcze zn k ły  le je po 
bombach i ślady okopów, w znisz
czonych zawieruchą wojenną sa
dach młode drzewa dają dopiero 
swe pierwsze owoce, a oa oceanu 
do la tu je  nas znowu złowieszcze sło
wo „w o jn a “ Znowu ci, dia których 
nie  ma n ic świętego, cynicznie 
ośw iadczają w piśmie „W o rld  A f 
fa irs “ : „Jeś li nie znajdziem y inne
go sposobu, aby w porę pow strzy
mać wzrost ludności, będziemy

zmuszeni rozpocząć wo jnę agre
sywną“ .

M ilio n y  m atek odpow iadają na 
to: nie pozw olim y!

La tem  ubiegłego roku  by łam  w 
M oskw ie na W szechzwiązkowej 
K on fe renc ji Obrońców Pokoju. Nie 
w iem  dokładnie ile  osób zebrało 
się w  sali ko lum now e j Domu 
Z w iązków  Zawodowych, pam iętam  
jednak doskonale, ja k  rodak m ój 
L itowczenko, przewodniczący k o ł
chozu im . S ta lina w  okręgu Cher- 
sońskim  pow iedzia ł w  swym  prze
m ów ien iu :

„W  sali te j zna jdu je  się dw ie 
ście m ilio n ó w  obyw a te li Zw iązku 
Rodzieckięgo — gorących zwolen
n ikó w  poko ju “ .

Tak, to prawda. Jest nas dw ieś
cie m ilionów . Cały naród radziecki 
podnosi swój głos w  obronie po
ko ju , w  obronie ludzkości, w  obro
nie  szczęścia m atek i  dzieci.

D la m nie słowo pokój nie jest 
ty lk o  gw arancją  dalszego ro z k w i
tu  naszej ojczyzny i wszystkich 
k ra jó w  dem okracji ludow ej. Dla 
m nie w  słow ie tym  k ry je  się ra 
dość, jaką  daje praca 1 radość 
z urzeczyw istn ien ia  najśm ielszych 
p lanów  naszego rządu w im ię  te 
go, aby ludzie  żyć m ogli w , szczęś
ciu i dostatku.

Rodak m ój L itow czenko podał 
w  swym  przem ów ien iu k ilk a  cyfr. 
M ów ił, że s tra ty , ja k ie  poniósł je 
go kołchoz w skutek w o jny  w yno
szą 45 m ilion ów  ru b li,  że w  k o ł
chozie jest 417 dzieci, sierot i pó i- 
sierot. Ta ostatnia cy fra  na zawsze 
u trw a liła  się w  mej pam ięci, bo 
jestem m atką dwóch synów i sło
wo „p o k ó j“  zaw iera dla m nie w  
sobie rów nież radość m acierzyń
stwa.

Wraz ze w szystk im i obrońcami 
poko ju  my. kob ie ty radzieckie w o
łam y: obóz pokoju zwycięży c iem 
ne s iły  w o jny!

M aria Demczenko

W  ZSRR setki m ilio n ó w  ru b li 
przeznacza się na ochronę zdrow ia 
ludności. Opracowano na w iele la t 
naprzód p lany budowy Sanatoriów, 
dom ów w ypoczynkowych, obozów 
m łodzieżowych itp .

A  francusk i generał Chassin ob- 
lfeza, ile  potrzeba będzie bomb a- 
tom ow ych dla zabicia m ilionów  lu 
dzi.

P rzyjeżdżający do M oskw y dzia
łacze społeczni z A m e ry k i i F ra n 
c ji,  A n g li i i  W łoch, duchow ni i  
lekarze, pisarze i aktorzy, ludzie 
różnych wyznań i  różnych przeko
nań, swobodnie w ypow iada ją  swe 
zapatryw ania  po lityczne i  n ik t  ich 
za to u nas nie prześladuje.

A  radzieck ie j de legacji działaczy 
k u ltu ry  władze am erykańskie nie 
zezw oliły  na przyw iezien ie  do New 
Y o rku  f i lm u  „A ka d e m ik  Iw a n  Pa
w łó w “ . N ie  w iem , co ta k  prze
straszyło w ładze am erykańskie w  
f ilm ie  o w ie lk im , św ia tow e j s ław y 
fiz jo logu . P rawdopodobnie obaw ia
l i  się m aterialist.ycznych podstaw 
te o rii Paw iowa. W Am eryce nie 
jest w  modzie to wszystko, co 
wzmacnia pokó j i zdaje m i się, że 
pan Acheson nie może zapomnieć 
w ie lk iem u  uczonemu jego w ystą
pień w  obronie pokoju.

Pam iętam y pełne oburzenia sło
wa Paw łow a: „Z am iast poświęcić 
wszystkie środki, w szystkie s iły  dla 
rozw o ju  na uk i i  w iedzy, kn u ją  ja 
kieś tam  id iotyczne w o jny. W ym y
ś li l i  nonsens, że za mało jes t m ie j
sca dla ludz i na k u li ziemskiej... 
Wszyscy mogą św ie tn ie  żyć i  p ra 
cować. N ie jestem  ty lk o  f iz jo lo 
giem, lecz i  człow iekiem , m yślącym  
o różnych sprawach i  nie przesta
je  m nie to oburzać...“

D la nas, obyw a te li radzieckich, 
jasne jest ogromne znaczenie A pe
lu  Sztokholmskiego. Każdy obyw a
te l radzieck i złoży swój podpis pod 
tym  ważnym  dokum entem . Żąda
m y poko ju ! A  o ile  chodzi o groź
by podżegaczy w o jennych pod ad
resem Z w iązku  Radzieckiego, to 
odpowiem  na nie  słowam i P aw ło 
wa.^ „Jestem  spokojny o bezpie
czeństwo m oje j ojczyzny,..“

A. N. Niesmiejanow

Miody murarz Aleksander Pieczkurow na budowie w Smoleńsku.

T estem m urarzem . Przez dwadzie- 
^  ścia la t wybudow ałem  w iele 

dom ów m ieszkalnych, szkół, żłob
ków. Chodziłem popatrzeć, ja k  
wprow adza ją się ludzie  do w yb u 
dowanych przez mnie mieszkań, 
słuchałem  dzwonka, wzywającego 
dzieci na pierwszą lekc ję  w  szko
le, w ybudow anej m oim i rękam i, 
przyg lądałem  się zabawom dzieci 
w  „m o ich “  żłobkach.

W  1942 roku  m usiałem  budować 
nie  domy mieszkalne, lecz schrony 
przeciw lotnicze, nie szkoły i  ż łob
k i, lecz um ocnienia wojenne.

W iele przecierp ia ło się w  oblę
żonym Leningradzie. Jednym  z 
najcięższych przeżyć w  m oim  ży
c iu  by ła  chw ila , k iedy stanąłem 
przed zburzonym  domem na u licy

P ie trozaw odskie j, B y ła  to szkoła, 
k tó rą  kiedyś budowałem . Cegły, z 
k tó rych  układałem  ściany, zam ie
n iły  się w  gruzy. Domu nie było, 
pozostały ty lk o  ru iny .

O dbudowaliśm y tę szkołę. Już od 
dawna, ja k  i  w  innych szkołach, 
uczą się tam  dzieci. Lecz ja  nie 
chcę odbudowywać, chcę budować!

N ie chcę, aby w  m oim  rodz in 
nym  mieście Leningradzie, ta k  sa
mo ja k  w Londynie, Paryżu i P ra 
dze, ja k  w m ałych osiedlach n o r
weskich rybaków  i  w polskich 
wsiach z w o li i fa n ta z ji szaleńców 
burzono dom y! N ie wolno dopu
ścić, aby bomby atomowe spadały 
na żłobki, labo ra to ria  i  szpitale!

Zeszłego la ta pracowałem  przy 
budow ie domu mieszkalnego. Prze
rw a łem  pracę, aby pojechać do 
M oskw y i  dołączyć m ój głos do 
głosów innych delegatów na 
W szechzwiązkową K on fe renc ję  O- 
brońców Pokoju. W sali ko lum no
wej Domu Z w iązków  Zawodowych 
w idz ia łem  ludzi różnych zawodów, 
różnych narodowości i  w  różnym  
w ieku. Wszyscy m ie li na ustach 
jedno słowo: pokój!

Rosną s iły  obrońców pokoju. Na 
ca łym  świecie ludzie  składa ją swe 
podpisy pod Apelem  Sztokholm 
skim . I  k iedy czytam o m ilionach 
ludzi, k tó rzy  w  ten sposób głosują 
przeciw ko bombie atom owej, mam 
ochotę porównać każdego z n ich 
do m urarza. Każdy podpis pod A -  
pelem S ztokholm skim  — to cegła 
w m urow ana w gmach pokoju, k tó 
rego n igdy i n ikom u nie wolno bę
dzie zburzyć.

Naród radziecki głosuje za po
ko jem  swą pracą, l '7 r a  służy 
spraw ie pokoju. B udujem y fa b ry k i 
i  szpitale, szkoły i  domy k u ltu ry . 
B udu jem y domy nie po to, aby je  
burzono!

N ie  zapom nieliśm y strasznych 
przeżyć w o jennych i  dlatego p ra 
gn iem y pokoju. Chcemy, aby nasz 
dzień ju trze jszy  b y ł jasnym  dniem  
pokoju, a nie ponurą nocą w o jny. 
Nasze gorące pragnien ie zachowa
nia  poko ju  w yrażam y, składając 
jednom yśln ie  podpisy pod Apelem  
Sztokholm skim .

A. A. Kuliokow

«•finir
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Zi emi a
(pieśń wieśniaka)

1.
Ziemio, aby cię wysławić nie wystarczy mi sił.
N 'e wystarczy słów _  jeżyk ludzki zna ich za mało,
A  mimo to, Ziemio, ty zawsze wiedziałaś,
Kto cię kochał naprawdę szczerze.

2.
Ale nawet w te szczęśliwe dni,

Kiedy wszystko na świecie śpiewało o wiośnie,
Kiedy strumienie nieustannie dzwoniły swą pieśń 
1 ptaki weseliły się w przestworzach,
I  słońce wysyłając swoje jasne promienie,
Znów ogrzewało ubogie wioski —
Ziemio, Ziemio. Ty nie mogłaś powiedzieć nam,
Słów nadziei i pocieszenia.
I  niosąc urodzaj w swych piersiach,
I  pokrywając trawami doliny,
Nie mogłaś wygładzić zmarszczek,
Mojej duszy, która tak się wycierpiała.

3.
Kiedy kłosy —  owoc mojej pracy,
Kołysały się i szumiały na wietrze,
Wiedziałem, że kołyszą się w nich krople potu, 
Przelane w upalne i chłodne dni.
I  każdej jesieni ciągle tę samą 
Ukrywałem nadzieję: może ten rok 
Pierwszy w życiu będę mógł przeżyć 
Bez głodu, bez cierpień i nieszczęść...
I  plon upragniony zbierając 
Pracowałem bez odpoczynku i snu 
Po to, żeby znów samuraje 
Zabrali mi ostatnie ziarno.

4.
Już wschodzi dla nas słońce szczęścia —
Ziemio, co ci mam jeszcze powiedzieć?
Wyciągnij do mnie matczyne ramiona 
A przytulę się do twojej piersi.
Przeszły lata niezliczonych klęsk,
Dla mej wioski, dla rodzinnego kraju,
Gdzie tak z tobą, mocno związani 
Wiedliśmy swój żywot nędzarzy.
I  tyle lat, pracując w bezkresnej mgle 
Wieśniacy łzami zraszali poia,
Aż te łzy palące, jak nasza krzywda,

Dosięgły serca twojego, Ziemio.
I  potem zrozumieliśmy, my, biedacy 
Godzący się ze swoim nędznym losem,
Że nie łzami zdobywa się wolność,
Ale męstwem, walką i krwią.
I  wtedy my wybraliśmy wolność,
Kiedy wierni wielkim ideom 
Przynieśli szczęście północnej Korei 
Czerwonoarmiści z kraju Stalina.

5.
Czy poznajesz mnie Ziemio? —
Jestem przecież inny niż dawniej.
Chłopski trud radujący teraz duszę 
Mówi mi o spełnionych nadziejach.
Te dni tak cieszą moje serce 
Jak słońce po długiej niepogodzie.
I  teraz, jeśli się śmieję, to z całej duszy,
Jeśli płaczę, tó tylko ze szczęścia.

6.
Jak teraz jest lekko oddychać i żyć,
Ziemio, Ziemio, ludowa na wieki.
Muszę ułożyć dźwięczną pieśń 
Żeby słyszały ją góry i lasy,
Żeby słyszał ją cały kraj,
Moich pól wiosenne przestrzenie —
Cala Ziemia ojczysta,
Na której sieją ziarna nowych dni.

Tłum. Andrzej Jasiński

Tekla Kosyniema
)ns<ruktor tkacki m fabryce 
„Triechgornaja Manufaktura“ ui Moskwie

Mówi moskiewska tkaczka!
TYT igdy nie przem aw ia łam  pu b licz - tam  za oceanem zagraża teraz 

? nie. N ie um iem. N aw et w tedy, p ięknu i  szczęściu naszego życia“ , 
gdy zostałam odznaczona . orderem  Czytałam  o tym  nieraz w gaze- 
r '~~ ~~ c'" ł  3 A"  nie . Jach, ale nie . \yi£,m dlaczego s ły -

an i sząc je j słowa jakoś specja ln ie
słowa”  ćfiociaz ko leżank i '"szTtTfcha 
ły  m nie m ów iąc: „T ek la , musisz 
coś powiedzieć, podziękować... ja 
koś nie wypada inaczej“ . A  ja  nie 
mogłam.

Na osta tn im  zebraniu w  naszej 
fabryce „T riechgo rna ja  M an u fak 
tu ra “  słuchałam , ja k  m oje koleżan
k i zab iera ły głos, m ów iąc: „O b ro 
n im y pokó j! N ie pozwolim y, aby 
życie nasze z łam a li amerykańscy 
podżegacze w o je n n i!“  S łuchałam 
ich słów i  w  m yślach pow tarza
łam : „S łuszn ie  m oje drogie. Dobrze 
m ów ic ie“ . Czuję, że i  ja  po w in 
nam  wreszcie coś powiedzieć. Nie 
wolno nam  milczeć. A  w ięc powiem  
od serca, co myślę.

Przyszłam  dziś do fa b ry k i, do
glądam w arszta tów  i  m yślę: dw a
dzieścia siedem la t pracujesz tu, 
T ekla  i  całe tw e  życie Związane 
jest z „T riech go rką “ . I le  m etrów  
m a te ria łu  wyszło spod m oich rąk. 
Czasem, gdy spaceruję po parku, 
m yślę sobie, ja k i w ie lk i ten park, 
ty le  w  n im  przechadza się dziew 
cząt i  kob ie t i  pomyśleć ty lko , _ że 
w  ciągu mego życia każdej z n ich 
u tka łam  po k ilk a  chyba sukien.

M y, tkaczk i z „T r ie c h g o rk i“ , 
wszędzie poznamy nasze m a te ria 
ły . W róc iłam  niedawno z Ja łty , 
gdzie spędziłam urlop  w  domu w y 
poczynkowym . Na ulicach i  na p la 
ży spotykałam  w ie le  kob ie t w  suk
niach z naszych m ateria łów . Nie 
m ogłam  się w tedy powstrzymać, i  
m ów iłam  zna jom ym : „popatrzcie, 
to . m a te ria ł z naszej fa b ry k i. P ra w 
da, . ja k i ładny i  ja k  do twarzy, w 
n im  ty m  w szystk im  kobietom ?“ 
Dobry i  pożyteczny jest nasz za
wód.

Pewnego dnia spacerowałam po 
pa rku  z lekarką, z k tó rą  m ieszka
łam  w  jednym  pokoju. „Pom yślcie, 
Tekla ' Semionowna —  pow iedzia
ła  lekarka  — że tu  w  Jałcie pod
pisywano um owy o d ługo trw a łym  
pokoju ną świecie. A  dzisiaj w ie lu  
z. tych, k tó rzy  m ó w ili tu  o pokoju,

z3c j<
śćjliRęTo'“ m i serce.

Przez całą wo jnę pracowałam  w  
naszej fabryce. Praca trw a ła  dw a
naście godzin. Zasypia łyśm y przy 
warsztatach. M ia łyśm y rów nież d y 
żury  na dachu fa b r jk i.  A  k iedy 
w racało się do dom u — zimno, 
ciemno. Zapa la łam  m aią lam pkę 
na ftow ą i zasiadałam do szycia 
b ie lizny dla żołnierzy. A  k iedy ra 
no przychodziłam  do. fa b ry k i — 
same sm utne now iny. Tej zab ili 
męża, tam te j syn jes t ranny, a in 
na płacze przy warsztacie. A le  p ra
cowałyśm y bez c h w ili w ytchn ien ia  
i  muszę przyznać, że nawet nie 
czułyśmy zmęczenia tak bardzo 
pragnęłyśm y pokoju i szczęścia.

N ie m ia łam  n igdy dzieci. D la te
go pewnie tak  s iln ie  p rzyw iązyw a
łam  się do m oich uczennic, m łod
szych koleżanek Patrzę ja k  u w ija  
się między w arszta tam i W alia  O si- 
pienko, k tó rą  nauczyłam  w yrab iać 
170 procent no rm y i m yślę sobie: 
„Skończysz swą pracę, W alia  i  p ó j
dziesz do parku, albo do k ina, 
gdzie czeka na ciebie tw ó j ch ło
piec, dla którego jesteś na jd roż
sza i  na jp iękn ie jsza na świecie. 
Życie będzie ci się w ydaw a ło  p ięk
ne i pełne szczęścia. A  tymczasem 
są ludzie, k tó rzy  chcie liby roz łą
czyć^ cię z tw ym  ukochanym , jego 
zabić, a ciebie pozbawić szczęścia“ . 
N ie! N ie! N ie wo lno do tego do
puścić.

N ie um iem  wygłaszać przem ó
wień. A le  m ilczeć też nie mogę. 
W oiam  do was ludzie  całego św ia 
ta  —  ja , tkaczka radziecka! W y
s łuchajc ie naszego głosu, głosu na
rodu radzieckiego! Człow iek rodz i 
się, aby żyć na ziem i w  szczęści., 
i spokoju! N ie  pozwólcie na nową 
zbrodnię! W ypow iedzcie się za po
ko jem !

Niech będzie p rzek lę ty  każdy, k to  
pragnie w o jn y ! Tak m ów ię ja  — 
prosta tkaczka radziecka, co s tw ie r
dzam w łasnym  podpisem.

Tekla Kosyniewa
Całość przełożyła Janina Czarnocka.

Zbieranie podpisów pod Apelem Sztokholmskim
Tkackim Kombinacie „Krasnaja Roza“.

w Moskiewskim



Str. 4
W I E S Ni 35

O c
T A R A

z y  m a p is
N O

KRYSTYNA LEŚNIEWSKA
*• z. y

Po wojnie mogliśm y zaobserwować 
znaczny wzrost lite ra tu ry , k tó ra  by 
ła  rozrachunkiem  z przedwojenną 
rzeczywistością. W chw ili obecnej l i 
te ra tu ra  o te j tematyce uległa pew
ne j dezaktualizacji, przesłonięta przez 
problem y chw ili obecnej, k tóre bo
gactwem treści i  swą doniosłością 
narzuca ją się p isarzowi. Niedawno 
jednak ukazała się na rynku  cieka
wa i nowa pozycja l ite ra tu ry  „ro z 
rachunkow ej“ . Jest nią książka S ta
nis ław a Kowalewskiego „N iedosta
tecznie“ . A u to r nawraca w n ie j raz 
jeszcze do problemów Polski przed- 
wrześniowej. Pozycja ta  je s t o tyle 
nowatorska, że porusza problem y od
cinka młodzieżowego, zajm uje się de
m askatorskim  przedstawieniem sy
stemu szkoły sanacyjnej. T ak ie j po
zyc ji w naszym powojennym dorob
ku lite rack im  nie posiadaliśmy. K o
walewski na przykładzie państwowe
go gim nazjum  w M rokach stara się 
ukazać faszyzujące metody wycho
wawcze „lo ja ln y c h “  nauczycieli, 
św iatek mieszczański i  św iat ucz
niowski, walkę młodych postępowych 
uczniów z zakłamaniem i  głupotą 
otoczenia.

W  chw ili obecnej, gdy stajem y 
przed początkiem nowego roku szkol
nego, będzie rzeczą słuszną skon fron
towanie nowej treści wychowawczej 
po lskie j szkoły z przeszłością. K to  
uczył w przedwrześniowej szkole, ja k , 
czego i kogo uczono? Oto zasadnicze 
py tan ia  stojące przed analizującym . 
P osta ra jm y się na nie odpowiedzieć 
biorąc za podstawę rozważań „N ie 
dostatecznie“ .

W  powieści Kowalewskiego może
m y wyróżnić trz y  zasadnicze repre
zentatywne g ru py  nauczycieli. P ie rw 
sza to entuzjaści i  apologeci sanacji. 
Ludzie, dla których nauka jes t rze
czą uboczną, pretekstem dla u rab ia 
n ia  ludzi reżimu, dodatkiem do fu n k 
c j i  po lic jan ta  i wychowawcy „e l ity “ .

D ruga  g rupa  to libe ra ln i, napoły 
zdziwaczali „s ta rzy  be lfrow ie“ , ja k  
ich popularn ie nazywano w  szkole. 
W idz im y tu  galerię zasuszonych pa
nien w wylen ia łych lisach, wychowu
jących koty  w  domu a dzieci w  szko
le. Przesuwają się sędziwi profeso
row ie, am atorzy dobrej kaw ki i bu
te lk i z ciepłą wodą dla ogrzania łóż
ka, ru tyn ia rze , urzędnicy pedagogi
k i,  obcy osiągnięciom nowoczesnej 
wiedzy. Profesorów tych sanacja ani 
pa rzy ani ziębi. W ys ługu ją  swą eme
ry tu rę , p ław ią się w domowych k ło 
potach i uczą tak, ja k  za ich czasów 
uczono. Z le ta rgu w yryw a ją  ich cza
sem ty lko  jak ieś  grubsze świństwa 
ich sanacyjnych kolegów. U  Kow a
lewskiego w idzim y ich w scenie sesji 
pedagogicznej w spraw ie usunięcia 
M arka  Działyńskiego, podczas k tó re j 
szereg libera lnych profesorów w y
powiada się przeciw temu bezpra
w iu .

Ich zwyczajowa wierność powodu
je  jednak, że u legają wpływom  g ru 
py pierwszej, a tym  samym popiera
ją  po litykę  reżimu. G rupa trzecia 
wreszcie to wychowawcy i nauczycie
le z prawdziwego zdarzenia, a prze
de wszystkim  ludzie postępu, wiążący 
walkę o szkołę z walką o postęp spo
łeczny. Jeśli jednak idzie o książkę 
Kowalewskiego, to nie znaleźli oni w 
n ie j należytego miejsca. Zginęli, 
przytłoczeni sanacyjnym i krzykacza
m i i hodowcami wylenia łych kotów. 
Papierowa postać pozytywnego p ro 
fesora Szulca nie ra tu je  sytuacji, 
wręcz przeciwnie —  pogłębia bezna- 
dziejność pcłcżenia. A  przecież nie 
wolno zapominać o grup ie postępo
wego nauczycielstwa, o przodujących 
szeregach Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, które s tra jka m i dowodzi
ło swego zrozumienia nie ty lko  dla 
w a lk i o demokratyzację nauki, ale 
także dla w a lk i z postępującą faszy- 
zaeją k ra ju .

D rug im  z kolei zasadniczym py 
taniem  jest, ja k  uczono w te j szko
le? Zagadnienie to ściśle się łączy 
z poprzednim. Od po lic jan tów  reżi- 
mU«lub zastraszonych „ fu n k c jo n a r iu 
szy“  trudno było wymagać w łaści
wych metod nauczania. Młodzież od 
ch w ili wstąpienia do szkoły zdawała 
sobie z tego jasno sprawę. W iedzia
ła , że wiedzy w  te j szkole nie o trzy 
ma. N a jle p ie j charakteryzu je ten 
stosunek rozmowa uczniów, omawia
jących przebieg egzaminów m a tu ra l
nych:

»—  O, in n i dawali sobie radę p ie r
wszorzędnie. Zapomniałem ci powie
dzieć, że jeden z tematów, które m ia 
łem w  kieszeni nadawał się dla A n 
tosia, W łaściw ie zlewali wszyscy ■—. 
i  ci od polskiego i ci od h is to rii. N i
komu nie chciało się s ilić  na im p ro 
wizację. Po co? Jaka nauka, taka 
i  m atura.

—  Jaka nauka, taka i m atura...
—  No, chyba. Myślisz, że kto  sobie 

ro b ił z tego powodu jak ieś ceregiele? 
W b ili nam dostatecznie chyba w g ło 
wę, że wszystko puc, lipa, blaga. K to  
chce się uczyć, będzie się i tak  uczył.
A  m atura? O, nie. B rać ich na serio, 
dać się terroryzować i w bladym 
strachu wypisywać na los szczęścia 
jak ieś  brednie?... N ie. Całkiem spo
ko jn ie , przyzwoicie, nawet rozsądnie, 
wszyscy odwalali swoje.“

O m awiając to zagadnienie nie moż
na zapomnieć o ro li „S traży  M ło
dych“  w szkolnym społeczeństwie. 
O rganizacja ta  była kwintesencją 
metod wychowawczych sanacji. Jej 
zasadniczymi środkami wychowaw
czymi by ło : donosicielstwo, szpiclo-

W y c h o w a n ie  „E li ly K B

stwo, karierow iczostwo, zupełna obo
jętność dla spraw pracy i nauki. O f i
c ja lnym  je j zadaniem było wychowa
nie przyszłej „e l ity “ ; praktycznie 
zajmowała się transm is ją  szpieiow- 
skich metod na masy uczniowskie. 
Postępowi nauczyciele m ie li w  tym  
wypadku ograniczone możliwości 
działania. Metod szpiclostwa i pod
słuchu z równym  powodzeniem uży
wano w stosunku do nich ja k  i do 
uczniów. Tym  nieraz należy tłu m a 
czyć ich pozorne niekonsekwencje po
stępowania, ich chwiejność. Pozosta
ją  jeszcze do rozpatrzenia dwie kwe
s tie : kogo uczono w sanacyjnej szko
le i czego uczono?

Skład socja lny przedwrześniowej 
szkoły jasno zarysowuje się na k a r 
tach książki. P rzy czym nie należy 
zapominać, że au tor opisuje g im na
z jum  państwowe, a więc takie, do 
którego pozornie m ie li dostęp wszy
scy. Jak jednak było w rzeczyw isto
ści? Masy drobnomieszczańskie zale
wa ły szkoły. Kupcy, fab rykanc i, le
karze, adwokaci, oto najczęstsze za
wody rodziców. Odsetek dzieci robot
niczo - chłopskich by ł przerażająco 
mały. A le  nawet mimo to starano się 
im  w specjalny ‘sposób uprzyjem nić 
życie w  szkole. Dobrą ilu s trac ję  w a l
k i z „nadprodukcją  in te lig e n c ji"  da
je  Kowalewski, D y re k to r sprawdza 
dane odnoszące się do zawodów ro 
dziców, co daje mu okazję do wyg ło
szenia tak ie j m owy:

>r— No i co? Do g im nazjum ! Do 
państwowego gim nazjum  wszyscy się 
pchają. D rzw iam i i oknami. Każdy 
gwałtem  chce iść na in te ligenta . A by 
do m atury . Do m a tu ry ! I  po co to 
wszystko? N ie każdemu dane być 
orłem. Zaraz do gim nazjum . Ciągle 
to powtarzam. Ojciec ma gospodar
kę? —  pomagać ojcu, potem gospo
darować na swoim. N a kursy ro ln i
cze, pszczelarskie, a nie do g im na
zjum . Ojciec —  szewc? -— uczyć się 
od niego, tłuc  w  kopyto i prowadzić 
wspólny warsztat. M atka krawcowa 
—— to i córka może być krawcową.
A  tak co? Ledwo to się przepcha, tę 
naukę z roku na rok i nosem podpie
ra. Po co to komu? Rosną z was t y l 
ko  ̂ serie wymoczków, rozparzęńców, 
ćwierć i pó łin te ligentów . N ie  chcecie 
pilnować własnego podwórka. To co 
robią rodzice, to ju ż  nie dla was, 
Aby do m atury . Tymczasem gim na
zjum  to przedsionek do wyższych s tu 
diów dla przyszłych doktorów, inży
nierów i profesorów. D la ludzi rzą 
dzących kra jem . D la e lity . Rozumie
cie !“

Czego uczono w  szkole? M in im um  
wiedzy, k tó re j dostarczano uczniom 
było w specjalny sposób przeżarte 
przez sanacyjną frazeologię oraz 
przez wszechwładny w  owym okresie 
m it „na uk i czystej“ , za k tó rą  u k ry 
w a ł się wyraźnie reakcy jny sens po
lityczny. Młodzież po ukończeniu ta 
k ie j szkoły w większości wypadków

naukowo nie reprezentowała sobą nic, 
była grupą zniechęconych, zdezorien
towanych dyletantów. Nauka w m ro- 
kowskim  gim nazjum  dla biednie j
szych otw iera ła  w najlepszym w y 
padku drogę do liche j posadki urzęd
niczej, dla bogatszych drogę do stu
diów. W  jednym  i d rug im  wypadku 
spełniała ona rolę szczebla „k a r ie 
ry “  —  wyrazu modnego przed ro 
kiem 39. Ta droga życiowej ka rie ry  
zależna była od pochodzenia społecz
nego, Jednemu śniło się b iurko urzęd
nicze, innemu teka radcy m in is te r ia l
nego. W  żadnym wypadku nie m yśla
no o nauce. Sprawa ciasnego „aw an
su życiowego“  ciągle rozbrzmiewa na 
kartach książki. Uczniowie zatraca ją 
swą godność, aby ty lko  żyć trochę 
„ le p ie j" , aby czegoś się dochrapać, 
a często byle ty lko  egzystować. A n 
toś Kowalewski nie u jm ie się za 
M arkiem , gdy ten występuje przeciw 
metodom stosowanym przez sanacyj
ną organizację „S tra ży  M łodych“ , 
m im o że m yś li ta k  samo. „M a tka  
ciężko ty ra  n® poczcie, trzeba będzie 
przez m aturę przeskoczyć. Więc 
wszystko można, ale z po lityką  to bu
zia na kłódkę. N ie  czas. I  dlatego na 
zebraniach ani m ru, m ru, ja k  in n i“ . 
Felek Kozub, chcąc wybić się w 
„S traży  M łodych“  i  uzyskać tą d ro
gą możność ka rie ry , kopie dołki pod 
M arkiem  Działyńskim . W  młodzieży 
rozw ija  się głęboko nieprawdziwe 
przeświadczenie, że nauka, uczciwość, 
prawda, to rzeczy niepotrzebne, to 
„b lu f f  i bu jda“  mówiąc językiem  A n 
tosia. Ten wypaczający młodzież, 
p rzeraźliw y w swej treści wycho
wawczej czynnik „k a r ie ry “  został 
bardzo słusznie w ysunięty przez K o
walewskiego jako podstawowy skład
n ik  szkoły sanacyjnej. A u to r może 
ty lko  nie zbyt wyraźnie sięgnął do 
ustro jow ych przyczyn takiego w y 
chowania.

Zza szeroko rozbudowanej próbie- 
m atyk i szkolnej ukazuje się w po
wieści Kowalewskiego obraz społe
czeństwa bardzo fragm entaryczny 
i  skrzyw iony. To społeczeństwo w c i
ska się poprzez popękane szwy ży- 
cfa szkolnego do książki. A u to r za j
m uje się nim  mało, umieszcza je  w y
cinkowo na m arginesie życia szkoły.
W  yelegantowany tłum  sklepikarzy, 
rzem ieślników, przedstaw icie li w o l
nych zawodów skupia się pod sztan
daram i Narodowej Dem okracji. U ro 
czystości zaczynają oni od szumnych 
haseł, by skończyć je na krzykach 
przeciw „żydo-kom unie“  i pogromie 
urządzonym w  miasteczku. W idzim y 
sanacyjną elitę ludzi, którzy na obo
zie „S tra ży  M łodych“  m ie li wycho
wyw ać młodzież w duchu państwowo- 
twórczym.

T opogra fia  społeczna, k tó ra  zna j
duje swój wyraz także w  składzie so
cja lnym  uczniów, jes t głęboko nie
wystarczająca. Tak w życiu m ia 
steczka ja k  w  życiu jego gim nazjum

zabrakło podstawowej s iły  —  klasy 
robotniczej. H ryn iec jako  je j repre
zentant jes t zaledwie bladą „k a lk o 
m anią“ , D latego na kartach książki 
k ró lu ją  in te ligenckie bunty M arka 
Działyńskiego, a nie ma rzeczywistej 
w a lk i klasowej. W  postaci te j zam
knęła się eała słabość klasowego u ję 
cia rzeczywistości przez autora. N a 
rzuca ona nietypowość kon flik tów , 
in te ligenckie komentarze odautorskie, 
ogranicza jeszcze bardziej pole w i
dzenia społecznego. B ra k i tego ujęcia 
podkreśla jeszcze fa k t, że Kowalew
ski oparł swą k ry tykę  przedwrze
śniowej rzeczywistości na parod ii. 
Specyficzne środowisko uczniowskie, 
obracanie się wśród szkolnych kawa
łów, nadużywanie gw ary  uczniow
skiej spowodowało przejaskraw ienie 
w opisach i kry tyce. Kowalewski nie 
un ikną ł niebezpieczeństwa patrzenia 
na św iat oczyma uczniaka. N ie po
t r a f i ł  um iarkow anie dawkować od
grzebanego z szkolnych wspomnień 
uczniowskiego humoru. Jego sceny 
zbiorowe przedstaw iające jak ieś u ro 
czystości szkolne, czy małomiastecz
kowe sto ją  na pograniczu realizmu 
i pa rod ii, np. scena wyścigu dwu o r
k ie s tr: strażackiej i kolejowej, lub 
opis w a lk i między gim nazjum  a han
dlówką w k in ie. Rodowód te j parodii 
Kowalewskiego tk w i jednak nie w 
chęci satyrycznego „c ięcia“  rzeczy
wistości sanacyjnej, ale właśnie w 
owym humorze sztubackim. D yrek
to r w pewnych momentach przestaje 
być sanacyjnym  pajacem, a staje się 
autentycznym cyrkowcem (mam na 
m yśli p raw ie wszystkie jego mowy 
„państwowo -  tw órcze"). Uczniowie 
ezy drobnomieszczańska e lita  z ende
c ji i B B W R  upadabniają się do cy r
kowej krotochw ilne j gawiedzi. Spro
wadza to w  konsekwencji wypaczenie 
i  zafałszowanie właściwego obrazu 
klasowego. Wypaczające młodzież fa 
szystowskie metody wychowawcze 
s ta ją  się często w obrazie danym 
przez Kowalewskiego farsą . Drcga 
k ry ty k i i kom prom itac ji systemu sa
nacyjnego przez parodię ckazała się 
na przykładzie książki Kowalewskie
go drogą niesłuszną. N ie je s t ona na 
szczęście, pomimo iż dom inuje w  a t
mosferze książki, metoda w n ie j je 
dyną.

Książka Kowalewskiego oddaje 
tra fn ie  „a tm osferę“  szkoły sanacyj
nej, p rzen ik liw ie  dostrzega je j an ty - 
ludowy charakter, ,j e j . ; faszyzujące 
zapędy, je j m oralną potworność. A u 
to r n ie  p o tra f ił nakreślić jasno ram  
w a lk i klasowej dwudziestolecia; w a l
k i z faszystowskim  ustrojem , k tó ry  
u rab ia ł na swoją modłę państwowa 
szkołę, mimo to „N iedostatecznie“  
pozostanie z jad liw ym  i celnym aktem 
oskarżenia, skierowanym przeciw 
jednemu z na jpotworn ie jszych prze
jaw ów  kap ita lis tyczne j pedagogiki, 
ja k im  było sanacyjne gim nazjum  w 
Mrokach.

Krystyna Leśniewska

Marek Pieczyński

Narzędzie ucisku narodowego

Alina Witkoinska

S z k o ł a  d l a  b i e d o t y ?
W  ogrom ne j w iększości naszą 

p rzedw ojenną pow ieściow ą k ry ty k ę  
szko ły bu rżuazy jne j cechowała n ie 
śm iałość, b ra k  po lityczn ie  słusznej 
oceny z jaw isk , n ieporozum ien ia  w o
k ó ł k lasow o-ideow ych pow iązań szko
ły  z życiem- Stąd niepełne rozum ie 
n ie  s y tu a c ji szko ln ic tw a  w  k ra ju , 
n ieskoordynow ane, b u n ta rsk ie  prze
ważn ie  odruchy zniechęconych nau
czycie li, szarp iących się w  po jedyn 
kę z aparatem  szkolnego ucisku. M i
mo to  ks ią żk i te w  sposób nie zaw
sze słuszny, ale często w strząsa jący 
znaczą etapy d rog i p o lsk ie j s z k o ły ,' 
Tę b łędy i p lusy s ta ły  się także 
udzia łem  pow ieści W ik to ra .

A k c ję  „O rk i ' na ugorze" ch rono lo 
gicznie należało by um ieścić  w  d ru 
g im  dziesięcio leciu okresu m iędzy
wojennego, terenow o —• we w s i i 
szkole g ó ra lsk ie j. R o la  szko ły w  
m a łym  ś w ia tk u  w ie jsk im , stosunek 
dz ieci do n ie j, w a lk a  nauczycie ls tw a 
z bezdusznością i m arazm em  k ie ro w 
niczego apa ra tu  szko ln ic tw a , to  cen
tra ln e  p rob lem y ks ią żk i W ik to ra . 
C iąg ły  s trach  sanacy jnych  w ładz 
szko lnych przed ra d y k a ln y m i ruch a 
no ch ło p sk im i powodow ał trzym an ie  
szko ły na uboczu, z dala od bolączek 
życ ia  tych, k tó ry c h  m ia ła  w ychow y
wać. In d yw id u a ln e  p róby „schodze
n ia  w  ¡ud" podejm owane przez bo
ha te rkę  pow ieści nauczycie lkę, w y ro 
b iły  je j u w ładz niebezpieczne m ia 
no „b u iz y c ie lk i lu d u “ . R ezu lta tem  
w j obcowania się szkoły ze środow i- ■ 
ska w ie jsk iego  by ła  ciem nota, zabo
bon i średniow ieczne gusła, u m o ż li
w ia jące  jednostkom  przedsięb ior
czym  żerow anie na zacofanych elo- 
in antach wsi. D la tego  szczególnie 
cenna, dem askato rska  i oskarżyc.iel- 
ska je s t ks iążka  W ik to ra  w  tych  
p a rtia ch , gdzie m ów i o dzieciach 
w ie jsk ich  i świecle, z k tó re g o  one 
pochodzą. B iedo ta  w ie jska , bezro ln i 
i  m a ło ro ln i to  gros sk ładu  socja lne
go te j młodzieży.- N auczyc ie lka  ,,w 
czasie n a u k i ta k  często w id z ia ła  izby, 
nędzę gran iczącą  z głodem, bose nogi 
zb ite  na kam ien iach , przez d ług ie  dn i 
la ta , aż do późnej jes ien i ugania jące 
za k ro w a m i. K ażda ich  godzina z 
osobna, każdy strzęp ub ran ia , każde 
spojrzenie by ło  ta rg a ją cą  opowieś-

c ią “ . B y ły  to  często szk ie le ty  dzieci, 
przyrzucone łachm anem , noszące w 
ciele za ro d k i chorób, m łodzież, k tó ra  
d ia  delegatów  K u ra to r iu m  przedsta
w ia ła  c iekaw ą  kopa ln ię  prob lem ów  
w  rodza ju : ,,czy g łodna m łodzież m o
że dobrze w ykonyw ać ćw iczen ia  g im 
nastyczne“ . K rz y w d y  społecznej, nę
dzy tys ięcy dzieci n ie  z likw id o w a ła  
n a m ias tka  pom ocy ch łopu — doży
w ian ie  m łodzieży w  szkole. Każde 
na tom ias t żywsze za in teresow anie  się 
środow isk iem  w ie js k im  przez nauczy 
cle ls tw o było  szybko i ra d yka ln ie  l i 
kw idow ane. Obawa u tra ty  p racy by
ła  obrożą, k tó ra  w  p rzyzw o ite j odleg
łości trzym a ła  nauczycie ls tw o od 
p rob lem ów  społecznego życia. W y p ra 
ne z indyw idua lnośc i, zasypywane 
m nóstw em  b iu ro k ra tyczn ych  p rzep i
sów, nauczycie ls tw o spadało do ro li 
źle p ła tn ych  u rzędn ików , m echanicz
n ie  w yko n u ją cych  przepisy i rozpo
rządzenia.

W  obronie godności nauczycie lsk ie j, 
p ra w a  cz łow ieka  do w a lk i o szczęście 
drug iego  człow ieka, s ta w a li nauczy
ciele postępowcy. Czekała ich  św ia 
doma, rew o lucy jna  w a lk a  z syste
m em  po litycznego i społecznego u c i
sku. Każde inne poczynanie by ło  
b u n ta rską  n a m ias tką  w a lk i. N auczy
c ie lka  z „O rk i na ugorze“  s ta rtu ją c  
z b łędnych ideologicznie pozyc ji za- 
bj-nęia w  zaułek judym ostw a , f i la n 
tro p ii i rozpaczliw ego szamotania się 
z w ładzam i. N auczycie lka , k tó ra  w i
dz ia ła  w ie lk ie  uzdo ln ienia , tłu m ion e  
przez ciężkie w a ru n k i, s ta ra ła  się 
w ydobyw ać ich  bogactw o spod nasy
pów, aby budow ać przyszłość w  ser
cu dziecka“ , nauczycie lka , k tó ra  
„u s iło w a ła  u ksz ta łtow ać ich  (dzieci) 
dusze z g lin y  m a jące j n ie raz tw a r 
dość kam ien ia , ub itego potężną s iłą  
przesądów i w ie rzeń“ , k tó ra  us iło 
w a ła  „o ra ć  na ugorze“  ludzk ich  
dusz, w ydobyw a jąc z n ich  p iękno  i 
dobro zapom nia ła, że nie przez serce 
zm ienia  się św ia t. P ow ta rza ła  w  
zm od y fiko w a n e j fo rm ie  u to p ijn e  
tw ie rdzen ia  o p rzekszta łcen iu  b y tu  
cz łow ieka  poprzez zm ianę jego du
cha i św iadom ości. N ie  rozum ia ła , że 
ty lk o  rew o luc ja  socja lna i g w a łto w 
ne zm iany w  podbudowie ekonom icz
ne j m og ły  s tw orzyć pole do pracy 
nad now ym  człow iek iem . B y ła b y  to

ju ż  nie „o rk a  na ugorze“, ale sianie 
w  przeoraną re w o luc ją  glebę z iaren 
p ro le ta ria ck ie go  p iękna  i  dobra. W  
sy tu a c ji zaś sanacy jne j rzeczyw isto
ści „p ra ca  nad duszą“  dzieci ch łop 
sk ie j b iedo ty  b y ła  śm iesznym  non
sensem. Dzieci, k tó re  od 13-go ro ku  
życia  s taw a ły  do c iężk ie j zarobkow e j 
pracy, dzieci, przez w a ru n k i zmuszo
ne do opuszczenia szko ły po 2 — 3 ch 
la tach, często popadające we w tó rn y  
ana lfabe tyzm , dzieciom  ty m  w  walce 
o Chleb p iękne słowa o sercu i m i
łości m us ia ły  się w ydaw ać zw yk łą  
kp iną-

Szkoła w ie jska  nie daw ała  dziecku 
żadnych ko n k re tn ych  m ożliw ości, nie 
O tw ierała  pe rspek tyw  przed m łodzie
żą w ie jską , P raca  n auczyc ie lk i z 
„O rk i na ugorze“  pozostawała w  zgo
dzie z i in ią  p rog ra m u  w ładz. Z łudze
niem  by ło  p rzekonanie  nauczyc ie lk i; 
żo uczy dzieci w a lk i o lepsze ju tro . 
Z am iast św iadom ości k rz y w d y  i 
w a lk i k lasow e j daw ała  im  ja ko  broń 
a b s tra kcy jn e  po jęc ia  „d o b ra “  i  „p ię k 
na “ . Zaiste b roń  to  niegroźna. P o l
ska sanacyjna p róbow a ła  szerzyć 
w śród w a rs tw  w ie jsk ich  złudzenie o 
rzekom ej p racy  nad ich  losem. Jed
ną z fa łszyw ych  chorąg iew ek, k tó rą  
burżuaz ja  m am iła  ch łopskie  oczy b y 
ła polska, w łasna, narodow a szkoła. 
N auczyc ie lka  z „O rk i na ugorze“  p ra 
cow icie u g ru n to w u je  to prześw iad
czenie w śród chłopów, N auczycie lka , 
u tw ie rd za ją c  w  um ysłach m niem an ie  
że za k re w  przelaną na w o jn ie  Po l
ska p łac i ch łopu szkołą, podejm ow a
ła  n ies te ty  jeden ze sposobów usyp ia
nia czu jności k lasow ej. N auczyc ie l
k a  z „O rk i na ugore“  we w szystk ich  
zasadniczych punk ta ch  pop iera ła  pro- 
g ra  n  w ładz. Je j „re w o lucy jność“  nie 
wybiegała poza słow ną k ry ty k ę  ja 
sk raw ych  znam ion  burżuazyjnego re 
ż im u ; b iu ro k ra tyzm u  i tępoty  w yż
szych m zędn tków . Postępowanie na
uczyc ie lk i je s t n ieporozum ien iem  
w okół - postępowości.

Dzisie jsze dośw iadczenie społeczne 
każe w idz ieć w  b u n ta rsk ich  poczyna
n iach nauczyc ie lk i zb iór s tarych, ju -  
dyroow skich  rekw izy tów . N ie  tędy 
szła d roga  do w a lk i o nową wieś i 
now ą szkołę.

Alina Witkowska

B oha te rka  „T o p ie li"  Z o fii. D rożdż- 
Satanow skie j rozpoczęła pracę 
nauczycie lską w  zapadłe j w iosce 
b ia ło ru sk ie j ja ko  „p rzepo jona  nau
k a m i o kagańcu ośw iaty, o m iło 
ści b liźn iego i  na dodatek —  o po
tędze i  m ooarstwowośqi P o lsk i, 
o z łączeniu się w ie k u is ty m  L i tw y ’ 
B ia ło ru s i i  U k ra in y  z w ie lką , 
wspania łą, szlachecką i  szlachetną 
P o lską“ . W yjecha ła  zaś po roku  
ju ż  n iem a l ja k o  kom un is tka . Ta 
n ieoczek iw ana, edukacja na uczy 
c ie lk i wśród „b ia ło ru s k ie j-c ie m n o 
t y “  nie, J.est. z jaw isk iem ,„zaskakur, 
jącym .

Topielą, zapadła w ieś nad H o ry -  
n iem , z „T a m tą  S troną “  zam ieszka
łą  przez P o laków  i je j k ilk u k la s o - 
wa szkółka, to wcale do b ry  p u n k t 
obserw acy jny, m ogący w ięce j nau
czyć m atu rzystkę , n iż o fic ja ln a  le k 
cja „zagadnień współczesnych“  w  
sanacy jnym  g im nazjum . Top ie lą  
po zw o li bow iem  zobaczyć podszew- 
kę  m itu  „m oca rs tw ow ośc i“  w  obra
zie zanędzonych, o tum anionych 
g odom dzieci, pozw o li spraw dzić 

, n,. c jonow an ie  sp ra w ied liw ośc i 
„W ie lk ie j R zeczypospo lite j“  w  h i
s toriach o sekw estra torze i  zębach 
w y b ija n y c h  na poste runku  p o lic ji,  
po zw o li w reszcie zobaczyć p ra k ty -  
kę zasady „w o ln i z w o ln y m i“  
i  „ ró w n i z ró w n y m i“ , w  m arzen iu
0 zrzucen iu  narodowego ja rzm a. 
N a jw ięce j p ra w d y  pow ie  je dn ak  
T op ie lą  nauczycie lce o „kagańcu 
o św ia ty “  i  „m is j i c y w iliz a c y jn e j“  
P o lsk i na wschodzie.

D ośw iadczenia nauczyc ie lk i p o l
sk ie j podczas rocznego poby tu  
w  T o p ie li w . os ta tn im  ro ku  „d w u - 
dmesttoleeia“  m ają cha rakte r n ie - 
zaprzeczenie rep rezen ta tyw ny. T o
pie lą  leży w  punkcie przecięcia k la 
sowych i narodow ościow ych kon 
f l ik tó w  w s i za czasów sanacji. D la 
tego ks iążka Satanow skie j stresz
cza nam  w iedzę o fu n k c ji szko ły
1 nauczycie la  w  sanacyjne j p o lity 
ce uc isku  narodowego, pog łęb ia
jącego uc isk  k la sow y  b ied n ia ck ie j 
w s i b ia ło ru sk ie j.

Jak ie  p e rsp e k tyw y  o tw ie ra  w s i 
nauka? D y s k u tu ją  o ty m  rodzice 
na w stępnym  zeb ran iu  w  szkole: 
„...Jedziesz do m iasta i patrzysz. 
Na p ra w o  u lica , na le w o  ulica, 
przed tobą i za tobą to samo. A  ty  
chcesz na rynek. P ók i się dopytasz, 
to ju ż  kup cy  żyta na kup ią  i  do do
m u odjadą... A  um iesz czytać, u l i 
cę przeczytasz i od razu tra fisz .

—  W łaśn ie —  p o tw ie rd z iła  nau
czycie lka.

— _ N ie  ma co m ów ić  —  ciągnął 
da le j chłop. —  N auka jes t po
trzebna, ale dziecko jeszcze po
trzebn ie jsze.

—  P raw da —  zgodzono się je d 
nogłośnie,

—  Bo żeby do m iasta jechać, ży
to  trzeba m ieć do sprzedania... A  
żeby by ło  żyto, muszą dzieci p ra 
cować razem  z ojcem, a n ie  do 
szkoły chodzić“ .

N aw et zaw ro tna  pe rspektyw a 
m ożności czytan ia  nazw  u lic  jest 
udarem niona przez ekonom iczną 
konieczność. Dziecko jest niezbęd
ną w  gospodarstw ie s iłą roboczą.
To ju ż  nie upór, nie zacofanie, ale 
„d o la  ch łopska“ , fa k t, że „c io łk a “  
m usi być na jw ażn ie jszą osoba 
w   ̂ rodz in ie , gub i W ładzia, gubi 
dz ies ią tk i m alców  nie  m ających 
s ił na zniesienie tw a rd ych  p ra w  
„ch ło p sk ie j doli,“ . N ic  w ięc d z iw 
nego, _ że i  nauczycie lka  dochodzi 
do w n iosku  —  „Pocóż im  czytanie, 
gdy są głodne?...“  A  szkoła p rz y 

nosi ty lk o  h is to ry jk i o k ra ju , gdzie 
dn ia  n ie  ma i o jeździ,e na psach. 
N auka n ie  zbro i do życia, nie w ska
zu je  dróg w y jśc ia . Jest kosztow 
nym  luksusem .

B łędne ko ło  n a u k i w  b u rżu a zy j
nej szkole u ja w n ia  nowa rozm owa. 
Z now u  w racam y do zebrania.

..•Z n a u k i chleba n ie  będzie —
niechętn ie  zauw ażyła  jakaś baba.

K to  pisze u nas a n ie  ha ru je , te 
m u chleb nie  sm aku je  

|h Nie- 'm acie ra c ji, kob ie to  — "  
.,i uśm iechnęła się nauczyc ie lka  —  

A  z czegóż to  ja  je m  chleb ja k  nie 
z nauk i.

—  U  państw a co innego. P any 
mogą być nauczycie lam i i  dok to 
ra m i a m y nie. Pochodzi dziecko 
za k ro w im  ogonem w  la to , to m u 
i nauka z g ło w y  w y le c i an i się 
ob e jrzy ,“

i i  ^  doniec „b łędnego
ko ła  . Skończenie szkoły da je dzie
ciom  możność ponownego w ypasa
n ia  byd ła , W okó ł tego ko ła  k ręc i się 
życie szkolne b ied n ia ck ich  dzieci. 
Z rozum ien ie  tego koła, z rozum ie
n ie  jego n ie rozerw a lnego  zw iązku  
z ustro jem , to jednocześnie zrozu
m ien ie  k lasow e j fu n k c ji na uk i w  
b u rżua zy jnym  społeczeństw ie, to 
zrozum ien ie  jego , m echanizm u, 
i  nauczyc ie lka  do tego zrozum ien ia 
p rzy  końcu pow ieści dochodzi.

Na opow iadan iu  „b a je k “  w  szko
le i w k u w a n iu  abecadła n ie  koń 
czy się je dn ak  w  m yśl in te n c ji 
w ładz  wyższych fu n k c ja  nauczy
ciela. N auczycie l jes t w rog iem  nie  
ty lk o  dlatego, że od ryw a  dzieci od 
robo ty , groz i p ien iężnym i ka ram i, 
żąda zaw ro tnych  d la  b łedn iaka  
sum na ks iążk i i zeszyty. N auczy
cie l ma być p raw ą  ręką ' w ładz ad
m in is tra c y jn y c h  w  dzie le u ja rz 
m ian ia  k ra ju . N ie  darm o p ierw sze 
py ta n ie  inspek to ra  do tyczy p o r tre 
tó w  d o s to jn ików  państw ow ych  nie 
da rm o odpow iedź „T o  ja k iś  p o lsk i 
św ię ty “ na w id o k  po rtre tu  p rezy
denta w p ra w ia  go w  sroższą fu r ię  
m z p o m y łk i dzieci w  a ry tm etyce . 
N auczycie l ma być ambasadorem 
K u ltu ry  zaborców  *—< i  w ięce j na- 
w e t: w  p ra k tyce  ma być agentem  
p o lic ji.  W ieś b ia ło ruska  czuje to 
dobrze.  ̂ I  d la tego no w o p rzyby ła  
nauczyc ie lka  w ita n a  jes t ka m ie n ia 
m i i d rw in a m i: „P a n i nauczyc ie l
ka, Polaczka“ . Te słowa s ta ły  się 
bow iem  obelgam i w  życ iu  u ja rz 
m ione j T op ie li.

Sojjasz^ n a u czyc ie lk i z b u n to w n i
czą T op ie lą  dokonu je  się n ie  na 
płaszczyźnie ideo log iczne j ekspan
s ji m yś li m ocars tw ow e j, k tó re j ma 
byc nosic ie lką . Sojusz ten  w y p ły 
w a ze wspólnego lę ku  o życie su- 
chotnicęych dzieci, ze w spó lne j 
n ienaw iśc i do sekw estra to ra  i do 
p o lic y jn y c h  p ro w o ka to ró w  na ka
tedrach nauczycie lsk ich. W y n ik a  
wreszcie z łączącego po lską nau
czycie lkę  z b ia ło ru s k im i k o m u n i
stam i zrozum ien ia  kon ieczności 
w a lk i ze w sp ó ln ym  niebezpieczeń
stwem  —  ze zbliżającą się agresją 
h itle ro w ską . B ia ło ru s k i chłop G rze
gorz, w ie lo k ro tn ie  b ity  w  w ięz ie 
n iach po lsk ich , w yrusza d o b ro w o l
n ie  b ro n ić  W arszaw y, a po lska 
nauczyc ie lka  pow raca do T op ie li, 
by  dz ie lić  z n ia  losy nadciągającej 
w o jny.^ W spółpraca b ia ło ru sk ich  
kom un is tów  i  po lsk ich  postępow
ców rysu je  w y ra ź n y  kon tra s t m ię 
dzy im p e ria lis tyczn ym  szow in iz 
m em  a p ro le ta r ia c k im , in te rn a c jo 
na lizm em .

. Marek Pieczyński '
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T ł ozpoczyna się no w y  ro k  w  szkol- 
n ic tw ie  ro ln iczym  i  dlatego 

na leży zastanow ić się nad fu n k c ją  
szkó ł ro ln iczych  w  obecnej dobie, 
nad ro lą  nauczycie la , jego do tych
czasowym i osiągnięciam i i  p lana
m i.

Cel szkół ro ln iczych  sprecyzow a
n y  jes t jasno: dostarczenie ka d r do 
sp raw ne j i  szybk ie j p rzebudow y 
gospodarki d robno tow a row e j na 
w s i na gospodarkę uspółdzielczoną.

W  zw iązku  z celem szkół r o ln i
czych wym agana jest odpow iedn ia 
postawa nauczycie la  tych  szkół. 

Tegoroczne ku rs y  w a kacy jn e  dla  
n a uczyc ie li liceów  ro ln iczych  m ia 
ły  — m iędzy m n y m l —  za zadanie 
w y ro b ić  w  nauczycie lu  w yso k i po 
z iom  ideow y, soc ja lis tyczny stosu
ne k  do p racy  i  poszerzyć w iedzę
0 najnowsze zdobycze n a u k i ra 
dz ieck ie j.

Jeże li D epartam ent Szkolen ia 
K a d r p rzeprow adzi zam ierzenia 
w  stosunku do nauczycie ls tw a 
szkó l ro ln iczych  rozpoczęte na w a
k a c y jn y c h  kursach, to szko ln ic tw o  
ro ln icze  stan ie  w  bieżącym  ro ku  
szko lnym  na je dn ym  z p rzodu ją 
cych m ie jsc w  re a liz a c ji zadania 
w ychow an ia  kad r, zgodnie z w y 
tyc z n y m i P lanu  6-letniego i  ostat
n iego P lenum  K . C. P. Z. P. R, 

Ażeby ła tw ie j p rzedstaw ić  prace
1 w y n ik i szkół ro ln iczych , og ran i
czę się do je dn e j ze szkół —  P ań
stw ow ego L iceu m  Rolniczego w  
D ą b ro w ie  Z duńsk ie j.

Praca w  liceum  ro ln iczym  w  D ą
b ro w ie  Z duń sk ie j obe jm u je  cztery 
zakresy: 1) nauczanie i  sam okształ
cenie 2) prace p ra k tyczn e  uczn iów  
i  stosunek do gospodarstwa szko
ły ,  3) ud z ia ł w  pracach n a jb liż 
szego terenu i 4) praca na szerszej 
płaszczyźnie społecznej i  p o lity c z 
ne j.

Do ostatn iego ro k u  każdy z nau
czyc ie li m ia ł swoje n ie ko n tro lo w a 
ne m etody pedagogiczne: N aw et 
d y re k to rz y  p rzechodz ili często do 
po rządku dziennego nad n iew łaśc i
w y m i m etodam i. O bow iązyw ało  
hasło: „K ażda  m etoda dobra, by le  
nauczyć“ .

W  P aństw ow ym  L iceum  R o ln i
czym  w  D ąbrow ie  Zduńsk ie j po
cząwszy od bieżącego roku , nauczy
c ie ls tw o  by ło  już. innego zdania. 
N ie  każda m etoda nauczania jest 
dobra, lecz ta, k tóra pozwą’ a w y 
korzystać do m aks im um  jednostkę 
le kcy jn ą , t. zn. podać m ożliw ą  do 
jednorazowego opanowania ilość 
m a te ria łu  nauczania, ug run tow ać 
go, powiązać z całością zagadnie
n ia , pow iązać z podłożem  ekono- 
m iczno -po litycznym  k ra ju  i  św iata.

Założenia te zostały w yp racow a
ne na zebraniach Z, O. Z., na pod
s taw ie  pedagogik i K a irow a . S tu 
d iow an ie  pedagogik i K ia ro w a  rz u 
c iło  nauczyc ie ls tw u  w  L iceum  R o l
n iczym  w  D ąbrow ie  Zduńsk ie j no
w e św ia tło  na ca ły szereg n ie jas
ności pedagogicznych, da ło  m oż li
wość w prow adzen ia  ucznia na w ła 
ściwą drogę, k tó ra  w iedz ie  do w y 
chowania socjalistycznego. 

Nauczycie le  om a w ia li m iędzy so
bą w y n ik i nauczania, d z ie li l i się 
dośw iadczeniam i, co w  rezu ltac ie  
da ło  nadspodziewane w y n ik i.

D w ie  uczennice, k tó re  p rzyszy ły  
do naszego liceum  z liceum  ogólno
kształcącego, gdyż nie  m og ły tam 
dać sobie rady, po dwóch latach 
po by tu  u  nas, skończyły  m atu rę  
z w yróżn ien iem , a dziś jedna z n ich 
je s t zastępcą d y re k to ra  zespołu 
P, G. R. W idacz w  pow iecie  B rzo 
zów.

W szyscy absolwenci liceum  są 
dum ą szkoły. Z p ię tnas tk i, k tó ra  
¡poszła do P .O .M .-ów  —  jedną  z 
uczennic sk ie row ano na stud ia  
zootechniczne do Z w ią zku  Radziec
kiego, sześcioro na stud ia  w  k ra ju , 
a reszta p racu je  w  P.O.M.-ach, na 
k ie ro w n iczych  stanow iskach, 

D zies ią tka sk ie row ana do P G R -ów  
je s t na stanow iskach zastępców 
d y re k to ró w  m a ją tków  lu b  zespo
łó w , a dz iew ią tka , pracująca w  
Szkołach P ra k ty k ó w  S pecja lis tów  
cieszy się rów n ież  dobrą opinią.

Osiągnięcie tych  w y n ik ó w  w  b ie 
żącym ro ku  nie  na leży p rz y p is y 
wać ty lk o  nauczycie lstw u. N auczy
ciel, to dopiero część szkoły. Dużo 
zasług i leży po stron ie  samej m ło 
dzieży.

Chcę wspom nieć o sam okształ
ceniu.

K ie d y  p ie rw szy  okres nauczania 
w y p a d ł fa ta ln ie  w  ocenach, została 
rzucona przez a k ty w  Z M P  m yśl 
pomocy koleżeńskiej słabszym 
przez zdo ln ie jszych, m yś l uczenia 
się zespołowego, Półrocze dało w y 
n ik i  n<Vópodziewane i  w te d y  to, 
na je d n ym  z zebrań Z M P  pow sta
ła  m yś l w spó łzaw odn ictw a, skon
kre tyzow ana  na naradzie p ro d u k 
cy jn e j. P rzedstaw ic ie le  poszczegól
nych  klas za p rzyk ładem  M a rk ie w - 
k i,  w e zw a li m łodzież do współza
w o d n ic tw a  d ługofa low ego: 1) o 
zw iększen ie procen tu  ocen do
b ry c h , bardzo dobrych i  z m n ie j
szenie niedostatecznych,^ 2) o 
zw iększenie ilośc i p ro m oc ji do na
stępnych klas, 3) o zm niejszenie 
opuszczanych godzin le kcy jnych .

W  podsum ow aniu rocznym , na 
p ierw sze m iejsce w ysunę ła się pod 
każdym  względem  klasa m a tu ra l
na, a na d rug ie  m iejsce klasa Il-a ,

zdobyw ając ty tu ł k lasy  p rzo du ją 
cej, T rzeba było  w idz ieć z d o ln ie j
sze uczennice te j klasy, ja k  w io d ły  
dyskusje  ze słabszym i na tem aty  
zadanych le k c ji. W  klasie, na pod
w ó rku , w p a rku  p rzy  zajęciach 
p rak tycznych , w  stołówce i s y p ia l
n i — wszędzie w y k o rz y s ty w a ły  
czas, aby pomagać słabszym. Ten 
system n ieusta jących dysku s ji po
z w o lił na opanowanie p rzedm io
tów . U czn iow ie  i uczennice naw et 
na js łabsi, p o tra f i l i  w yb rną ć  z każ
dego zagadnienia lekcy jnego .

M łodzież w  ram ach Z M P  zorga
n izow a ła  szereg sekc ji ja k : ideo lo
giczną, m iczurm aw ską , a rtys tycz 
ną, redakcy jną , prelegencką, po
m ocy ko leżeńskie j, dekoracyjną, 
w ycieczkow ą itd , Sekcje te spe łn i
ły  w ie lk ą  roię, M łodzież pogłęb ia ła  
w  n ich  w iedzę m arks is tow sko -le 
n inow ską, zapoznawała się dok ład 
n ie j z zagadnieniem  państwa i spra
w a m i ekonom icznym i k ra ju . Oma
w iano  w yko na n ie  P lanu  3-letniego, 
P lan  6 -le tn i i  w a ru n k i jego re a li
zac ji, kw estię  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jnych , p rze rab ia jąc  s ta tu ty  wszy
s tk ich  3 typów  i pracę Len ina  i 
S ta lina  „O  spółdzielczości na w s i“ .

Zapoznawano się z osiągnięciam i 
ag rob io log ii i  zoo techn ik i radziec
k ie j,  ug ru n to w yw a n o  w iadom ości 
podawane na lekc jach , p rzygo to 
w yw ano zespoły artystyczne, gdzie 
m łodzież m ogła ro z w ija ć  swoje 
zdolności a rtys tyczne i  lite ra ck ie .

Jan Marszałek

Wreszcie, p rzygo tow yw ano  p re le 
gentów  do w y jazdów  w  te ren  z róż
n y m i akc jam i.

Praca m łodzieży w  sekcjach 
Z M P  to w ie lk a  baza kszta łcenia się 
m łodzieży, p rzygo tow u jąca  czyn
nych  i  ak tyw n ych  cz łonków  socja
lis tycznego społeczeństwa.

Ta baza kszta łcenia się m łodzie
ży, do k tó re j w  L iceum  R o ln iczym  
w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j p rzyk łada  
się o lb rzym ią  wagę, nie we wszyst

k ich  liceach doceniana jest na leży
cie, chociaż w ładze szko ln ic tw a  ro l
niczego podkreś la ją  na każdej kon
fe re n c ji, a zarządzenia różne, np. 
obow iązek in te rna to w an ia  m łodzie
ży szkół ro ln iczych , m ają na celu 
przy jść  nauczycie ls tw u z pomocą. 
N ic ta k  n ie  w p ły w a  dodatn io  na 
m łodzież, ja k  życie in te rna tow e, 
życie zespołowe, da lek ie  od domu, 
rodz iny  i  wsi, a w ięc kanonów, 
p ra w  i  przesądów dom ow o-w io -

Zespolowa nauka daje dobre w yn ik i.

skow ych, k tó re  są s iln y m i prze- 
szkoaarm w  pracach peuagogiez- 
nyca. D iatego też, p rz y jm u ją c  do 
L iceum  Rolniczego w D ąorow ie  
Z duńsk ie j m łodzież, n ie  p rzy ję tą  
do in nycn  liceów , a m iędzy in n y m i 
do liceum  ogoinoksztamąeego, po
łożonego obok naszego, m e m a rtw i
liś m y  się. B y liśm y  pew n i, że z te j 
m łcaz ieży w yrośn ie  szybko ele
m ent w artośc iow y, cenny dla prac 
w  przebudow ie gospodarczej wsi 
po lsk ie j, d la  budow y socja lizm u.

D ru g i k ie ru n e k  prac w Państw o
w y m  L iceu m  R o ln iezym  w D ąbro
w ie  Z duńsk ie j, to praca fizyczna  i  
stosunek m łodzieży do gospodar
stw a szkoły.

K w e s tia  stosunku m łodzieży do 
p racy  fizyczne j w gospodarstwach 
szkó ł ro ln iczych  by ła  tru d n y m  p ro 
blem em  od początku is tn ien ia  
szko ln ic tw a  rolniezeg'0 i  pozostała 
n im  do dziś. M a ło  jes t jeszcze szkół 
ro ln iczych , gdzie praca p o tra k to 
w ana jes t należycie i  gdzie m ło 
dzież ma do n ie j po zy tyw n y  stosu
nek. Na różnych kon fe renc jach  i 
kursach, spo tykam  się ciągłe z na
rzekan iem  d y re k to ró w  i  nauczy
c ie ls tw a  na n iew łaśc iw y  stosunek 
m łodzieży do pracy. D z iw ię  się i 
n iedow ierzam , gdyż pracując od 5 
la t  w  szko ln ic tw ie  ro ln iczym , n ie  
spotka łem  w  szkołach, w  k tó ry c h  
uczyłem , złego stosunku m łodzie
ży do pracy. Jeże li b y ły  czasem 
n iedociągnięcia, to  w ina  zw yk le  le -

TO W Y N IK A  Z IC H  GŁOSÓW
Zagadnienie w p ływ u środowiska 

na w yn ik i nauczania coraz bar
dziej in teresuje pedagogów, prze
konując nauczyciela, że nie zawsze 
dziecko źle się uczy dlatego ty lko, 
że je s t leniwe, albo tępe, że dobre 
postępy ucznia, nie ty lko  od wrodzo
nej in te ligenc ji zależą, że przyczyn 
niepowodzeń szkolnych szukać nale
ży przede wszystkim  w  strukturze 
społeczno-ekonomicznej środowiska.

W  związku z tym  takie  ujemne ce
chy ucznia ja k : lenistwo, niepun- 
ktualność, lekceważnie obowiązków 
szkolnych, wyrażające się w nieod- 
rab ianiu prac domowych, lub opusz
czaniu zajęć szkolnych przestają być 
dla nauczyciela zagadnieniem li  
ty lk o 1 psychologicznym, a stają się 
również zagadnieniem społecznym, 
ustrojowym .

Stosunkowo bowiem ła tw o jest 
dziecku wyrobić w sobie obowiązko
wość, jeżeli w swoim codziennym 
życiu nie napotyka na poważniejsze 
trudności przy wykonywaniu staw ia
nych mu przez szkołę obowiązków. 
Jeżeli dziecko, którem u zadano do 
domu jakąś pracę, nie ma objektyw - 
nych warunków do wykonania je j —  
brak książek, pomocy naukowych, 
lub odpowiedniego miejsca, gdzieby 
ta praca w skupieniu mogła być w y
konana —  to z góry możemy się 
spodziewać, że obowiązkowość jego 
będzie zawsze szwankowała. Nie 
ty lko  tak długo, ja k  długo to dzie
cko będzie występować w ro li ucz
nia, ale i na przyszłość w jego póź
niejszym  „dorosłym “  życiu. 

Tymczasem je ś li chodzi o dzieci 
w iejskie to można śmiało powie
dzieć, że 80— 90 proc. skazanych 
jęs t z rac ji przynależności klasowej 
swych rodziców na chroniczny brak 
czasu dla wypełniania swych obo
wiązków szkolnych. C zy i dziwić się 
można, że dzieci te o trzym ują słab
sze oceny w szkole, że ich poziom u- 
m yslowy, n a  o g ó ł  —  jest niższy 
niż dzieci w tyra samym wieku i w 
te j samej klasie ale pochodzących ze 
środowisk innych?

Faktem  wydaje się bezspornym, 
że dziecko w iejskie, właśnie z po
wodu swojego stałego zatrudnienia 
w gospodarstwie rodziców nie może 
osiągnąć takiego poziomu um ysło
wego, ja k i osiągnąć było by w sta
nie, gdyby nie absorbowała go praca 
w gospodarstwie.

I  tak : dziecko w yb itn ie  uzdolnio
ne, które w pierwszym i drugim  ro 
ku nauki zachwyca nauczycieli swy
m i postępami, najczęściej w s ta r
szych klasach zadawalać się musi 
ocenami zaledwie przeciętnym i. 
Dziecko o średnich zdolnościach 
natom iast wysilać się musi na to, by 
osiągnąć promocję choćby na sa
mych dostatecznych. Dzieci zaś sła
bsze —  które w wypadku, gdyby 
postawiono im  więcej czasu do nau
k i, gdyby pozwolono im na codzien
ne uczęszczanie do szkoły, nie za
trzym ując do innych zajęć —  z po- . 
wodu słabych postępów najczęściej 
zmuszane są do powtarzania klasy, 
a w konsekwencji do zrezygnowania 
z nauki przed ukończeniem szkoły. 
Stąd--jeszcze jeden wniosek, że od
siew szkolny, to zjawisko związane 
z drohnokapitalistyczną gospodarką 
na wsi.

Każdy jako tako obznajmiony z 
zagadnieniami oświatowymi w tere
nie mógłby dać dziesiątki p rzyk ła 
dów uzasadniających ten punkt w i
dzenia. Wiadomo bowiem dobrze, że 
dziecko na wsi, zwłaszcza w okresie 
jesiennych i  w iosenno-letnich robót 
w polu ma do nauki najczęściej t y l 
ko ty le  czasu, ile zajmuje mu jego 
pobyt w szkole,

Dla tych, k tó rzy  mają co do te 
go jeszcze wątpliwości, przeznaczam 
k ilka  fragm entów  wypowiedzi dzieci 
ze wspomnianej szkoły, na tem at: 
„Ja k  spędziłem (łam ) sobotnie po
południe i  niedzielę“ .

Głos ma p iętnasto le tn i Józek W .: 
„K iedy  przyszedłem ze szkoły i na
jadłem  się, to musiałem wszystko 
posprzątać, bo ojciec by ł z maszyną 
u reperacji, Gdy w róc ił i konie się 
nażarły, to musiałem wyjechać w 
pole i  obredlać ka rto fle  do ciemne
go wieczora, bo gdybym nie p rzy
k ry ł to byśmy musieli jeszcze raz 
sadzić. W  nocy są przym rozki i k a r
to fle  by zm arzły. ...

Niedzielę' spędziłem ń f ć ' \viele ' le 
p iej. Jeśźeźe' nie źdążjłłó iifsfę* ubrać, 
a tu ni stąd n i zowąd wołają, żeby 
pojechać na stację po drzewo. Tam 
nie od razu nam wydali, by były ja 
kieś nieporozumienia, podobno ilość 
się nie zgadzała. N im  zaczęli wyda
wać było już popołudnie. Jeść m i się 
ju ż  wtedy bardzo chciało. Zanim do
stałem drzewo i  przyjechałem  do do
mu, słońce już  zachodziło. Um yłem  
się, najadłem i poszedłem spać, bo 
byłem  bardzo zmęczony“ .

A u to r te j wypowiedzi, to chłopiec 
nadzwyczaj zdolny, którem u w ys ta r
czy raz ty lko  coś wytłum aczyć, by 
stało się to już jego własnością. Cóż 
z tego, kiedy często nie odrabia le
k c ji i równie często opuszcza dni 
szkolne, przynosząc po tym  „usp ra 
w ied liw ien ia“  swojego. ojca, dziesię- 
ciohektarowego średniaka, k tó ry  
przeprasza za to częste przerywanie 
nauki synowi, tłumacząc się nawa
łem zajęć gospodarskich, k tórym  
sam nie może podołać.

Tak się przedstawia sprawa u za
możnego średniaka. Nie inaczej też 
przedstawia się sytuacja dzieci ma
łorolnych, z tą ty lko  różnicą chyba, 
że dzieci te zmuszone są do pracy 
nie ty lko  w gospodarstwie swoich 
rodziców, lecz również niejedno
kro tn ie  dodatkowo u zamożniejszych 
sąsiadów ty tu łem  odrobku.

Ostatecznie pozostaje bez w ięk
szego znaczenia —  praca u rodziców, 
krewnych czy obcych, jeś li jes t w y
konywana stale przez dłuższy okres 
czasu, jednakowo odciąga dziecko od 
książki i  nauki.

Tym  bardziej, że jes t to praca, 
k tó re j często nie powstydziłby się 
dorosły.

Syn m ałorolne j wdowy, 15-to 
le tn i Janek tak  zdaje relację ze 
swoich zajęć domowych,

„G dy przyszedłem ze szkoły, zjad
łem obiad, a po obiedzie zaraz po
szedłem sadzić koński ząb. Gdy zasa
dziliśm y, pognałem krowy. K row y u- 
wiązałem na kołku, a sam poszedłem 
gnój rozrzucać. Gnoju było trochę, to 
się prędko rozrzuciło , a potem zaraz 
zacząłem z bratem orać. Gdy zao
rałem , pojechałem do domu. Pod
ścieliłem jeszcze pod krow y i  pod 
konia i dopiero zjadłem kolację i  
poszedłem spać“ .

Inna dziewczynka pisze: „Po o- 
biedzie na jp ierw  pomyłam naczynia 
kuchenne, potem um yłam  podłogę, 
zam iotłam  podwórze, potem um y
łam  się, przebrałam  i  poszłam do 
kościoła na majowe nabożeństwo. 
K iedy w róciłam  z kościoła zaczęłam 
podlewać warzywa w ogródku. P rzy
niosłam na to wszystko 110 wiader 
wody. Potem zjadłam kolację, o- 
przątnęłąm  świnie, wydoiłam  k ro 
wy, pomyłam naczynia i  poszłam 
spać1“ .

Najczęściej kiedy się mówi o 
dziecku w ie jskim  i  jego zajęciach 
gospodarskich ma się na m yśli je 
dynie pasanie gęsi, czy bydła. Przy 
czym w oczach nieobznajmionego

takie  pasanie to zajęcie nawet do 
pewnego, stopnia przyjemne.

Niech zresztą wypowiedzą się na 
tem at pasania same dzieci.

Jeden z nich pisze: „N ie raz krow y 
na pastw isku nie la ta ją , a nieraz ja k  
słońce przygrzeje to oka z nich 
spuścić nie można, tak szkodują. 
Pastwisko nie jest takie małe, ale 
z jednej s trony jest łąka gdzie paść 
nie wolno, bo by się z n ie j siana po
tem nie zebrało, a z drugie j strony 
las, do którego też nie wolno wpę
dzać. Jak się jedną nawraca żeby 
do lasu nie szła, to druga już jest 
w łące. W yganiać tam tą z łąk i, to 
ta znowur.do lasu. N ieraz to aż się 
nóg nie czuje od tego biegania“ .

Koleżanka jego, córka m ałoro l
nego, dzierżawiącego prócz swoich 
2 ha 3 ha ziemi sąsiada tak pisze o 
swych doświadczeniach pasterskich:

„Rano się wcześnie wstaje, o 
czw arte j, p ią te j. W yganiam  wtedy 
krow y i pasę do godziny siódmej, 
potem krow y idą do obory, a ja  się 
szykuję do szkoły. Jak za późno we
gnam to się też spóźnię do szkoły 
i  mam za to nieprzyjem ności“ .

A  oto jeszcze jedna charaktery
styczna wypowiedź cytowanego już  
na początku Józka W. na tem at pa- 
s icnki:

Gdy m iałem cztery la ta  rozpo
cząłem pasanie gęsi. Z m ałym i gę
siętam i nie było dużego kłopotu, 
ale za to ze s ta rym i nie mogłem się 
pogodzić. Jak by ł jeszcze gąsior, to 
już czasem trzeba było i z k ijem  u- 
ciekać. Gdy podrosłem zacząłem 
•paść krowy. Z krowam i było jeszcze 
gorzej. Pasło je  się najw ięcej na po
wrozie na granicy lub po rowach. 
Gdy było chłodniej, albo much nie 
było, to jeszcze jako tako się pasło, 
ale kiedy było gorąco, krow y oga
n ia ły  się od much i szarpały za po
wróz, że chciały m i ręce pow yry
wać. A  czasem zadarły ogonów i  
"uciekały przez pola do domu robiąc 
szkodę. Koniec wtedy byw ał dla 
mnie zawsze smutny. W tedy to m y
ślałem, żebym ja k  najprędzej b y ł 
duży, bo lepie j ciężko pracować, niż 
być pastuchem“ .

Nie ma dziecka, k tóre by nie tra k 
towało pasionki inaczej ja k  smutnej 
konieczności. Tak u jm u ją  tę spra
wę dzieci czternasto- i p iętnasto le t
nie. Jak zaś mają mówić dzieci sie
dmio —  czy ośmioletnie budzone 
le tn ią  porą już  o czwarte j godzinie 
rano do pracy —  na pastwisku ?

W prost się wierzyć nie chce co 
rob i z m iłości rodzicie lskiej twarde 
prawo konieczności.

Nie można się więc dziwić, że za
męczane od najmłodszych la t robo
tą dziecko w iejskie tra k tu je  szkołę 
często jako miejsce wytchnienia po 
ciężkiej pracy i wcale się nie dziwię 
np. jednej z dziewcząt gdy pisze, że 
zarządzenie ojca „ ju tro  nie pó j
dziesz do szkoły“  —- p rzy jm u je  w y
buchem płaczu. Dla n ie j (a z pew
nością nie ty lko  dla n ie j) ten s tra 
cony dzień nauki to nie ty lko  dodat
kowe trudności w nauce wywołane 
nieznajomością omawianego w k la 
sie tematu. To również stracona o- 
kazja oderwania się od ciężkiej, mo
zolnej pracy.

Plącz tu najczęściej nie nie po
może, bo ja k  pisze ta sama dziew
czynka — „choć zacznę płakać, ale 
i  tak nic nie pomoże. Dostanę bicie 
i  muszę w domu zostać, ja k  każą“ .

W  jak ich  warunkach zaś wykony
wane są prace domowe ucznia, o 
tym  mówią dano innej ankiety prze
prowadzonej wśród wspomnianej 
młodzieży. Z ankiety wynika, że 90 
proc. odrabia lekcje: Zaraz po obie
dzie, po przyjściu  ze szkoły, kiedy

um ysł zmęczony jeszcze pracą 
szkolną nie jest zdolny do większe
go w ys iłku ; na pastwisku, zwłasz
cza ustne lekc je ; wieczorem, przy 
słabym  oświetleniu naftowym  i 
gwarze rozmów starszych lub przy 
odgłosach zabawy i hałasów m łod
szego rodzeństwa; późnym wieczo
rem, kiedy reszta domowników już  
śpi.

N iektóre  dzieci tę porę przekłada
ją  nad inne dla odrabiania lekcji.

N iestety odbija się to na zdrowiu. 
Dzieci od tego niedosypiania noca
m i mają bladą cerę, czasem zdarza 
się, że i zaśnie n iektóre dziecko na 
le kc ji z przemęczenia.

Nie o to Lu ty lko  chodzi, by nau
czycielow i na wsi u ła tw ić pracę. 
Daleko ważniejsze jest dziecko i je 
ś li nauczyciel zabiera tu glos to 
w łaśnie przede wszystkim  ze wzglę
du na powierzone jego opiece dzie
ci.

Czy można temu zaradzić?
Napewno tak, trzeba jednak zdać 

sobie jasno sprawę z przyczyn is t
niejącego stanu rzeczy. W ydaje m i 
się, że istotną przyczyną zatrudnie
nia dziecka wiejskiego w gospodar
stw ie jest s truk tu ra  ekonomiczna 
wsi. Indyw idualne drobne gospodar
stwo chłopskie pochłania moc ener
g ii w w ielu nieproduktywnych lub 
m ałoproduktywnych działach pracy, 
stąd w ielkie, nieproporcjonalnie do 
wydajności w ie lk ie zapotrzebowanie 
rąk  do pracy, które sprawia, że na
wet na pięciu hektarach cztero, lub 
pięcioosobowa rodzina znajduje . za
trudnienie w okresie nasilenia robót 
polnych od św itu do nocy.

_ Stąd wniosek, że problem ten da 
się jedynie rozwiązać w ramach 
pianowej gospodarki zespołowej i 
p rzy pełnej mechanizacji ro ln ictwa. 
Za wiele bowiem jeszcze pracuje się 
rękam i, za mało jeszcze stosuje się 
maszyn na wsi. Maszyna —  która 
w  daleko większym stopniu zastąpi 
ro ln ika , tym  samym musi odciążyć 
od pracy dziecko.

Przy indyw idualnej gospodarce w  
okresie nasilenia robót w  polu, to 
je s t m niej więcej przez pięć miesię
cy w roku chałupy we w si są poza
mykane, a praw ie wszyscy znajdują 
się w polu. Tak starsi, ja k  i dzieci.

Naw ał nieraz niedostrzeganych 
przez przygodnego obserwatora, ma
ło  produktywnych prac związanych 
z drohnokapitalistyczną gospodarką 
chłopską jest przyczyną zatrudnie
nia  dzieci w wieku szkolnym przy 
robotach gospodarskich.

Tę niekorzystną sytuację dla dzie
cka w iejskiego rozwiązuje zespołowa 
gospodarka.

Jan Marszałek

żała n ie  po stron ie  m łodzieży, lecz 
s ił in s tru k to rs k ic h  lu b  nauczyc ie l
skich. Podchodzono do pracy i ucz
n ia  w  sposób tra d y c y jn y  — m ają t- 
kow o-obszarn iczy, W idziano w ucz
n iu  je d y n ie  s iłę fizyczną, a n ie  
współgospodarza.

G ospodarstwo L iceu m  Roln icze
go w D ą brow ie  Z aunsk ie j uważane 
jes t przez m łodzież za własność 
wspómą. K ażdy czuje się odpo
w ie d z ia ln y  za jego wydajność.

p raca  oparta jes t na norm ach.
M łodzież rozum ie znaczenie 

no rm  i  pracę w yko n u je  sprawnie, 
sprężyście i  dokładn ie . K o n tro lę  
wyKonanej p racy przeprow adza sa
m a m lodziez. Ocenę rów nież.

N auczycie ls tw o L iceum  Roln icze
go w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j p rz y j
m ując taKie m etody p racy a la  nno- 
dziezy, jest przekonane, ze ty lk o  w 
ten sposób m łodzież może nabrać 
w łaściw ego stosunku do pracy, w  
ten sposób rozbudzi się w m łodz ie 
ży za in teresow anie pracą, m yś l 
twórcza, rac jon a liza to rs tw o  a tym  
sam ym  m łodzież szkolna zostanie 
w łączona w  og ó lnok ra jo w y  n u r t 
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j.

Co pew ien czas po ja w ia  się u nas 
uczeń, czy uczennica — p rzo d o w n ik  
pracy, n ie  ty lk o  w  nauce, ale i za
jęc iach p raktycznych . T y tu ł’ ten 
je s t zaszczytny, bardzo cen iony 
przez m łodzież.

P ie rw s i p rzodow nicy p racy sprzed 
dwóch la t, a dz is ie js i absolwenci, 
dzierżą sw oje ty tu ły  zwycięsko. Na 
k u rs ie  d la  P .O.M -ów w K a ro le w ie  
w y b il i  się na czoło 600-osobowej 
g ru py  z całej P o lsk i ja ko  przodow 
n icy , tak  w  w iadom ościach nauko
w ych , ja k  i p racy fizyczne j, S ie
dm ioro z ty tu ła m i przodow ników  
zostało sk ie row anych  na wyższe 
studia. K ilk u  ze szkolnych p rzo 
dow n ików , po m iesiącu p racy w 
F G R -ach  ob ję ło  k ie row n icze  sta
now iska.

Nowa m ora lność i  soc ja lis tyczny 
stosunek m łodzieży, szczególnie, 
k la sy  m a tu ra ln e j — do pracy i  go
spodarstw a liceum  b y ł tak s ilny , 
że w łaśc iw ie  n ie  w iadom o w te j 
c h w ili,  k to  w ięce j czuw ał nad ca
łością gospodarstwa — nauczyciele, 
czy m łodzież,

D o w ia dyw a łe m  się od stróża noc
nego, że n ie k tó rzy  z m łodzieży po
leca li mu, aby ich bu d z ił w  każdej 
c h w ili,  je że li za jdzie  potrzeba.

B y l i  tacy, k tó rz y  idąc spać. ob-- 
chodz ili całe zabudowania liceum , 
spraw dza li całość gospodarstwa, p y 
ta l i  stróża —  czy w szystko  w  po
rządku  i  dopiero w ted y  k ła d li się 
spać.

Na szczególne w yró żn ie n ie  za
sługu je, absolw ent P rz y b y ls k i S ta
n is ław , k tó ry  z 'w ła snych  chęci sta ł 
się n ie ja ko  n ie o fic ja ln y m  op ieku
nem gospodarstwa L iceum .

M łodzież chętnie idz ie  na now a
to rs tw o, ceni doświadczenia i d la 
tego na n ic  przydadzą się opow ia
dania i w y k ła d y  z dz iedz iny ta k  
ag rob io log ii ja k  i zootechn ik i, je ś li 
n ie  poprze się ich p rzyk ład am i, ja k  
to  czynione jes t w  Z w ią zku  Ra
dzieckim , M a te ria lizm  dyd ak tyczny  
i  zgubny w e rba lizm  muszą ustanie 
—  ja k  m ów i K a iró w  —  ze szkół. 
S zko ln ic tw o  ro ln icze  m usi się 
oprzeć na w yksz ta łcen iu  p o lite ch 
nicznym , stosowanym  w  Z w ią zku  
Radzieckim .

Gospodarstwo szkolne, up raw a  
ro li,  nawożenie, siew. hodow la n ie  
mogą iść s ta rym i to ram i. Gospo
darstw o szkolne m usi być postępo
we, m usi p rzy jm ow a ć  nainowsze 
zdobycze naukowe, stosować je  do- 
świadcząc.

W tedy m łodzież zaoali się do 
p racy  zdobyw ając praktyczną  w ie 
dzę i p rzygo tow an ie  do objęcia k ie 
row n iczych  ró l w  socja lis tycznym  
gesoodarstw ie ro lnym .

Dziś na p rogu  nowego ro ku  
szkolnego, nauczycie ls tw o L iceum  
Rolniczego w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j 
ana lizu je  raz jeszcze całoroczny 
dorobek, poddaje go k ry ty c e  i sa
m okry tyce , szuka dróg na ro k  no
w y, aby ja k  na jw ięce j u a k ty w n ić  i  
uspołecznić m łodzież,

T y lk o  praca i to  nowa, wciąż no
w a i tw órcza praca, nowe zdobycze 
i osiągnięcia, mogą gw arantow ać 
postęp i rozw ó j szkoły. T y lk o  w te 
dy można m ów ić  o w łączen iu  się 
szko ły  w  w a lkę , ja ką  no d ją ł N a
ród, przystępu jąc do re a liza c ji P la 
nu Sześcioletniego, P lanu P oko ju , 

Marian Minias

Szkoła wiejska we wsj Wosień k/Lubania.
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C H Ł O P  C Z Y  R O B O T N I K
(Z materiałów do powieści „Pierwsze zwycięstwo")

Pam iętam  ją  z czasów, gdy 
b y ły  wsią dosłow nie  zab itą  deska
m i. Nędzna z iem ia, nędzne chaty, 
nędza i głód na p rzednów ku  u lu 
dzi. T y lk o  puszcza jo d ło w a  gór 
ś w ię to k rzysk ich  cieszyła oko, ty lk o  
lasy oko liczne c iągnę ły  la tem  dzie
ci na jagody, jes ien ią  na g rzyby.

Ż y ła  w śród lu d z i w ieść dawna, 
że ongiś kopano tu  rudę  żelazną. 
W ied z ia ł o n ie j rząd i  dlatego w  
la tach  1923-24 państw ow a kom is ja  
geologiczna p rze p ro w ad z iła  szcze
gółowe rzekom o badania. D okona
no w iercen ia , sporządzono plany...

K om is ja  orzekła , że złoża syde- 
r y tu  je ż e li n ie  są w yczerpane, to 
w- każdym  raz ie  m in im a ln e , n ie re 
gu la rne, pom ieszane z hem atytem , 
n ie w a rte  w yd o b yw a n ia  —  n ie o p ła 
calne.

„W ys ta rcza ją ce “ , m ia ro d a jn e  — 
orzeczenie lu d z i uczonych, znaw 
ców, by ło  je d n a k  jednocześnie 
p rzyk ła d e m  pochopności, p rz y k ła 
dem  n ied ok ła dn e j p racy  i  spycha
n ia  nałożonego na kom is ję  obo
w iązku .

—  To co b y ło  n ieop łaca lne  dla 
państw a, s ta ło  się źród łem  zysku i 
w y zysku  dla szuka jących ła tw ego 
sposobu wzbogacenia się drobnych, 
p ry w a tn y c h  przeds ięb io rs tw .

P o jaw ili, się posiadacze d robnych  
k a p ita łó w  i  rozpoczę li dz iką  gospo
darkę.

Sposobem o d k ry w k o w y m  w y d o 
byw ano syde ry t, odstaw ia jąc go 
fu rm a n k a m i do S ta rachow ic  lu b  
O strowca. H e m a ty t ku p o w a ły  k o 
pa ln ie  soli do p rodukc ji, trw a łe g o  
żelazowego b a rw n ik a  do b a rw ie 
n ia  soli byd lęce j, aby u n ie m o ż li
w ić  speku lac ję  pasożytn iczym  k u p 
com, k tó rz y  zakupu jąc po groszo
w y c h  cenach sól byd lęcą, so rto w a li 
ją  w  swoich składach i sprzedaw a
l i  ja ko  sól ja da lną  po m onopo lo
w y c h  cenach z n ie k o n tro lo w a n y m  
przez m onopol so lny zyskiem .

Z a k ła d y  S tarachow ick ie ,, znając 
orzeczenie państw ow e j K o m is ji z 
1924 r. zasobach ru d y  nie  b y ły  za
in te resow ane w  je j w yd ob yw an iu .

A  tym czasem  p rz y n o s iły  szczę
ście, p rze k le ńs tw o  lu b  łz y  na- 
raz ie  d ro bn ym  h ienom  k a p ita liz 
m u. W  gorączkow ej bezplanow e j 
pogon i za zysk iem  szybko to p n ia ły  
k a p ita ły  lu d z i m ało lu b  zupe łn ie  
n ie fachow ych , na jczęście j b y ły c h  
sztygarów , te ch n ikó w  itp .

Prace nad eksp loatac ją  po k ła 
dów  syd e ry tu  czy he m a ty tu  czę
sto ko ń czy ły  się na pa ru  tonach 
w y d o b y te j ru d y . Czasami napo
ty k a n o  na skalę p łonną  i p rze 
ry w a n o  rozpoczętą pracę, po
szuku jąc ru d y  w  in n y m  m ie jscu 
z m n ie jszym  lu b  w iększym  sku t
k ie m . O dchodz ili n iedosz li po ten 
ta c i z pustą, zby t wcześnie p rzygo 
tow aną sakwą, w y m y k a ją c  się n ie 
rzadko  nocą przed d łu ż n ik a m i — 
m ie jscow ą biedotą w ie jską , dla 
k tó re j n ie  w ys ta rczy ło  ju ż  na op ła
cenie pracy. Z a jm o w a li ich m ie j
sce in n i, pociągan i chęcią zysku.

G rupa  d robnych  k a p ita lis tó w  z 
P., na czele zaw iąza ła spółkę. U zy 
skała od Państw a zezw olenie na 
w yd o b yw a n ie  syd e ry tu  i  he m a ty tu  
i  rozpoczęła znów budowę pałacu 
nadzie i wznoszonego ta n im i rę ka 
m i zabiedzonego chłopa.

N a ha łdach g ro m ad z iły  się stosy 
w ydobytego  syd e ry tu  i hem aty tu , 
je d n a k  ku  rozpaczy w ła ś c ic ie li —  
n ie  b y ło  nabyw ców . P rzy  w yd o b y 
w a n iu  syd e ry tu  n a tra fio n o  ty m 
czasem na skałę o z ło ta w ym  p o ły 
sku, pcprzerastaną i pom ieszaną 
m ie jscam i z syderytem . W ydob y
w ano ją  na pow ie rzchn ię , budow a
no z n ie j drogę i fu n d a m e n ty  pod 
nasyp budu jące j się k o le jk i.  N ik t  
n ie  zw raca ł uw a g i na d z iw n ie  cięż
k ie  b ry ły  kam ien ia , k tó re  po pe w 
n ym  czasie pod dz ia łan iem  w ody 
zżera ły  żelazne szyny, niszcząc je  
p ra w ie  zupełn ie . C złonkom  spó łk i 
zag roz iła  ka tastro fa .

U ra to w a ł ich  w k ró tc e  i  u w o ln ił 
od s trachu s tra t i  nadz ie i zysków  
in żyn ie r-m e ch a n ik  Rer. Ten posia
da ł na jw ię ce j s p ry tu  i  n a jm n ie j 
s k ru p u łó w  na drodze do wzbogace
n ia  się. P rz y s tą p ił do spó łk i po 
zbadan iu  przez kolegę chem ika ta 
je m n icze j żrącej żelazo ska ły .

W ie d z ia ł Rer, co znaleziono. W  
pok ładach ru d y  żelaznej zna jdow a
ły  się złoża cennego p iry tu , ta k  
n ieo pa trzn ie  w yrzuconego na b u 
dowę drog i. W ied z ia ł doskonale 
n o w y  d y re k to r, że prze ję ta  dz ie r
żawa op iew a ła  ty lk o  na w y d o b y 
w a n ie  syd e ry tu  i he m aty tu , dlatego 
też rozpoczął z ca łym  rozm ysłem  
dziką, dew astacy jną  gospodarkę. 
Ż adnych in w e s ty c y j, żadnych u le p 
szeń, żadnych zabezpieczeń d la  lu 
dz i pracy.

B y le  prędze j, b y le  w ięce j i  ta 
n ie j.

Ja łcw e  ziem ie ch łopsk ie  kup ow a ł 
lu b  w y d z ie rża w ia ł, b i ł  szyby p io 
now e i  r y ł  w  różnych  k ie ru n ka ch  
w  p o szuk iw an iu  cennego p iry tu . 
W  domu, k tó ry  dziś jeszcze stoi tuż 
obok p ło tu  k o p a ln i u starego G. 
m ieśc iło  się b iu ro . Personel n ie 
lic z n y , chodz iło  przecież o ja k  n a j
m nie jsze w y d a tk i.  Całą a d m in is tra 
c ją  k ie ro w a ł te ch n ik  nazyw any in 
żyn ie rem  a w  czasie nieobecności 
Rera, dy re k to re m . C z łow iek  grzecz
ny, g ię tk i i w ie rn y  w  s łużbie bez
względnego Rera. „ In ż y n ie r “  Mań... 
n ie  śm ia ł n ig d y  na jm n ie jsze j u w a 
gi w n ieść w  obecności wszech
w ładnego gospodarza no w e j ko p a l
n i.

...W d n iu  w y p ła t p rzed ok ie n 
k ie m  kasy staje grom ada obda r- 
tusów  —  nędzarzy —  to rob o tn icy , 
ch łop i z oko liczn ych  wsi. Z g rab ia łe  
palce p rze licza ją  w yp ła tę . T rz y 
dzieści, czterdzieści parę z ło tych  na 
m iesiąc to o lb rzym ia  suma. Na 
ch leb w ysta rczy. W  dom u czeka 
grom ada bosych dzieci. A  tu  ła ty  
ła t  u b ra n io w ych  rozsypu ją  się, bu 
ty  —  b y ły  n im i k iedyś przed dw o
ma a n a jw yże j trzem a m iesiącam i, 
n ie  mogą u k ry ć  b ru d n ych  onuc i 
pokaleczonych stóp. Zakwaszona 
woda w  podziem u przepa la wszyst
ko, pożera. N ie  w ys ta rczy  w y p ła 
ty  —  ciężko pracow ać i  ciężko żyć.

A  upom nieć się n ie  w o lno . Za 
każde śmielsze słowo, można s tra 
cić pracę. L u d z i w  o k o lic y  dość, o 
zarobek trudn o . A  d y re k to r  jest 
bezw zg lędny, z im ny.

—  Przestań się pan g łup io  
uśm iechać i  zginać! — k rz y c z y  tu 
p iąc nogą na zdającego sprawozda
n ie  „ in ż y n ie ra “  Mań... P rzy je ch a ł z 
W arszaw y obejrzeć sw o ją  kopa ln ię .

—  Ź le  jes t panie M. Pan, panie, 
m n ie  z to rb a m i puści.

Pan, panie za dużo p ła c i ro b o tn i
kom . O bniżyć!

—  W yrzuc ić ! P rzy ją ć  now ych !
—  Ja k ie  n iezadow olenie? Co za 

g łupstw a pan plecie, panie M. A  do 
czego po lic ja?  S oc ja lizm u  im  się 
zachciewa!

Do w ięz ien ia . W yrzuc ić ! Za du 
żo pan p łac i. O bniżyć!

A  kop a ln ia  p racu je  dzień i  noc 
na trz y  zm iany.

Prędzej, szybcie j, w ięce j p iry tu .
Jeden z ło ty  czterdzieści groszy 

za osiem godzin d la  ro b o tn ik a  na- 
sypującego p i r y t  do . w ózków  na 
pow ierzchn i', dw a z ło te  czterdzieści 
d la  pracującego pod ziem ią.

—  Za dużo! O bniżyć!
K o ło w ro t s k rz y p i bezustannie.

Bez p rz e rw y  w yc iąga ją  p iry t ,  ła 
d u ją  go na w ó zk i i  c iągną koń m i 
po szynach do stacji.

B iedna to rb a  dy re k to rska , po 
m aw iana  o pustkę, pęcznieje . N ik t  
je j n ie  k o n tro lu je . O je j rocznej za
w a rto ś c i mogą nam  dać po jęc ie  
zysk i w ykazane przez zarząd pań
s tw ow y  po u p a ń s tw o w ie n iu  k o p a l
n i w  1938 r.

O ko ło  800 tys. z ł roczn ie  czyste
go dochodu po uw zg lę dn ie n iu  ko 
n iecznych dość szerokich in w e s ty -

itys. Stefan Gierowski

c ji i  w y d a tk ó w  na w y k u p  z iem i 
(za ok. 90.000 z ł) .

D ia b lo  skrom ne b y ły  w y n a g ro 
dzenia dy re k to ra . O bn iżyć ro b o tn i
kom ! O bniżyć płacę!

D rogam i, ścieżkam i idą, idą z 
oko licznych  w s i w  pogodę czy 
deszcz ro b o tn icy  na sw o ją  zmianę. 
W' kieszeni sterczy k a w a ł suchego 
chleba. Po d rab inach  z n ik a ją  pod 
ziem ią, gdzie, stojąc często po ko 
lana  w  zakwaszonej w odzie w ie rcą  
o tw o ry  strza łow e, ła d u ją  na w ó zk i 
m okre  i ły  hem aty tu , syd e ry tu  i  
te n  straszny, s ia rką  cuchnący p i
ry t .  W  bocznicach duszno i  upa ł 
n ieznośny, bo m ia ł p iry to w y  pod 
ciśn ien iem  nagrzew a się, groz i za
pa len iem . W yz ie w y  niszczą zd ro 
w ie. W e n ty la c ja  słaba lu b  żadna, 
na urządzenia ochronne szkoda 
p ien iędzy.

T rzydz ieśc i z ło tych  m iesięczn ie ! 
T rzydz ieśc i z ło tych  to  w ie lk i zaro
bek!

W y p a d k i na k o p a ln i są częste. 
Odchodzą ka lecy  n ie p o trze b n i ju ż  
i  n ie  u m ie ją cy  się upom inać o swo
ją  k rzyw d ę , o odszkodowanie.

C h ło p  je d n a k  staje się p o w o li 
ro b o tn ik ie m , p rzem ien ia  się w  gó r
n ika . N ik t  go nie  uczy ł gó rn ic tw a . 
Uczą się sam i —  jeden od d ru g ie 
go, a potem  ju ż  każdy sw oje b łędy 

po p ra w ia , ulepsza m etodę pracy.
Ta now a praca sta je  się im  b l i 

ską. Czują je dn ak  k rzyw d ę , p o j
m u ją  p o w o li w yzysk. S trach przed 
u tra tą  pracy, zrodzony z b iedy, 
m ija . G rom ada oko ło s iedm iuset 
ro b o tn ik ó w  daje im  nową. n iezna
ną dotąd siłę. Reszty dokonu ją  
ludz ie , n ie  m ogący spoko jn ie  pa
trzeć na spien iężony lu d z k i _ pot. 
T ru d n o  o w łaśc iw ą  organ izację , bo 
fa łsze rzy b-rawdy je s t w ie lu . P rzed
s taw ic ie le  Z ZZ  na rzuca ją  się rob o 
tn ik o m  na p rze w o d n ikó w  i pośred
n ikó w . Poznają się je d n a k  na n ich  
szybko. Tacy op iekunow ie , po p rze
p ite j nocy w  zarządzie kopa ln i, 
rozk ład a ją  na za ju trz  ręce przed ro 
b o tn ika m i, w zrusza ją  bezradnie 
ram iona m i:

—  N ie  da się uzyskać po dw yżk i. 
P ra cu jc ie  na razie, Czekajcie.

Jednocześnie w  ta je m n ic y  jadą 
do W arszaw y rob o tn icy , k tó ry m i 
p o lic ja  często op ie ku je  się g o r li
w ie . P rzyw ożą zaszyte w  k o łn ie 
rzach w ezw an ia  KPP.

—  Precz z w yzysk iem ! Dosyć że
ro w a n ia  na naszej pracy.

...W gabinecie d y re k to ra  Rera w  
W arszaw ie  dzw on i te le fon.

D y re k to r  zaciąga się jeszcze raz 
w o n n ym  cygarem .

—  To na pewno znów  spo tkan ie  
w  B r is to lu  w ieczorem , śm ie je  się 
do w io tk ie j se k re ta rk i.

—  Ha 11. o . o. o.. Co? Pan Mań? 
S tra jk  w  kopa ln i?  żąd a ją  podw yż
k i?  G łup iec! N ie  dawać! N ie  ustę

pować. A  po lic ja , to pies? A reszto 
wać p ro w o d y ró w ! A  to cham stw o! 
C h leb ich  rozp iera . N ie  ustępować. 
N ie  pozw a lam !

...Plac ko p a ln i za legają t łu m y . 
U m azan i b ło tem  hem aty tu , z za
cze rw ie n io n ym i oczami, w y łażą  z 
Szybów tw a rd z i, zdecydowani.

—  Dość nędzy i, p racy  za darm o!
—  N ie  roze jdz iem y się bez pod

w y ż k i. N ie  ustąp im y. L iz o n ió w  n ie  
b rak . Za ciche groszowe ob iecank i 
ga rs tka  odszczepieńców na czele z 
M ań, nam ów ią  do p o w ro tu  do p ra - 
cy.

—  N ie ! —  Na taczkach w yw ieść  
z k o p a ln i sługusa. M. „ fa łs z y w y  in 
ż y n ie r“  uc ieka  os trze liw u ją c  się. 
Jęk  ran nych  s taw ia  na nog i n a j
ba rdz ie j n iepew nych.

D w a tygodn ie  zm agania. D w a ty 
godnie siedzenia na kopa ln i. K o 
b ie ty  przynoszą codziennie obiad.

K o rd o n y  p o lic j i o taczają k o p a l
nie, p ró b u ją  p ro w o ka c ji.

—  Chleba n ie  m am y —  krzyczą 
do n ich  k o b ie ty  —  D a jc ie  chleba 
naszym  chłopom !

Jest m aj. Pola szum ią fa la m i 
ob iecu jących zbóż. G rana tow e bo ry  
w yg rze w a ją  się na zboczach gór, 
ron iąc, w on ie jące  k ro p le  żyw icy . 
N ocam i m rug a ją  św ia tła  w ięz ien ia  
Ś w ię tokrzysk iego .

N ie  straszą je d n a k  ju ż  dziś tych  
now ych  ch łop o -rob o tn ików .

G dy n ie k tó rz y  muszą odejść do 
domu, w y m y k a ją  się z n im i m łodz i 
gońce, p u ka ją  do chat, do okien.

—  Chodźcie na kopa ln ie , m usi 
nas być dużo.

N ie  ma n iezdecydow anych. T rze 
ba w y trw a ć . T rzeba zw yciężyć.

W szechw ałdny d y re k to r  ustępu
je  wreszcie.

P ie rw sze  zwycięstwo! ,
Z nów  s k rz y p i k o ło w ró t. Znów  

d rż y  z iem ia  od s trza łó w  pod z ie
m ią . P odw o jono  s ta w k i. Z w y c ię 
stwo. Teraz ju ż  w iedzą ja k  na leży 
pros ić  panów  R erów .

Za w spó lną spraw ę tracą  n ie 
k tó rz y  pracę ,idą naw e t do w ięz ie 
n ia . Lecz teraz m a ic h  ju ż  k to  za
stąpić!

W  pa źdz ie rn iku  1937 r. państw o 
p rz e jm u je  kopa ln ie . K ró tk o  trw a  
n ik ła  nadz ie ja  na now ą podw yżkę. 
Z ja w ia ją  się n o w i o rgan iza to rzy  i 
rozb ijacze  jedności robo tn icze j N a
w o łu ją , na m aw ia ją  do szeregów 
OZN-u.

—  D w a p ro cen t po dw yżk i,, w o ła  
z tr iu m fe m  d y re k to r  do zgrom a
dzonych ro b o tn ikó w .

—  N iech  ży je  rząd Rzeczypospo
l i te j,  dodaje d la  zachęty.

M ilczą  usm olone postacie.
—  Sam i sobie podw yższym y, od

zyw a się w  ciszy głos.
Bez tw o je j pożyczk i zaś... obe j

dz iem y się.
Z nów  ciągną się la ta  zno jne j 

p racy, la ta  pow o lnego na rastan ia  
św iadom ości k lasow ej.

...O kupant p o t ra f i ł wycisnąć 
osta tn i po t z rob o tn ika .

—  Schnell, schne ll —  słychać 
codziennie w  kopa ln i. P ó ł m ilio n a  
w yw iez ionego  p ir y tu  św iadczy 
o skuteczności m etod n iem ie ck ich  
dozorców, k tó rz y  w p row a dza ją  
pewne u lepszenia po to, aby z w ię k 
szyć w ydobyc ie . Z w o ln ionego  cze
ka  w yw óz  na ro b o ty  do N iem iec.

W śród ro b o tn ik ó w  panu je  ju ż  te 
raz so lida rność zapoczątkowana w  
c iężk ich  dn iach w a lk i o po dw yżk i. 
To ju ż  n ie  są lę k l iw i ch łop i, to  p ro 
le ta r ia t  robo tn iczy , n o w y  p ro le ta 
r ia t.  I  w ró g  n ie  straszny. W śród 
n ich  zn a jd u ją  się p rze dw o je nn i 
działacze s tra jk o w i. H it le ro w c y  w ę
szą za n im i, ale zd ra jcó w  nie  ma. 
W  oko licznych  lasach dz ia ła ją  
pa rtyza n ck ie  oddz ia ły  robotnicze. 
Zw alczane n ie  ty lk o  przez o ku 
panta, lecz i  przez rodz im ych  fa 
szystów. O parcie m a ją  w  ro b o tn i
kach  na kopa ln i.

I  nareszcie N ow a Polska.
K ie d y  zaszedłem w  do linę, n ie  

pozna łem  je j.  Na t le  s in ie jące j p u 
szczy jo d ło w e j, na tle  nagich jesz
cze buków , grabów  i  dębów, strze
la ją  w  górę w ieże szybowe, sterczą 
rusztow an ia  now obudu jące j się 
w łasne j, kop a ln ia ne j e le k tro w n i. 
W oko ło  osada dom ków  ro b o tn i
czych. Na p rze c iw n ym  w zgórzu 
świeże b lo k i rosnących z dn ia  na 
dzień dom ów.

D y re k to r  N ow ak, to  da w n y  ro 
b o tn ik , p rze dw o je nn y  działacz —  
K . P. P.

O pow iada m i u ry w a n e  epizody 
daw nych  dz ie jów . P rz e ry w a ją  nam  
co ch w ilę  wchodzący, a jes t ich 
w ie lu . Ze w szys tk im  tu  przycho
dzą, naw e t po rozstrzygn ięc ie  spo
ró w  sąsiedzkich.

—  D yre k to rze , m ó w i w ąsaty 
gó rn ik , rozsądźcie. K ie łe k  p ło tu  n ie  
chce postaw ić i  k u ry  jęczm ień m i 
rozd rapu ją .

—  T w a rz  d y re k to ra  spokojna, 
choć śm iać m u się chce ja k  i  m nie.

—  Z litu jc ie  się, Józefie, przecież 
to  n ie  są sp ra w y  kop a ln i, co w am  
poradzę.

—  P ow iedźcie  m u dyrekto rze , 
aby p ło t postaw ił, usłucha Was, 
usłucha. Razem tu  ju ż  13 la t  p racu-

Rys. Stefan Gierowski

je m y  z w am i. U słucha was na pew 
no. D y re k to r  ob iecuje pow iedzieć.

Syrena zapow iada kon iec p racy 
p ie rw sze j zm iany. Z a ro iło  się na 
p lacu  kopa ln i. A  przed bram ą cze
ka ju ż  p ra w ie  tysięczna grom ada 
—  druga zm iana, w  nocy p rz y jd z ie  
trzecia .

Idą  krępe, zuchow ate postacie 
s ta rych  i  m łodych  w  ochronnych, 
kw asoodpornych, w e łn ia n ych  u b ra 
niach, w  gum ow ych butach, w  
chełm ach górn iczych, z lam pam i 
k a rb id o w y m i w  ręku . To wszystko 
m a ją  za darm d. Gdy' ub ran ie  lu b  
b u ty  zniszczą się, o trzym u je  g ó rn ik  
nowe. P aństw o ludow e  dba o sw o
ich  ludz i.

Tam te czasy p ry w a tn e j kopa ln i, 
w łasnych  łachm anów , c iąg łych  k ło 

po tów , strachu przed redukc ją , 
w spom ina ją  ja k  zmorę.

Szum m aszyn w  so rtow n i, św is t 
lo k o m o ty w  w ąsko to row e j k o le jk i 
słychać z okna poko ju , gdzie roz
gościłem się ju ż  na dobre w  obrę
bie  kop a ln i. Czuję się ja k  u siebie. 
D udn ią  ko ła  lo k o m o ty w y  c iągną
cej w a g o n ik i pełne cennego p iry tu . 
Suną zakrę tam i przez wzgórza do 
s ta c ji oc ien ionej s trze lis tym i, pa
chnącym i żyw icą jo d ła m i, aby stąd 
drugą zm ianą, s iln ie jszych  ju ż  lo 
ko m o ty w  w yru szyć  da le j.

W  spó łdz ie ln i m ieszczącej się na 
do le (m ieszkam  na p ię trze ) jest 
w szystko, a przede w szys tk im  je s t 
pełno. To żony gó rn ików , dawne 
zabiedzone kob iec iny  z oko licz 
nych  w-si, zaopa tru ją  się w  rozm a i
te a r ty k u ły  —  w czora j by ła  w y 
pła ta .

Obok szkoła podstaw owa, da le j 
przedszkole. O siem dziesiąt dzieci 
ro b o tn ik ó w  spędza tu  pod opieką 
dw óch przedszko lanek całe p rzed
po łudn ie .

Ciasno trochę, ale b lo k i na wzgó
rzu rosną —  będzie dosyć m ie jsca i 
d la  dzieci i rod z in  robotn iczych.

W ieczorem  d y re k to r zaprasza 
m n ie  do szkoły na egzam in an a lfa 
betów. A  w  ś w ie tlic y , k tó ra  m ieści 
się w  obrębie k o p a ln i dokszta łca ją  
się in n i.

Nocą w idać  na drogach i  ścież
kach  ruchom e św ia te łka . Rozdzie
la ją  się, rozs iew a ją  po polach i 
n ik n ą  na zakrętach, za w zgórzam i 
w  ćm ie nocnej. To druga zm iana 
w raca do domu. 95 proc. g ó rn ikó w  
to  lu dz ie  tu te js i, ze wsi.

N ie  mogę się doczekać zejścia 
pod ziem ię, do kopa ln i. In ż y n ie r 
O wczarek, k tó rem u  zawdzięczam  
poznanie dz ie jów  ko p a ln i w  św ie
tle  dat, c y fr  i  bogactw  rud, da je  m i 
osta tn ie ob jaśnienia. Zastrzegał się, 
że będzie opow iada ł o rzeczach „s u 
chych“ , a tym czasem  o ż y w ił m a r
tw e  w nętrze  z iem i tak , że nawet 
ja, la ik , słucha łem  ja k  urzeczony.

Schodzim y z m ło dym  sztygarem  
na co raz to  niższe poziom y po 
d ra b in ie  —  po chy ln ią  t j.  g łów nym  
w ejściem , k tó ry m  schodzą gó rn icy .

Na sobie m am  w e łn iane  ub ran ie , 
na nogach gum owe bu ty , he łm  gór

n iczy i kapelusz z dużym  rondem ,z  
ty łu , no i  obow iązkow o lampę.

W itano  nas wszędzie s ta rym  —  
„Szczęść Boże“ .

Wszędzie, na w szys tk ich  pozio
mach w rza ła  praca. S łychać b y ło  
w a rk o t i s tuko t ś w id ró w  p o w ie trz 
nych, hu k  s trza łów , r y k  pow ie trza , 
czasem szum pom pow anej wody, 
ło m o t k ilo fó w  i h u rg o t w ózków  po 
szynach. Z d z iw iłe m  się głośno, że 
sztygar n ie  ro b i n iko m u  uwag, bo 
przecież daw n ie j...

—  Tak, ta k  p rze ryw a  m i sztygar, 
da w n ie j pędz ili, p iln o w a li.  D z is ia j 
w ca le  nam  to tu ta j n iepotrzebne. 
G ó rn ik  p racu je  chętnie, w ie, że d la  
s iebie pracu je . W cale się n ie  
chw a lim y , zaraz pan zobaczy —  no
w y  chodn ik. P lan  p rz e w id u je  je 
go budowę na cztery m iesiące a na
si gó rn icy  ukończą go w  dwóch. 
A  praca wcale n ie  lekka , raz iły ,  
hem aty t, to znów s y d e ry t lu b  p i
r y t  a czasem płoną ściana, na k tó 
re j ś w id ry  p ry s k a ją  ja k  k a w a łk i 
szkła . N o rm y  n ik t  n ie  w yra b ia .

—  Jak  to, d z iw ię  się.
A  no tak, każdy w y ra b ia  ponad 

no rm ę przew idz ianą . P rz o d o w iii-  
k ó w  u nas nie  brak, a n o w i rodzą 
się w  kop a ln i p ra w ie  codziennie. 
Ten, k tó ry  opóźni się w  pracy, safn 
dogania innych , nie trzeba go po
pędzać, przypom inać.

—  K ażdy ro b o tn ik  u  nas to  po 
części in żyn ie r, p rzyo om in am  so
b ie  słowa inż. O wczarka.

Tak, s tw ie rdzam  to  w  podzie
m iach. P ir y t  n ie  wszędzie w ys tę 
p u je  re g u la rn ie  w  czystej postaci, 
w  je d n o lite j fo rm ie . G ó rn icy  roz
poznają ru d y  doskonale, so rtu ją  je  
przecież od razu na m ie jscu zan im  
p rze jdz ie  do so rto w n i na p o w ie rz 
chni.

R ozm aw iam y ze s ta ry m  g ó rn i
k iem .

—  Bez ko p a ln i ju ż  żyć n ie  u m ia ł
bym  -— tłum a czy  m i. P racu ję  tu  od 
1934 r. i po w o jn ie  an i razu się n ie  
spóźniłem  i  czv w iec ie  dlaczego? —  
C iągn ie cz łow ieka z cha łupy, że 
usiedzieć n ie  można. B abra łem  się 
całe życie w  tych  dw óch m orgach 
i  n ija k ie g o  zadow olenia cz łow iek  
n ie  m ia ł. A  tu  —  w iem . że robię,..

K ie d y  po sześciu godzinach w y 
szliśm y na pow ie rzchn ię  b y ł w ie 
czór.

W  odda li b ły s k a ły  św ia te łka  
lam p zdążających na nocna zmianę 
ch łopów  - ro b o tn ik ó w  —  now ych 
ludz i. N ow ych  Czasów.

Stanisław Orzeł

Józef Ziemba

O pierwsze miejsce
S ta liśm y ko ło  g ru b e j, przysadz i

s te j be to n ia rk i. K o ło  zaciekle h u r-  
gotało, rozd rab n ia ją c  ż w ir  na mącz
kę, m ieszając go następnie z ce
m entem . R ozm aw ia liśm y z dz ien
n ika rze m  ja k ie jś  k ra k o w s k ie j ga
zety. T rzeba by ło  krzyczeć, ażeby 
m óg ł ten  starszy, spocony i  ru c h 
l iw y  jegomość coś usłyszeć.

Zespół, zespół, g ru n t proszę O by
w a te la  dz ienn ika rza  to zespół —  
re fe ro w a ł sprawę Benek  —  tu  na
stępuje podz ia ł p racy, w y ra b ia  się 
poczucie so lidarności, m ocn ie jszy  
pomoże słabszemu i  w  rezu ltac ie  
k rz y w a  na ta b lic y  w spó łzaw odn ic
tw a  lec i w  górę. A le  czy w y  m y 
ś lic ie , że ty lk o  k rz y w a  p ro d u kc ji?  
A  k rz y w a  cha rak te ró w , obyw a te 
lu? Ja tu  zostałem  się na d ru g i 
tu rnu s , p racow ałem  podczas p ie rw 
szego, to  w iec ie  ja k  poprzy jeżdża- 
liśm y  tó każdy w u j na sw ó j s tró j, 
a ja k  od jeżdża li to k o le k ty w  ja k  
kam ień. I  zobaczycie, n iech ty lk o  
tu  w prow adzą  a k ty w iś c i w spółza
w o d n ic tw o  zespołowe, ja k  się 
chłopcy w yro b ią .

No, a w y  m ó j m ło dy  ko lego, co 
sądzicie o zespołach? —  dz ien n i
ka rz  z w ró c ił się do m nie.

H m , ja  ta k  ja k  ten  kolega m ó
w ił,  owszem, owszem, to  może być 
wyższa fo rm a  w spó łzaw odn ic tw a, 
ale m nie  się zdaje, że racze j w spó ł
zaw odn ic tw o in dyw idu a ln e ... tu  
każdy m a w iększą szansę w yb ic ia  
się, n ie  po trzebu je  oglądać się na 
innych ... odpow iada sam za siebie... 
no i  w  zespole t ra f ić  się może b u 
m e lan t, wo lę racze j współzaw od
n ic tw o  in d yw id u a ln e .

D z ie n n ika rz  b ie luchną  chustecz
ką W y ta rł o k u la ry  i  w sadz ił je  
z pow ro tem  na zagub iony wśród  
fa łd  tłuszczu nos. P o p a trzy ł m i 
w  oczy.

Czy, czy m ó j m ło dy  kolego nie  
jesteście czasem egoistą?

H m , osądźcie sami.
No  bo w y  m łody  p rzy ja c ie lu , że 

się ta k  w yrażę w ie lb ic ie  jednost
kę. Jednostka się w y b ije , jednost
ka  n ie  po trzebu je  się oglądać... bu
m e lan t itd . A  teraz s łucha jc ie  
i m yślcie. W zespole da jm y  na to X  
je s t k i lk u  kolegów  słabszych i  k i l 
ku  m ocn ie jszych, zespół w y ra b ia  
300 proc. no rm y, je s t w y ró żn io ny , 
przeds taw iony  do pochw a ły . Po
m yślc ie , ja k i to m a w p ły w  na 
ow ych ko legów  słabszych? Dodaje  
im  pew ności siebie, poczucia, że 
coś znaczą, bodźca do pracy, za
pa łu . Teraz druga strona m edąlu. 
Kolega X  w y ra b ia  m im o dużego 
n a k ła d u  p racy za ledw ie  80 proc. 
no rm y, dużo p racu je , ale ma n ie 
w ie lk ie  zdolności, a kolega  Y  m n ie j 
pracu jąc  w y ra b ia  .400 proc. n o rm y ; 
w  dw uosobow ym  zespole by m ie li 
240 proc. R ezu lta t: kolega X  jest 
przekonany o sw o je j niższości, 
n iedo łęstw ie , tra c i zapał do pracy. 
Poza ty m  to n iepow iązan ie  się z in 

n y m i może doprow adzić do —  że 
ta k  się w yrażę  —  no rm om an ii, cho
ro b liw e j chęci b ic ia  reko rdów . M ó
w ic ie  —  bum elant, a od czego jes t 
koło Z M P ! Czyta liśc ie  osta tn ie nu 
m ery  „S z tan daru  M ło dych “ , p ra w 
da?

N ie  czekając na odpow iedź m ó
w i ł  da le j —  przeczyta liśc ie  do cze
go rozsądna i  zdrow a k ry ty k a  m o
że doprow adzić. C h łopak o spa
czonym  charakterze s ta ł się p rzo 
dow n ik iem . C h łopak w idząc pracę  
swoich tow arzyszy też się do n ie j 
weźm ie i  będzie u ra tow any. Wasz
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kolega m ia ł rac ję  a n ie  w y. Zresztą  
sami się przekonacie. I le  czasu je 
steście ju ż  w  brygadzie?

C ztery dn i proszę obyw ate la  
dzienn ikarza.

A ch  tak , no to może p rzy  końcu  
tu rnu su  po rozm aw iam y, na razie  
n ie  jesteście zo rien to w an i w  tych  
sprawach, ale przem yślc ie  sobie do 
końca to zagadnienie.

Z  dz ienn ika rzem  rozm aw ia łem  
w  p ie rw szych  dn iach tu rnu su  — 
ja k  ju ż  w iecie . K ie d y  piszę ów a r
ty k u ł tu rn u s  dobiega końca. N ie  
ty lk o  teore tyczn ie  w yw o d y  dz ien
n ika rza  mogą przekonać o ic y ż -  
szości w spó łzaw odn ic tw a zespoło
wego nad in d y w id u a ln y m , ale i  sa
me fa k ty . K ie d y  w spó łzaw odn i
czy liśm y w  początkach in d y w id u a l
n ie, średnia brygady w yn os iła  oko
ło  150 proc. B y ły  w y p a d k i bume- 
lanctw a, w idz ia łe m  zniechęconych  
kolegów. Po w p row adzen iu  fo rm  
w spó łzaw odn ictw a zespołowego 
brygada osiągnęła w span ia ły  po
z iom  p ro d u k c ji — około 250 proc., 
p lu to n  I I I  (ko rpus  I I I )  podzie lony  
na zespoły i  zespo lik i osiągnął dn ia  
7 .V III  539 proc. no rm y. P rzodu ją 
ce zespoły 44 O chotn iczej B rygady

w Polsce
Z M P  są następujące: zespoły K a r 
nego, Stasiaka, K o liń sk ieg o , M u- 
szelskiego, M roza  i  Jasińskiego  
dociągają do 1400 proc. no rm y , ze
spół ko leg i C h ibow skiego w  sk ła 
dzie: C h ibow sk i, Jem io ła , M oste j- 
czuk, K o w a le w s k i, A u g u s tyń sk i 
i  K og o rsk i osiągają 1000 proc. n o r
m y, oraz masa zespołów i  zespoli
ków , m a jących na sw o im  koncie  
900 proc., 800 proc. itd . U nas nie  
ma ju n a k ó w , k tó rz y b y  w y ra b ia li 
100 proc. Tacy b y lib y  chyba u w a 
żan i przez ko legów  za bum elan
tów . Rodzący się często w  ogniu  
w a lk i s ta rych  p rzyzw ycza je ń  z ty n  
co nowe, soc ja lis tyczny  stosunek  
do p racy zap e w n ił nam  p rzo du ją 
ce m ie jsce w  Polsce. P rzew . Z a 
rządu Z M P  kol. S zp ita ln iąk , w ita 
ją c  nasz tu rn u s  po w ie dz ia ł: „ I -s z y  
tu rn u s  44 ochotn icze j b rygady  
Z M P  za ją ł 8 m iejsce  —  w y  posta
ra jc ie  się zająć lepsze.“  Skando
w a liśm y  z tys ięcy m łodych  p ie rs i: 
w y-ko -n a -m y , w y -ko -n a -m y ! Obec
n ie  „chodzą s łuchy“ , że nasza b ry 
gada ma zająć p ierw sze m iejsce  
w  Polsce.

*
Czy ic iec ie  u  kogo zauważyłem , 

je ś li n ie  na jw iększy  to p rz y n a j
m n ie j potężny, zapał do pracy?  
P ow iec ie : u  Z M P -ow ca  w y ro b io 
nego p o lityczn ie , św iadom ego słusz
ności naszej sp raw y, w iedzącego  
co znaczy ob ie k t „N o w a  H u ta “ . K o 
lega m ó j Tadek M . je s t synem  
b iedne j w d ow y  z lube lske igo , b y 
ły m  k u ła c k im  pa robk iem . Parobek, 
a w ięc jasne, m ało  uśw iadom iony. 
Na p ie rs i Tadka błyszczy z ło ty  m e
dal. Zaszczytne w yró żn ie n ie  w  w y 
ścigu p ra cy . N iedaw no w  „P o l-  
W ychu“  Tadek chw a lony przez  
in s tru k to ra  i  s taw ian y  za p rz y k ła d  
rz e k ł: w  „c y w ilu “  p racow ałem  ja 
ko parobek u jednego tam . Od 
wschodu do zachodu. D a w a li m i 
jeść ja k  d la  ś w in i i  ub ran ie  z z łe 
go m a te ria łu  i  to tak ie , że m a ry 
na rka  na g rzb ie t n ie  chcia ła  wejść, 
a spodnie to ty lk o  — ty lk o  za ko
lana. M am  ju ż  18 la t, ale gada li: 
„ ta k i k a w a le r , to może i  tak  cho
dzić“ . N a rob iłe m  się, że aż m ię kko  
w  k rzyżu  się ro b iło  i  m yś lita , że 
d a li dobre słowo — cięgiem : ty  
cholero, ty  darm ozjadzie , ty  w i l 
cze nasienie , ty lk o  sm rodzisz, n ic  
nie robisz. A  ja  bez p rzys tan ku  ro 
b iłem  po 14 godzin. Jak  tu  p rz y je 
chałem  to  te osiem godzin ty lk o  
m ian ie  i  p rz y jd z ie  dowódca, n ie  
scho leru je , ty lk o  poradzi ja k  rob ić , 
pochw a li, d a li m i m edal, to aż się 
chce rob ić. Ja w iem , że m n ie  sza- 
nu je ta  i  cenita i  łagodnie sie ob
chodziła, to ja  ju ż  w iem . kom u  
mam, pracować, a kom u nie. T y le  
Tadek, A  ile  ta k ic h  T adków  jest?  
,.Z ta k im i ludźm i ja k  kolega M. 
zbudu jem y soc ja lizm “  — pow ie 
dzia ł na zebran iu  in s tru k to r.

Józef Ziemba
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W  S P R A W IE  KADR L IT E R A C K IC H
(głos dyskusyjny)Stan l i te ra tu ry  m ieszczańskiej 

m ożna zobrazować następująco. 
Z  je dn e j s tro n y  szczupła, ja k  n a j
ba rdz ie j ograniczona w a rs tew ka 
czy te ln ikó w , łow ców  w rażeń i  emo
c j i  a rtys tycznych . Z  n ią  zw iązana 
lite ra tu ra , do znudzenia w a łk u ją 
ca i  p rzeżuw ająca te same p ro b le 
m y, k ło p o ty  g a rs tk i dekadenckie j 
e l ity  in te lig e n c k ie j, oderw ane od 
szerszego życia. Z d ru g ie j s trony, 
a raczej w o ko ło  te j w ysepk i, uży
źn iane j w ła sn ym i sokam i, roztacza
ła  się rozleg ła , dziew icza przestrzeń 
życ ia  m ilio n ó w  lu dz i, ich  p racy i 
w a lk i.  D la  odizolowanego, m iesz
czańskiego a rtys ty  życie to  stano
w iło  przestrzeń m roczną i  pe łną 
c iem nych  żyw io łó w . W życ iu  tym  
is tn ia ły  p ro b le m y palące i w y ra z i
ste, do jrze w a ła  świadom ość spo
łeczna. M il io n y  lu d z i w a lczy ło  o 
rzeczy ko n k re tn e  i  podstaw ow e dla  
ich  życia. T w o rz y ło  l ite ra tu rę  fa k 
tó w  społecznej w a lk i, k tó re j n ie  
m ia ł k to  prze lew ać na papier.

C i lu dz ie  walczący serio i  u p a r
cie, oraz ich  spraw y, ich  sp ra w ie 
d liw e  pos tu la ty , zw yc ięży ły , s tw o
rz y ły  podstaw y pod budowę zupe ł
n ie  nowego życia, us tro ju , w  k tó 
ry m  żadna energ ia n ie  zm arnu je  
się i  n ie  będzie użyta , ja ko  siła 
zniszczenia i  ucisku.

N a ród  nasz przeszedł prze łom , o 
k tó ry m  marząc, u m ie ra ły  w  bezna
dz ie jn e j, zdawało by się walce, t y 
siące b o jo w n ik ó w  postępu. W tym  
u s tro ju  p ra w d z iw y m  bohate rstw em  
je s t praca tw órcza  na każdym , n a j
m n ie jszym  odcinku, stw arza jąca 
pods taw y do do b ro by tu  powszech
nego, szczęścia d la  w szystk ich , 
szczęścia rozum ianego w  ja k  n a j
ba rdz ie j dos łow nym  znaczeniu tego 
słowa. P racy te j dokonu ją  z rosną
cym  entuzjazm em  m ilio n y  ludz i, 
k tó rz y  tak  często m u s ie li daw n ie j 
o n ią  walczyć, Jako owoce te j p ra 
cy, rosną me ty lk o  po jedyńcze do
m y, ale całe m iasta i osiedla, rosną 
—  życie dzisiejsze samo stw arza 
m e ta fo ry .

T ym  og rom nym  dokonaniom , 
k tó re  stw arza każdy, dzis ie jszy 
dzień, tow arzyszy cicha, ale zacię
ta  w a lka . Pozostały bow iem  po 
prze łom ie  s iły  złe i bezwzględne, 
k tó re  za wsze lką cenę nie  chcą k a 
p itu lo w a ć , dopuścić do pełnego 
u g ru n to w a n ia  się zdobyczy p rze
ło m u  w  naszym  życ iu  społecznym .

Szerokie po le do popisu pow sta 
ło  przed nową, w yzw o lo ną  z salo
no w ych  kom p leksów  lite ra tu rą . 
Czy w yzw oloną? To je s t w łaśnie 
py tan ie . E lita rn e  n a w y k i, in te l i
gencko -  m ieszczańskie tradyc je , 
p rz e trw a ły  w  życ iu  lite ra c k im  1 
p rze łom  społeczny i gospodarczy. 
O kaza ły się s iln ie jsze  naw e t od 
osobistych przekonań po lityczn ych  
tw ó rcó w . T rudn o  zaprzeczyć n a j
lepszym  in te n c jo m  w iększości z 
n ich , O ni rozum ie ją , że trzeba tw o 
rzyć  inacze j, że w ie lka , n ie tkn ię ta , 
zaniedbana przez n ich  da w n ie j 
dz iedzina społeczna, porasta jąca 
n o w ym  życiem , leży odłogiem , O ni 
to  rozum ie ją , ale n ie  ta k  ła tw o  je s t 
im , w ed ług  okreś len ia  jednego z 
czo łow ych pu b licys tów , „zab ić  w  
sobie m ieszczucha“ .

P isarz n a jle p ie j może m ów ić  w  
sw ych  dziełach, o tym , co n a jle p ie j 
zna. A b y  s tw orzyć pe łne podstaw y 
pod socja lis tyczną lite ra tu rę , na le 
ży s tw orzyć  now ych  p isarzy, w y 
chodzących z k lasy  p ro le ta r ia c k ie j. 
N a leży  ich  kszta łc ić , aby m og li po
w iedz ieć  rów n ież  n a jle p ie j a r ty 
stycznie . N ie  zan iedbu jąc w y k o 
rzys ta n ia  s ta re j generac ji li te ra c 
k ie j,  na leży dać szeroki d o p ływ  no
w y m  kadrom .

O czyw iście  zdają sobie z tego 
sprawę, c zyn n ik i, organ izu jące na
sze życie k u ltu ra ln e , po s tu la ty  te 
w ysuw ane  są ju ż  od dawna. N ik łe  
re z u lta ty  te j ka m p a n ii p rzekonu ją . 
Że i  o k a d ry  lite ra c k ie  trzeba w a l
czyć.

J a k  w yg ląd a ła  op ieka nad m ło 
dzieżą lite ra c k ą  z k la sy  ro b o tn i
czej i  ch łopsk ie j, w  osta tn ich la 
tach? P ró b y  w ydob yc ia  na po
w ie rz c h n ię  lite ra c k ic h  sam ouków 
p ro le ta r ia c k ic h , ro z b ija ły  się o 
d z iw n ą  obojętność z te j w łaśn ie  
s trony , z k tó re j pow in na  i m ogła 
p rz y jś ć  ja k  na jw iększa  pomoc. W  
środow iskach  lite ra c k ic h  ży ły  na
da l stare, k o te ry jn e  n a w y k i. L i te 
ra t  uw aża ł się nada l za cz łow ieka 
e lity , k tó re m u  p rzys to i snobistycz
ne odosobnienie. Poza tw órczością  
w y s ta rc z a ły  m u personalne i p ro 
fes jo na lne  ko n ta k ty , za in te resow a
n ia , n ie  w yb iega jące  poza ś rod ow i
sko lite ra c k ie . Te ko leżeńskie  spra
w y , grzeczności, a, często osobiste 
p o rach unk i, w ych o d z iły  na zew 
n ą trz  i za jm o w a ły  w ie le  szpalt l i 
te ra c k ie j prasy. L ite ra c i p isa li o l i 
te ra ta ch  i  oczyw iście  d la  lite ra tó w , 
bo ty lk o  ei m og li być odb io rcam i 
ta k ic h  c iekaw ostek. D o tyczy _ to  
zw łaszcza p u b lic y s ty k i lite ra c k ie j.

O dpycha jący i  p o g a rd liw y  stosu
n e k  p isa rzy  i  re d a k c ji p ism  lite ra c 
k ic h  do po czą tku jących  p isa rzy  ze 
środow iska  p ro le ta ria ck ie g o  w p a 
ja ł  w  n ich  poczucie m a łych  m o ż li
wości, k tó re  n ig d y  nie  pozw olą im  
na p ra w d z iw y  awans lite ra c k i. N i
ko m u  nie  nrzyszło  do g łow y. abv 
za jrzeć do k la sow ych  p rzyczyn  ich 
pow o lnego rozw o ju . O dgradzano 
się od tych  so raw  p o g a rd liw y m  
ok re ś le n ie m  g ra fom an ią  rozu m ia 
ne j w y łączn ie , ja k o  nieu lecza lna 
n iezdolność do opanowania tech n i
k i  p isa rsk ie j.

O dda lony od lite ra c k ic h  środo
w is k , ch łopsk i czy rob o tn iczy  sa
m o u k  lite ra c k i, n ie  m ia ł p ra w ie  
żadnych m oż liw ośc i ro z w o ju  i

awansu, O ddalen ia tego n ie  trzeba 
rozum ieć przez odległość topogra- 
graficzną, M ożna b y ło  m ieszkać w  
'Warszawie, lu b  Łodzi, a odległość 
ta n ie  u lega ła  zm nie jszeniu.

K ażdy  w y s iłe k  t r a f ia ł w  próżnię. 
Rękop isy g inę ły  w  przepaściach 
re d a kcy jn ych  koszów, bez słowa 
odpow iedzi. Jeś li naw et uda ło  się 
kom u_ na sku tek anon im ow ości 
zdobyć nagrodę, w  ja k im ś  k o n k u r
sie lite ra c k im , to  i  ta k  u tw ó r po
czątku jącego nie  t r a f ia ł do d ruku .

Poważne pism a lite ra c k ie  n ie  
za jm o w a ły  się oceną u tw o ró w  po
czątku jących, n ie  m ia ły  zaufania, 
n ie  w ie rz y ły  w  m ożliw ośc i tw ó r 
cze p ro le ta r ia ck ich  sam ouków. P is
ma popu la rne  zaćźęły wyręczać 
prasę lite ra c k a  na swój n ie facho
w y  soosób. W ie le  z tych  pism  do 
dziś jeszcze hodu je  i upowszech
n ia  lite ra c k ą  słabizne, bez na leży
tego po radn ic tw a  i  k ry ty k i.  D o ty 
czy to  w  szczególności poez ji j in 
scen izacji uży tko w vch  dla  ś w ie tlic  
w ie js k ic h  i m ie jsk ich .

Odosobnione p ró b y  stałego po
ra d n ic tw a  w  te j dziedzin ie , ja k  po
ra d n ic tw o  O ddzia łu  W ie jsk iego  
Z Z L P , n ie  odegra ły  w iększe j ro l i 
z powodu n iena leży te j o rgan izac ji 
i  złego k ie ru n k u  ideologicznego.

W  okresie  pow o jennym  p rzyb y ło  
w ie le  m łodych  s ił li te ra c k ic h , ale

K siążka V la d im ira  P oznera*) 
p rzyp om in a  sw oją k o n s tru kc ją  i 
pom ysłem  tem atycznym  „Tęczę“  
W andy W as ilew sk ie j. Podobnie ja k  
w  „T ęczy “ , w  pow ieści Poznera 
został ukazany fra g m e n t z dz ie jów  
je dn e j w s i pod okupacją  n iem iec
ką, Jest to  je d n a k  w ieś francuska, 
leżąca na w ybrzeżu  kan a łu  La 
Manche, A k c ja  „L u d z i z jedne j 
w s i“  rozpoczyna się w k ró tc e  po 
napaści h itle ro w c ó w  na Z w iązek 
R adziecki (w e  F ra n c ji w  czasie 
ż n iw ) i t rw a  dw a dni,

Ze stacjonującego w e w s i od
d z ia łu  w o jskow ego zdezerterow ał 
żo łn ie rz  n ie m ie ck i H uber. Zaśle
p ione h tile ry z m e m  dow ództw o je d 
n o s tk i w o jsko w e j dochodzi do 
w n iosku , że „ż o łn ie rz  n iem ie ck i

W  o lb rzym ie j w iększości p o w ia 
tu  radom szczańskiego daje się 
osta tn io  zauważyć coraz bardzie j 
ro z w ija ją c y  się w zrost sieci ś w ie t
lic . M ó w im y  dlatego w  o lb rzym ie j 
w iększości, ponieważ i na ty m  te 
ren ie  są jeszcze gm iny, ja k  B ru d z i- 
ce, G arnek, K on a ry , Rzążnia i  
W ie lgom łyny , gdzie n ie  ma ś w ie t
lic . Są gm iny, k tó re  m a ją  po 5, a 
na w e t 6 św ie tlic , W iększość dw ie  
lu b  t rz y  św ie tlice . W  sum ie na te 
ren ie  p o w ia tu  dz ia ła  oko ło 8Q 
św ie tlic , z tego 68 zare jes trow a
nych. Życ ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  
w  św ie tlicach  m ie js k ic h  stoi na 
znacznie wyższym  poziom ie, n iż w  
św ie tlicach  w ie jsk ich , W y n ik a  to  
stąd, że św ie tlice  m ie jsk ie  m a ją  
n ie je d n o k ro tn ie  lepszych k ie ro w 
n ikó w , że poza ty m  ci osta tn i m ają 
do pom ocy na uczyc ie li i  pro feso
rów , k tó rz y  oczyw iście za pe w n ym  
w ynagrodzen iem  pom agają w  p ra 
cy  św ie tlico w e j, czy to urządza jąc 
p re le kc je , czy też prowadząc zespo
ły  sam okształceniowe. Ś w ie tlice  
w ie js k ie  na tom iast te j m oż liw ośc i 
n ie  m ają. Cała praca św ie tlico w a  
skup ia  się w  w iększości w y p a d 
kó w  ty lk o  na k ie ro w n ik u . On m usi 
być  reżyserem , b ib lio teka rzem , k ie 
ro w n ik ie m  zespołów, on urządza 
odczyty, akadem ie itp . A b y  w y 
w iązać się dobrze z ty c h  w szyst
k ic h  obow iązków  trzeba być „ om n i
busem “ , A  n ies te ty  żaden z k ie ro w 
n ik ó w  św ie tlico w ych  ta k im  n ie  
jest. M im o  tego poziom  życia  
św ie tlicow ego ciągle wzrasta. J e 
że li po rów nam y je  z ro k ie m  po
przedn im  to  zauw ażym y, że z ro b i

ło  ono pow ażny k ro k  naprzód.
Założenie b y  św ie tlica  stała się 

ku źn ią  socja lizm u, społeczną szkołą 
do rosłych i  ogn isk iem  k u ltu ra ln e j 
ro z ry w k i —  sta je  się z każdym  
dn iem  ba rdz ie j realne, N ie  by ło  
bow iem  roczn icy , n ie  b y ło  św ięta 
narodowego, k tó re  by  przeszło bez 
echa w  św ie tlic y . Każda z tych  u ro 
czystości upam ię tn iona  b y ła  aka - 
dam ią i  pogadanką. P rzy  tym  
św ie tlice  ba rdz ie j zaawansowane w  
swej pracy, szczególnie św ie tlice  
m ie js k ie  w y jeżdża ły  ze sw o im i 
akadem iam i i  p re le k c ja m i do sła
b ie j dz ia ła jących  ś w ie tlic  w ie j
skich . Poza tym , je że li w  ub ie g łym  
ro k u  ze w stydem  w p ros t podaw a
liś m y  w  prasie, że większość św ie t
l ic  w ys ta w ia ła  w y łączn ie  ta k ie  
sz tu k i ja k : „K a jc io " ,  „W e rb e l do
m o w y “ , „P anna re k ru te m “ , „T a tuś  
p o z w o lił“ , „P anna i  u ła n “ , „M u n d u r 
sw a tem “  itp . to z p ra w d z iw ą  dum ą 
p ra gn iem y donieść, że owe bezw ar
tościowe „szm a ty “  u s tą p iły  m ie j
sca sztukom : „G ospodarz to  ja “ , 
„P ow raca jąca  fa la “ , „P oem at peda
gogiczny", „M ło d a  G w a rd ia “ , „ J u 
b ileusz“ , „B y w a  i  ta k  na św iec ie“ , 
„P rz y jm u je m y  o 8-ej m in . 30“ . 
„P lo tk a “  i  „P an  in spe k to r p rz y 
szedł“ . Te w artośc iow e sz tuk i w y 
dane przez C en tra lną  Radę Zw .

tu  znów p o w tó rzy ło  się z ja w isko  
in te ligenck iego  saroozapładniania, 
znowu „pan  pana ro d z ił“ . Na ogól
ną liczbę, oko ło  50 m łodych  p isa
rz y  zaproszonych na zjazd do N ie 
borow a w  1948 r., za ledw ie  k i lk u  
(oko ło  7 osób), by ło  pochodzących 
ze środow iska ch łop sko -rob o tn i- 
czego.

T radyc ja  lite ra cka  i  k u ltu ra ln a  
je s t dorobkiem , k tórego nie  można 
lekceważyć. O panow anie je j jest 
tru d n e  dla  samouka, k tó ry  sk łonny  
je s t do u tkn ię c ia  w  p ie rw sze j, 
opanowanej ja ko  tako, s tare j ko n 
w e n c ji lite ra c k ie j,

To jest trudne , ale n ie  jest n ie 
osiągalne. I  tu. w  pomoc pow inno  
p rzy jść  rac jona lne  po rad n ic tw o  l i 
te rack ie , pomoc i opieka, przecho
dzące w  celowe i system atyczne 
kszta łcen ie  lite ra ck ie . P ow inno  ono 
tow arzyszyć o isa rzow i ju ż  p rzy  
p ie rw szych , n ieu do lnych  krokach .

D la  ła tw ie jsze j se lekc ji, opieka 
nad ro b o tn iczym i ta le n ta m i l i te 
ra c k im i pow inna  bvć zorgan izow a
na h ie ra rch iczn ie . P rzy  św ie tlicach  
i  o rgan izacjach m łodzieżow ych, po
w in n y  is tn ieć ja k  już  m am y tego 
dow ody i  p róby, k lu b y  lite ra cko - 
dyskusyjne, pod oc ieką l i te i^ tó w  
zw iązkow ych . P ow inno  się w  n ich

n ie  de ze rte ru je “  i  zaczyna pode j
rzew ać m ieszkańców  fra n cu sk ie j 
w s i o m o rde rs tw o  żołn ierza. M ie 
szkańcy na tom iast obaw ia ją  się, że 
N iem cy chcą za re kw iro w a ć  cały 
p lon  ż n iw  —  a dezercja żołn ierza 
je s t z w y k ły m  k ła m liw y m  p re te k 
stem. Tym czasem  dezerter, p rze 
dz ie ra jąc się w  nocy przez nad
brzeżne ska ły , spada w  ska lis ty  
pa rów  i zab ija  się. H itle ro w c y , 
chociaż w iedzą, że H u be r zg iną ł 
w s k u te k  w yp a d ku  —  aresztu ją  
w szys tk ich  m ieszkańców  wsi, z 
n ich  w y b ie ra ją  dziesięciu  zak ład 
n ikó w , po czym  trzech (w ó jta , 
księdza i  nauczyc ie lkę ) rozs trze li- 
w u ją  na tychm iast, zapow iadając, 
że je że li do ju tra  F rancuz i n ie  
wskażą im  m ordercy H ubera, roz-

Zaw , zysku ją  w śród publiczności 
radomszezansKiej ceraz w iększą 
popularność. Fantem  jest, ze po
rad n ia  św ie tlico w a  w  RadomsnU, 
k tó ra  m iędzy in n y m i posiada po trz y  
egzem plarze w szys tk ich  w yże j w y 
m ie n io n ych  sz tuk  —  tych  osta tn ich 
n ie  m ia ła  przez k iik a  tyg o d n i na 
pó łkach, an i po je d n ym  egzem pla
rzu. W szystk ie  b y iy  w  św ie tlicach, 
N aw iasem  trzeba jeszcze dodać, że 
z w yże j w y m ie n io n ych  sztuk n a j
w iększym  powodzen iem  c ieszy iy  
się: „G ospodarz to  ja “  i  „P łó tn a “  
—  grane przez k ilkana śc ie  zespo
łów . D a le j idz ie  „Ju b ile u sz “ , „P oe
m a t pedagogiczny“  i. „P a n  in spe k
to r  p rzyszed ł“ . Jeden ty lk o  zespół 
w  M a luszyn ie  pod k ie ro w n ic tw e m  
ob, C iszewskiego g ra ł „P lo tk ę “  i 
„ In s p e k to ra “  po 3 razy, Na p lus 
p ra cy  św ie tlico w e j trzeba także do
dać, że w  św ie tlica ch  b y ło  p ro w a 
dzonych ponad 20 zespołów dobre
go czytan ia  i ponad 20 zespołów sa
m okszta łcen iow ych  skup ia jących  
ponad 450 uczestn ików . Z  każdym  
dn iem  ro z w ija  się także c z y te ln ic 
tw o  książek, k tó ry c h  b ib lio te k i 
św ie tlico w e  posiadają ju ż  ponad 
7 tysięcy. Czasopisma i  d z ie n n ik i 
o trz y m a ły  ju ż  w  św ie tlica ch  p ra 
w o  obyw a te ls tw a , B ie rze je  do rę 
k i  każdy św ie tlie zan in . N a jw ięce j 
za in teresow ania  w zbudza ją  a r ty k u 
ły  o a k tu a ln ych  w ydarzen iach  w  
k ra ju  lu b  za granicą, oraz d z ia ły  
„C z y te ln ic y  lu b  korespondenci p i
szą“ . Ze znanych czasopism w  
św ie tlica ch  naszego p o w ia tu  p re n u 
m erow ane są „G łos Radomszczań
s k i“ , „G ro m a d a “ , „P rz y ja c ió łk a “ , 
„R o ln ik “  P o ls k i“ , „S z tandar M ło 
d y c h “ , „P o k o le n ie “ , „Z ie lo n y  
S ztandar“  oraz w  w iększości na w s i 
„W ieś", a w  m ieście „N o w a  K u ltu 
ra “ .

Jednak oprócz tych  p o z y ty w 
nych  osiągnięć św ie tlice  m a ją  i 
w ie le  b raków . T y lk o  23 św ie tlice  
m o ją  apa ra ty  rad iow e, 20 św ia tło  
e lek tryczne , pozostałe prow adzą 
swą pracę p rz y  c iem nych lam pach 
na fto w ych . Poza ty m  w iększość 
ś w ie tlic , szczególnie w ie js k ic h  n ie  
m a gazetek ściennych. Gazetek, 
k tó re  by  w  fo rm ie  a rty k u łó w , f r a 
szek, czy ry s u n k ó w  —-  w y k o n y w a 
nych  przez sam ych uczestn ików  —  
m ó w iły  o doda tn ich  osiągnięciach i 
bo lączkach grom ady i  oko licy . 
Ś w ie tlica  grom adzka m usi przecież 
żyć a k tu a ln y m i zagadn ien iam i g ro
m ady. W łaśn ie  te zagadnienia, n ie  
ty lk o  po w in ny , ale muszą być u w i
docznione z od po w ie dn im i kom en
ta rza m i n ie  gdzie in d z ie j, lecz w ła 
śnie w  ściennej gazetce ś w ie tlic o 
w e j. T a k  po ję ta  ścienna gazetka 
św ie tlico w a  to jedna z w a ż n ie j
szych i podstaw ow ych fo rm  p racy 
św ie tlico w e j. Bez n ie j św ie tlica  
choćby n a jżyw o tn ie jsza  n ie  spełn ia 
swego zadania.

Gustaw Tomala

prow adzić  w spólne czytan ie  i  k r y 
tyczne om aw ian ie  w łasnych  u tw o 
rów .

W yróżn ia ją cy  się kandydaci, ja 
ko  p ie rw szy  stopień awansu, m ie 
l ib y  możność prze jśc ia  do k iu b u  
terenowego. Dalszy awans p ro w a 
d z iłb y  ich przez k lu b  zw iązkow y 
do Z w ią zku  L ite ra tó w . N ie na leży 
zapominać, że na jlepszą zachętą 
i bodźcem do dalszych p rób  tw ó r 
czych, jes t p u b lik a c ja  w y ró ż n ia ją 
cych się u tw o ró w . P ub likac ji, n ie  
zastąpi naw e t w yróżn ien ie , czy 
nagroda konkursow a, P ierwsze pu 
b lik a c je  p o w in n y  m ieć m ie jsce 
w  pow ie laczow ych  b iu le tynach , 
w yd aw a nych  przez fab ryczne  k lu 
b y  lite ra c k ie . Rolę tę spe łn ia ją  ju ż  
w  pew nym  s topn iu  gazetki ścien
ne, k tó re  jednak  n ie  m aja op iek i 
k ry ty c z n e j. W yższym  stopniem  pu 
b lik a c ji b y łb y  d ru k  w  p iśm ie lo 
ka ln y m  lu b  w  spec ja lnym  a lm a
nachu m łodych , a da le j w  prasie 
lite ra c k ie j.

Prasa lite ra c k a  pow inna  zerwać 
z dotychczasową zasadą m ilczen ia , 
w  odpow iedzi na przesłane u tw o 
ry . T rudno , trzeba w p row a dz ić  
d z ia ły  ocen i odpow iedzi lis to w 
nych. W  dz iedzin ie  rac jona lnego 
kszta łcen ia  kad r, w ie lu  p rz y k ła -

s trze la ją  następnych. B y ła  to ko n 
sekw encja  w n iosku : „Ż o łn ie rz  n ie 
m ie c k i n ie  de ze rte ru je “ . W niosek 
ten  na tom iast s łu ży ł k rw a w y m  ge
stapowcom  do re a liz a c ji okó ln ika  
H im m le ra , rozpoczynającego się 
od s łów : „W ażne w zg lędy p o lity c z 
ne riie  pozw a la ją  nam  zadrażniać 
sy tuac ji. Jednakże postawa F ra n 
cuzów...“  itd . A  postawa F ra n cu 
zów przeszła w sze lk ie  oczekiw an ia  
gestapow skie j p ra k ty k i zastrasza
nia. N a za ju trz  N iem cy  zna jdu ją  
swego sierżanta (cz łonka N S D A P ) 
w  s ka lis tym  pa row ie  z przestrze 
loną czaszką, W  ep ilogu czytam y, 
że bezpośrednio po pogrzebie de
zertera  H ubera  (k tó reg o  zrob iono 
na h itle ro w s k ie g o  boha te ra) i s ie r
żanta Jansena —  dowódca jednos t
k i,  por. v, K le m m  d o w ia du je  się 
o z n ikn ię c iu  trzeciego żołn ierza. 
T a k ie  re z u lta ty  p rzyn ios ła  h it le 
row com  gestapowska m etoda te r 
ro ryzo w a n ia  Francuzów .

Ze ś rodków  technicznych, u ż y 
w anych  przez Poznera w  ksz ta ł
to w a n iu  m a te ria łu  pow ieściowego, 
na. szczególną uwagę zasługuje 
sztuka postaciow ania . A u to r  n ie  
ogranicza m o ty w a c ji postępowa
n ia  i  m enta lności poszczególnych 
postaci do przeżyć psych icznych. 
Sięga on znacznie g łęb ie j i  za ró w 
no postępowanie ja k  i  bezpośred
n ie  jego p o bu dk i: p rzeżycia  psy
chiczne •— m o ty w u je  uk ładem  sto
sunków  społecznych i p rzyna leżno 
ścią k lasow ą boha te rów . D z ię k i te 
m u  w  „L u d z ia c h  z jedne j w s i“  
re a kc je  postaci w ys tęp u ją  w y ra ź 
n ie  ja k o  fu n k c je  u k ła d u  stosun
kó w  społecznych.

P rz y p a trz m y  się chociażby posta
ciom  oku pa n tów  n iem ieck ich , k tó 
ry c h  a u to r ukazu je  w  ich p o lity c z 
no-społecznym  z różn icow an iu  — 
a nie  ja k  to  się często zdarza ja k o  
je d n o litą  grupę h itle ro w có w , n i
czym  się od siebie n ie  różn iących. 
Z a c y tu je m y  k ilk a  p rz y k ła d ó w  te 
go rea lis tycznego sposobu k reś le 
n ia  postaci w  „Lu dz iach  z jedne j 
w s i“ ; D ezerte r H uber, w ca le  n ie  
b y ł p rz e c iw n ik ie m  H itle ra , cho
ciażby dlatego, że n ie  bardzo w ie 
dz ia ł o co „ fü h re ro w i“  chodzi. 
Z deze rte row a ł po p ros tu  dlatego, 
że będąc s tarym , p rzyw iąza nym  
do z iem i m a ło ro ln y m  chłopem  ba
w a rsk im , n ie  m óg ł zrozum ieć po 
co je s t po trzebny  nad kanałem  La 
Manche, ja k o  siła niszcząca dobro
b y t z iem i fra n cu sk ie j, podczas k ie 
d y  jego. gospodarstwo, pozostaw io
ne na łasce losu w  B a w a r ii z każ 
dym  dn iem  zapewne m arn ie je . 
Z deze rte row a ł bo sądził w  swej 
(ja kże  ro z b ra ja ją c e j) prostoc ie  i 
na iw nośc i, że będzie m óg ł w ró c ić  
na swe zagony i  zdąży jeszcze na 
żn iw a. A  zatem ch c ia ł pozostać 
uczc iw ym  cz ło w ie k ie m  pracy, a nie 
narzędziem  niszczenia i  gw a łtów .

Inaczej ukazana została postać 
dow ócy je d n o s tk i n iem ie ck ie j, por. 
von  K le m m ‘a. Jest to  po tom ek ro 
d z in y  a rys tok ra tyczne j, k tó ry  dzię
k i  p ro te k c ji swej c io tk i, genera ło
w e j von  K o rw itz , szczęśliw ie u n ik 
n ą ł ud z ia łu  w  „k a m p a n ii wschod
n ie j“ . Podczas gdy jego ró w ie ś n i
cy d rż e li w  R osji p rzed A rm ią  
C zerw oną i  pa rtyza n tam i, on spo
k o jn ie  n u d z ił się nad kana łem  L a  
Manche. C z łow iek  ten, w ych o w a 
n y  w  tra d y c ji a rys tok ra tycznych  
konw enansów , n ie  p o t ra f i ł żyć —  
p o tra f i ł  ty lk o  grać; życie t ra k to 
w a ł tak , ja k  a k to r scenę. In n ą  k a 
tego rię  gestapowca rep reze n tu je  
S tu rm b a n n fü h re r, L a lłm a n n , w  cy 
w i lu  w ła śc ic ie l dom u publicznego 
w  B e r lin ie , k tó ry  na zdobycze w o
jenne  H it le ra  p a trzy  pod kątem : 
„C zy  można na U k ra in ie  dobrze 
i  bezpiecznie u lokow ać k a p ita ły ? “

W śród postaci F rancuzów  na 
szczególną uwagę zasługu je  lis to 
nosz, członek K om u n is tyczn e j 
P a r t ii F ra n c ji. Z n a jd u ją c  się w śród 
zak ład n ikó w , oczekujących na 
śm ierć, p o tra f i on do osta tn ie j 
c h w ili zachować z im ną k re w  —  
m a ło  tego, p o tra f i od dz ia ływ ać i

d ó w  m oże n a m  d o s ta rc z y ć . do 
ś w ia d cze n ie  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie 
go. Za jego  p rz y k ła d e m  na le ża ło  
b y  z o rg a n izo w a ć  s ta łe  s tu d iu m  l i 
te ra c k ie , ja k o  w yższą  fo rm ę  k s z ta ł
cen ia  o raz in n e  s tu d ia  pom ocn icze .

Zdaje się, że na osta tn im  Z jeź- 
dzie L ite ra tó w , pow zię to w tym  
k ie ru n k u  jak ieś uchw a ły , k tó ry c h  
rea lizac ja  na pewno pó jdz ie  teraz 
we w łaśc iw ym  k ie ru n ku . W iększe 
ośrodki robotn icze po w in ny  m ieć 
lo ka ln e  pism a lite rack ie , k tó rych  
dzia ła lność p ro m ien io w a łab y  na 
w iększy okręg, Obecnie w ie lka  
Łódź n ie  posiada lite ra ck ie g o  p is
ma, a przecież m iasto to m ogło by 
być w y lę g a rn ią  robotn iczych ta le n 
tów . Czas, aby p rzesta ły  się one 

m arnować. D la  w ydobyc ia  b ry łk i 
zło ta  trzeba przekopać górę p ia 
sku. Z m nogie j lic zb y  lite ra c k ic h  
adeptów, w y ło w i się u ta len tow ane 
jednos tk i, z k tó ry c h  można bedzie 
w yksz ta łc ić  now ych pisarzy. Tacy 
pisarze nie  będą się izo low ać od 
życia mas, będą w  n im  tk w ić  swą 
twórczością , zw iązan i osob istym i 
i  k la so w ym i z n im  węzłam i,

W yszuku jąc i kształcąc now ych  
na leży otoczyć op ieką i  um o ż liw ić  
twórczość tym , k tó rz y  ju ż  zdo ła li 
się w ydobyć  na pow ie rzchn ię , k tó 
rz y  aw ansu ją  lu b  zaaw ansow ali 
ju ż  do ra n g i pisarza. A nna K a -

w ych ow yw ać  w spó łtow arzyszy  lo 
su, w  m yś l m aksym y: „życ ie  się 
kończy po śm ierc i, a n ie  przed 
n ią “ , W  w y n ik u  te j wysoce lu d z 
k ie j, hum an is tyczne j postaw y lis to - 
nosza-kom unisty , beznogi in w a lid a  
z p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j do
p ie ro  przed śm ierc ią  spo tka ł czło
w ieka , k tó ry  go t ra k to w a ł poważ
nie, ja k  rów nego sobie. Dotychczas 
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  uw a
żano beznogiego za pasożytującego 
ka lekę, k tó ry  n ie  przedstaw ia  żad
ne j (p raw dopodobn ie  ekonom icz
n e j) w a rtośc i, i  z k tó ry m  n ie  na
leży Się liczyć.

M ógłby, je dn ak  ktoś pow iedzieć, 
Że ta k ie  ksz ta łto w an ie  dz ia łan ia  
postaci, ja k o  fu n k c ji stosunków  
społecznych, n ie  je s t nowością. 
O dpow iedzią  na to  będzie fa k t, że 
„L u d z i z jedne j w s i“  Pozner p isa ł 
w  San F rancisco w  1942 ro k u  — 
a w  ty m  czasie by ło  to osiągnięcie 
dużej n r i a r y . ........................  , .

W  rezu ltac ie  ta k ie j m etody a r ty 
stycznej,. o trz y m a liś m y , w a rto śc io 
w ą  pow ieść rea lis tyczną  — po
wieść, k tó ra  poza w sz y s tk im i sw y 
m i za le tam i id eo w o-a rtys tycznym i, 
posiada bardzo ważną zaletę p ra k 
tyczną ; czyta się ja  szybko, ja k  to 
m ów ią ; „ je d n y m  tchem “ ,

Stanisław Mędelski

* )  V la d im ir  Pozner: „L u d z ie  z 
je d n e j w s i“ . P rzek ład  au to ryzo 
w a n y  z franc . J a d w ig i O lędzkie j. 
W yd. P IW , 1950, str. 221.

Józef Firek

W i e j s k i
F ranc iszek  Ś lusarczyk, przezwany 

„M a q ie tką “  om al n ie  /o s ta ł zaduszo
ny, gdy p rzyn iós ł do w s i p ie rw szy 
raz „D z ie n n ik  P o ls k i"  'B y ło  to  w 
s tyczn iu  1945 r, Z ja ką ż  radością 
og ląda liśm y tę gazetę, an i słowa w 
n ie j po n iem iecku , P raw dz iw a  pel- 
gka gazeta, Jakże m ilo  było czytać ją  
ty m  bardz ie j, że g łos iła  sukcesy A r 
m ii P o lsk ie j i R adzieck ie j. Faszyzm  
n ie m ie ck i kona, a połączone a rm ie  
b io rą  odwet za doznane k rzyw d y . W  
k ra ju  następu ję  pow o li stab ilizao ja , 
odpręża ją  się n e rw y nap ię te  do osta
teczności, a w  serca chłopów  w iew a 
się radość n iepom ierna, ¿e m ogą na 
reszcie spoko jn ie  pracow ać dla sie
bie i swego k ra ju , a nie d la  okupanta , 
n ic  w ięc dziwnego, że w y ryw a n o  so
bie z rą k  gazetę, każdy ohcia l m ieć 
„D z ie n n ik 1, by naocznie spraw dzić 
ja k  w róg  bierze iupan le ,

N a  d ru g i tydz ień  p rzyn iós ł F ra n c i
szek trz y k ro tn ie  w ięce j gazet, bo w  
zeszią niedzielę b ra k ło  m u, a m im o 
to  odb io rców  byio  jeszcze w ięce j i 
gazet b rak ło , a wszyscy chc ie li k u 
p ić  i  w ydz ie ra jąc  sobie ta rg a li gaze
tę  i k łó c il i się zawzięcie naw et o po
d a rte  ka w a łk i.

Po każde j ta k io j sprzedaży gazet 
F ranc iszek  ledwo nogam i pow łóczył 
ta k i b y l zm ordow any, wreszcie w pad ł 
na gen ia lny  pomys). B y  u n ikn ą ć  
zm iażdżenia  (n ic  tu  n ie  przesadzam ) 
zbudow ał sobie z c ien k ich  żerdek, 
d y k ty  i b lachy okaza ły k io s k  prze
nośny i p rzyn iós ł go pew nej n iedzie
l i  k u  kościo łow i. Teraz siedział w  
n im  w ygodnie  i podaw ał przez o k ie n 
ko  gazety, a ludzie „p ra so w a li się" 
ko lo  k io sku  nie szkodząc „M aoie tce". 
K im  je s t ob. F ranc iszek Ś lusarczyk? 
D a w n y  parobek w ie js k i i  pastuch, 
k tó ry  przed w o jn ą  pon iew ie ra ! się po 
służbach u bogaczy. Dziś F ranus jes t 
popu la rną  postacią  we wsi, s ta l się 
częścią sk ładow ą n iedzielnego dn ia . 
K ażdy go lu b i i n ik t  się z niego nie 
śm ieje, zyskał sobie ogó lny szacu
nek. Gdy czasom spóźni się z gaze
ta m i to  ludzie czeka jący wychodzą 
daleko patrzeć czy n ie  nadchodzi ze 
sw o im  k iosk iem - C hłopi nie mogą so
bie w yobrpzió  ja k b y  się można 
obejść bez niego i- gazet, k tó re  p rzy 
nosi, bo nie ty lk o  „D z ie n n ik  P o ls k i“  
ale i „E cho  K ra k o w s k ie ", „T ryb u n ę  
R obo tn iczą ", „Z ie lo n y  S z tanda r", 
„R o ln ik a  P o lsk iego1,, „P rz y ja c ió łk ę “ ,

STANISŁAW MĘDELSKI

WIES FRANCUSKA POD OKUPACJĄ

Gustaw Tomala

W  Radomszczańskim jest dobrze... 
będzie lepiej

m ieńska w  w ie rszu  o P io trze  W y- 
ro b ku  m ów i: „P io trze , w ieczny sa
m ouku  —  ju ż  n ie  w ieczny.“  Tak, 
przyszła epoka, w k tó re j czas skoń
czyć z sam oukam i. Sam ouctwo, 
ten na ju c iąż liw szy  sposób zdoby
w an ia  w iedzy, pow inno  zn iknąć 
w  naszym us tro ju . K szta łc ić  moż
na rów n ież ludz i, k tó rzy  ju ż  daw 
no w y ro ś li z w ie k u  szkolnego. 
„S am o uk“ , jest m ianem  upośle
dza jącym  pisarza, chociaż m u się 
z ludem ańska w m aw ia , że jest to 
ty tu ł zaszczytny. Na pewno każdy 
w o la łb y  się powołać na ukończe
n ie  s tud iów  un iw e rsy teck ich .

W yksz ta łc ić  u ta len to w a nych  
ch łopów  i ro b o tn ikó w , dać im  p ió 
ro  do rę k i, niech piszą. O n i n a j
le p ie j p o tra fią  w yśp iew ać w a lkę  
i  tw ó rczy  tru d  sw o je j k lasy, on i 
opiszą je j tęsknoty, gdyż sam i ty 
m i tęskno tam i w zro ś li i ży li.

Odnośnie do tych sam ouków ro 
bo tn iczych  i  chłopskich? k tó rz y  
ju ż  mogą się w ykazać pew nym  sta
żem lite ra c k im , na leżało by ich oto
czyć w iększą opieką, zająć się n i
m i, ja ko  p ie rw szym  szeregiem d o j
rzew a jących , lu b  d o jrza łych  do 
awansu. W ie lu  z n ich  n ie  m ogło 
dotychczas awansować, n ie  m ając 

m ożności p u b lik a c ji sw ych prac. 
D ia  przyśpieszenia tego awansu, 
na leża ło by p rzy  k tó rym ś  z w ię k 
szych w y d a w n ic tw . lu b  p rzy  
Z w ią z k u  L ite ra tó w , założyć spe
c ja lną  „B ib lio te k ę  P isarzy Robot
n iczych  i C h łopsk ich ", w  k tó re j 
u k a z y w a ły b y  się deb iu tow e pozy
cje  z poez ji i p rozy, zaopatrzone 
w  k ry ty c z n e  om ów ienie, genezę 
lite ra c k ą  i b io g ra fię  autora.

O płac i się tru d  kszta łcen ia  p isa
rza, choćby on w życ iu  nap isa ł 
ty lk o  jedną, dobrą książkę, bo ona 
będzie dokum entem  lite ra c k im  te j 
w ag i, że w ynag rodz i w łożony tru d . 
W  tych  w a run kach  nie należy się 
obaw iać zby t w ie lk ie j liczby  p isa
rzy , a uczyć ich  ja k  m a ją  w yd o 
być ze sw ych przeżyć i p rzeżyć 
k la sy  robo tn icze j w a rtośc i na jce n 
niejsze,

Przez rozszerzenie k a d r lite ra c 
k ich , z n ik n ie  ty p  p isarza in d y w i
du a lis ty , k tó ry  twórczość t ra k tu je
ja k o  sobiepański p rz y w ile j osobi
stego w yżyc ia  lite rack iego , P isarz 
ta k i będzie rozu m ia ł, że jego tw ó r 
czość, to n ie  spraw a osobistego ta 
le n tu  i  osobistych am b ic ji, ale na 
rzędzie w a lk i o postęp społeczny, 
k tó re  samo stanowi społeczną włas
ność.

Omawiając k ry tyczn ie  dotych
czasowe osiągnięcia na polu awan
sowania robotniczych pisarzy, na
leży spraw ied liw ie  stw ierdzić pew
ne pozytywne próby w tym  k ie 
runku. N iew ą tp liw i«  tu są zasłu
gi P a rtii, pożyteczną działalność 
w ykazują  niektóre pisma młodzie
żowe Z poważniejszych pism l ite 
rackich w iele zrobiła „Wieś", k tó 
re j redakcja okazała się niezmor
dowana w walce o wychowanie 
ideologiczne m łodych pisarzy i a r
tystyczno nogłebianie ich osiągnięć, 
D zięki „W s i" doszło do głosu w ie . 
lu  chłopskich i  robotniczych sa
mouków.

Bronisław Chęciński

k o l p o r t e r
„P rz e k ró j“ , „G rom adę1,, ¡.T rybunę 
Luciu“ , w reszcie „W ieś“ , M a w  swo
im  k io sku  każdego p ism a 15 —■ 80 
egzem plarzy i  ludzie to  rozkop ią .

Można śm ia ło  powiedzieć, bo to  jes t 
praw da, że F ranc iszek je s t cz łow ie
k ie m  zasłużonym  w  rozpowszechnia
n iu  czy te ln ic tw a  i  p racy  w  naszej 
oko licy- Przed w ojną, przeważnie bo
gacze p re n um erow a li k i lk a  zaledw ie 
pism , dziś n iem a l w szystk ie  dom y 
we w s i m a ją  gazetę, a to  dlatego, że 
gazety są tan ie  i na jb iednie jszem u 
dostępne, N arazie  czy ta ją  w  niedzie- 
lę, ale nadejdzie czas, że ch łop i w  
dzień czytać będą gazety- 

Jest w ie lu  ta k ic h  ko lpo rte rów , ja k  
F ranc iszek, k tó rz y  dostarcza ją  na 
w ieś gazety robotn icze i chłopskie, 
gazety z k tó ry c h  dow iadu jem y się o 
rozw o ju  i p rzem ianach w  waszej P o l
sce Ludow ej, o budow ie nowego na 
sp raw ied liw ośc i opartego u s tro ju  so
cja lis tycznego, Dobrze by byio, by  
redakc je  pism  w ja k ik o lw ie k  sposób 
w yn a g ro d z iły  ob. Ś lusarczyka za je 
go pracę, za te sobotnie w ę d ró w k i do 
K ra k o w a  28 k ilo m e tró w  pieszo, bo 
ną jazdę nie stać go, gdyż jes t na 
praw dę b iedny i często nie doję, m a 
ju ż  50 la t  i sw o ją  n iezm ordow aną 
p racą  k o lp o rte rską  zasłużył sobie na 
to  by o n im  pam iętać- 

F ranc iszek zdaje sobie sprawę, że 
jego sposób ko lp o rto w a n ia  p ism  nie 
rozw iązu ję  sp raw y upowszechnienia 
czyte ln ic tw a , że jes t dziś p rzeżytk iem  
i us tąp i zo rgan izow ane j p renum era 
cie. Już te raz zresztą poczta p rzy 
nosi coraz w ięcej gazet na wieś- Roz
m aw ia m y często na tem at kon iecz
ności s tw orzen ia  stałego k iosku  ga
zetowego i książkow ego w  gm in ie . 
D laczego spó łdz ie ln ia  Samopomocy 
obok a rty k u łó w  gospodarczych n ie  
sprzedaje także książek i gazet? O- 
czyw iście  je s t to  problem , k tó ry  p rz fd  
spó łdz ie ln iam i ju ż  daw no staw iano, 
n ie należy lekceważyć spraw y, bo to  
też jeden z odc inków  w a lk i k laso
w e j Jeśli jednak w spom inam  o s ta 
rym  ko lpo rte rze  pism  to nie dlatego, 
aby żegnać z łezka odchodzące czasy, 
przeciw nie , .by zasygnalizować, że są 
ludzie, naw et s ta rzy  p racow n icy, k tó 
rych  poryw a n u rt dzisiejszego życia 
i  k tó rz y  mogą zasilić  k a d ry  p racow 
n ikó w  k u ltu r j '  w  now ej ludow e j P o l
sce.

Józef Firek
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Klasa robotnicza KAZIMIERZ URBAŃSKI Mirosłauj Skuba

świata
walczy o pokój

0 WOJNIE IMPERJALISTYCZNEJ I SPRAWIEDLIWEJ walka o pokó]

Gigantyczny nap's w porcie marsylskim „Dokerzy wasza walka 
przykładem dla wszystkich tych, którzy walczą o pokój“.

jest

Podpisyw nie Apelu Sztokholmskiego we Włoszech. Napis na transpa
rencie: „Bronimy nasze dzieci przed bombą atomową“.

Londyńsńka demonstracja antywojenna. Przemawia dziekan Canterbury
Hawlett Johnson.

W alka robotników portowych w Marsylii z policją po wrzuceniu do 
morza wyrzutni V2, przygotowanej na wysłanie do Viet-Namu.

Młodzież włoska wypisywała w  dniu 1 maja na murach miast włos
kich hasła antywojenne (napis na murze: „Nie — wojnie“).

Naukowe rozw iązanie zagadnienia 
wo jny przez M arksa i Engelsa po
zwala wyzbyć się długowiecznych 
przesądów i dotrzeć do źródeł wyw o
łu jących wojnę. Przyczyny wojny 
tkw ią  w warunkach ekonomicznych 
życia społeczeństw, a klucza do tych 
zagadnień szukać trzeba w stosun
kach produkcji.

Jednym z zasadniczych pytań, k tó 
re należało by róstrzygnąć na wstępie 
rozważań o pokoju i wojnie, to kwe
stia czy wojny is tn ia ły  wiecznie. Dą
żeniem idealistycznych teo rii jes t w y 
tworzenie powszechnego przekonania, 
że w o jny mają charakter z jaw isk 
„ tw a rty c h “ , „niezm iennych“ , „n ieod
wracalnych“ , „w iecznych“ . Tw ierdze
nia te są wytw'arzäne. przez k a p ita li
styczny aparat naukowy i przez zna
nych wodzirejów politycznego życia 
burżuazji. Z jaw isko w ó jny towarzyszy 
klasowym form acjom  społeczno-eko
nomicznym, staw iającym  kon iunktu 
ralne cele, ja k  zdobycie taniego ro 
botnika, stworzenie perspektyw dla 
handlu czy , zdobycie rynków  zbytu. 
Palenisko wojny obejmujące płom ie
niam i społeczeństwa fo rm ac ji klaso
wych, wygasa ostatecznie z chw ilą 
zdeptania zarzewia, ja k im  jes t w y
zysk człowieka przez człowieka. W 
ZiÜRR nie ma s truk tu ra lnych  p rzy 
czyn wojen, nie ma antagonistycznych 
klas, nie ma ucisku narodowościowe
go, nie ma wreszcie kon flik tó w  m ię
dzy narodam i. Państwo Radzieckie 
wstępuje do w o jny wyłącznie w ce
lach obronnych, ty lko  wówczas gdy 
zostaje napadnięte, zbro jn ie zaatako
wane, słowem, gdy staje się przed
miotem argesji. Celem ZSRR jest bu
downictw ie socjalistyczne, zwrócenie 
bacznej uw agi n,a gospodarcze, orga
nizacyjne i  kulturalno-wychowawcze 
funkcje  państwa. Cele te mogą być 
realizowane ty lko  w pokoju.

Schyłkowy okres kap ita lizm u po
głębia źródia wojen sprowadzając je 
do ska li św iatowej. W latach I8 v l — 
1914 św ia t p row adził około 20 wojen, 
w  la tach 1914 — 1945 dw ie  w ie lk ie  
wojny, nie licząc lokalnych. W h is to 
r i i  W KP (b) czytam y, że „w o jnę po
woduje nierównom iernie rozw ija jący 
się kap ita lizm “  a więc kryzysy kap i
talistyczne, np. kryzys w 1914 r. spo
wodował 1-szą wojnę, identyczne z ja 
wisko jest przyczyną wojny w 1939 r. 
N ierównomierność ta polega na tym , 
że kap ita lizm  rozw ija ' się skokami, że 
państwa przodujące spadają i odwrot
nie, m niej rozw inięte ekonomicznie 
wysuwają się na czoło prowadząc 
jednocześnie po litykę  zm ierzającą do 
zapewnienia sobie odpowiedniego 
„m ie jsca pod słońcem“ . D ruga wojna 
światowa nie z likw idow ała nierówno
mierność, zm ieniła jedynie układ sił, 
wysuwając na czoło zachłannego im 
peria lis tę  —  Stany Zjednoczone. Za
ostrzenie przeciw ieństw klasowych po 
drug ie j wojnie św iatowej .zmiana cy
k lu  gospodarki, pogłębienie kryzysu i 
ocieranie się o depresje —  zmusza do 
skorzystania z jedynego środka odda
lającego zagładę kap ita lizm u —  
wzmożenia p rodukcji wojennej. Z ja 
wiskom tym  towarzyszy reakcyjna 
po lityka  —  w skali wewnętrznej —  
dławienie ruchów wolnościowych, na 
zew nątrz — marsz do w o jny. W ojny 
są przeto z jaw iskiem  nieunikn ionym  
w świecie im peria listycznym , czego 
potw ierdzeniem  może być wypowiedź 
amerykańskiego gen. F u lle ra , z k tó 
re j wynika, że zależność rozw oju 
przem ysłu od w o jny jes t większa an i
żeli samej w o jny od przem ysłu.

W ojna w yn ika z w a lk i klas i jeżeli 
państwo ma cha rakte r k lasow y bu r- 
żuazyjny to  i  p o lity k a  cdibdja in te 
resy tejże k lasy panującej.

Charakter wojen po raz p ierwszy 
wyjaśniony został naukowo przez 
m arksizm  - lenin izm . N ie każda w o j
na jes t z jaw iskiem  negatywnym . Aże
by ocenić wojnę jako spraw iedliwą 
bądź niespraw iedliwą, należy zadać 
pytanie , w ja k im  celu prowadzi się 
wojnę. Gdybyśmy zechcieli poddać h i
storycznej analizie toczone w ojny, to 
tym  z nich m oglibyśm y przyznać 
miano spraw iedliwych, które s łuży ły  
wyzwoleniu mas ciemiężonych, tym , w 
których walczono o zniesienie ucisku, 
zerwanie z ciemnotą i zapewnienie 
zaspokojenia życiowych potrzeb czło
wieka. W ojnę spraw iedliwą toczył 
Związek Radziecki w czasie napadu 
faszyzm u niemieckiego. Na wiecu w y
borców w lu tym  1946 r. S ta lin powie
dział, że „d ruga  wojna światowa tym  
się różn i od pierwszej, że pierwsza 
była z obydwu stron niespraw iedli
wa, podczas gdy druga była z jednej 
s trony wojną spraw iedliwą“ . Spra
w iedliwa wojna domowa w Chinach

zm ieniła oblicze św iata, pół m ilia rda  
ludzi stało się niewyczerpaną bazą 
w  walce o sprawiedlwość społeczną i 
pokój. O spraw iedliwym  charakterze 
wojen świadczą cele, jak ie  p ro le ta ria t 
staw ia przed sobą. S talin mówiąc w 
październiku 1942 r. o W ie lk ie j W o j
nie Zw iązku Radzieckiego, wskazał 
t rz y  je j cele: 1) unicestw ienie h it le 
rowskiego państwa i  jego in sp ira to 
rów, 2) zniszczenie a rm ii niem ieckiej 
i  je j dowództwa, 3) likw idac ję  „nowe
go ładu E uropy“ . Nie ma tu  ani słowa 
o zaborczości, cel je s t prosty —  cho-

STANISŁAW KRAKOWIAK

dzi o to, aby zn ik ł faszyzm, aby w y 
zwolono ludy Europy. Spraw iedliwej 
wojnie ludu K ore i towarzyszy sympa
t ia  mas pracujących wszystkich za
kątków  k u li ziemskiej. Czynną posta
wą akceptują to stanowisko dokerzy 
F ranc ji, m arynarze A u s tra lii,  górnicy 
angielscy. I  to jes t droga w a lk i o po
kój.

świadomość te j w a lk i, wciągnięcie 
wszystkich s ił w skoordynowaną ak
cję przeciwko wojnie zagwarantuje 
zwycięstwo s ił Pokoju.

Kazim ierz Urbański.

Pokój trzeba wywalczyć
W  d n iu  1 w rześnia, w  11 roczn i

cę ba rba rzyńsk iego napadu h it le 
row sk iego  na Polskę rozpoczną się 
w  W arszaw ie ob rady P ierwszego 
P olskiego K ongresu P oko ju . W eź
m ie  w  n im  ud z ia ł ponad 1000 dele
gatów  rep rezen tu jących  m ilion ow e  
rzesze ludności p racu jące j m iast 
i  wsi. Cała P olska uczestniczyć bę
dzie w  ty m  Kongresie.

W ie le  spodziewają się po K o n - 
gresie_ P oko jo w ym  św iadom i ch ło
p i, k tó rz y  d la  uczczenia tego w aż
nego' w ydarzen ia  po d jem u ją  C zyny 
Kongresowe. Im  b liże j do dn ia  
o tw a rc ia  obrad, ty m  w ięce j zobo
w iązań. W ieś po lska ży je  duchem  
Kongresu.

A  nie  ta k  dawno przed kam pan ią  
zb ie ra n ia  podp isów  pod A pe lem  
S z tokho lm sk im  p o k u to w a ł na na
szych w siach ba ła m u tn y  pogląd, że 
spraw a po ko ju  czy w o jn y  zależna 
je s t bezpośrednio od Pana Boga lu b  
pośredn io  od Rządu. Z w y k li śm ie r
te ln ic y  —  m ów iono  —  n ic  n ie  
zdz ia ła ją . T y le  pomogą nasze ż y 
czenia, co um a rłe m u  kadz id ło . Ta 
s u p lik a c y jn a  postawa chłopa p o l
skiego, ta  n ie w ia ra  w e w łasne s iły  
mogące przeszkodzić w o jp ie  t rw a 
ła  do A p e lu  S ztokholm skiego. 
A k c ja  zb ie ran ia  podp isów  pod A pe
le m  stała się pow ażnym  w y łom em  
w  tra d y c y jn y m  m yś le n iu  ch łop 
sk im . N ie  pom og ły k u ła c k ie  pod
szepty i  zastraszenia, na n ic  n ie  
zdała się ag itac ja  św iadkó w  Jeho
w y  i  opozycy jna postawa części 
k le ru  —  w ieś za wsią podp isam i 
d e k la row a ła  sw o ją  przynależność 
do w ie lk ie g o  obozu poko ju . Sam 
w id z ia łe m  ja k  „T ró jk a  P o k o ju “  
w  m o je j grom adzie b y ła  serdecznie 
p rzy jm o w a n a  przez w szys tk ich  go
spodarzy. Ob. S te fków na, p rze w o d
nicząca te j „ t r ó jk i “  zawsze wspo
m in a  te c h w ile  i  s tw ie rdza , że ta 
fu n k c ja  by ła  d la  n ie j n a jp ię k n ie j
szym  przeżyciem .

S łyszałem  ja k  p y ta li się ch łop i 
czy te podp isy pomogą? Czy m a ją  
one siłę za trzym an ia  podpalaczy 
św iata w  drodze do now e j w o jny?  
N ie  w szys tk ie  „ T r ó jk i  P o k o ju “  da
w a ły  dobrą> i  w łaśc iw ą  odpowiedź. 
N ie  w szys tk ie  b y ły  jeszcze na na 
le ż y ty m  poziom ie. A le  te p y ta n ia  
s taw iane „T ró jk o m  P o k o ju “  w  Ka
zanow ie, R okic inach , B ędkow ie  i 
po w szys tk ich  w siach ja k  Polska 
d ługa i  szeroka św iadczy ły , że 
akc ja  po ko jow a  głęboko ruszy ła  
m asy ch łooskie , za in teresow a ła  je  
i  pociągnęła.

C h łop i n ie  w ie rz y li,  że podp isy 
same przez się pomogą, że z lękną 
się ich  im p e ria liśc i. S ądzili, że coś 
w ięce j m us i stać za podpisem  —  
sam cz łow iek, jego praca, czynny 
u d z ia ł w  b u d o w n ic tw ie  w s i i  m iast 
P o lsk i Lu d o w e j. I  m ie li rację . Toć 
przecież same podp isy  m ia ły b y  
fo rm ę  nowoczesnego „odżegnyw a
n ia “  w o jn y , gdyby za n im i n ie  sta
l i  ż y w i ludzie , uśw iad am ia ją cy  się 
w  now e j ro l i ob rońców  poko ju .

P y ta ł m n ie  k iedyś jeden ze s ta r
szych gospodarzy: „C o ja  mogę zro 
b ić  d la  poko ju?  Przecież apel pod
p isa łem , p o ko ju  sobie życzę, d la  
swoich dzieci, d la  całej P o lsk i i 
św iata. A le  co ja  mogę dać w ięce j 
na podpis d la  po ko ju ? “

T łum a czy łem  m u, że aby być do
b ry m  obrońcą p o ko ju  trzeba ja k  
n a jle p ie j w yp e łn ia ć  sw oje obo
w ią z k i w  społeczeństw ie. W y d a j
n ie jsza praca na ro li,  ud z ia ł w  
k o n tra k ta c ji trzo d y  ch lew ne j, zbo
ża, zw alczan ie szkod liw ych  og łu 
p ia ją cych  p lo tek , reg u la rn e  p łace
nie  poda tków  —  oto ceg ie łk i 
u trw a la ją c e  pokó j. M ilio n y  ta k ic h  
o b y w a te li w zm acn ia ją  s iły  gospo-

EUGENIA SZULC

Nienairidzimy mojny
Kapitaliści, na czele z im peria lista

m i amerykańskim i, starają się panicz
nie wszelkim i sposobami odwlec swój 
upadek. Kapitalizm  musi upaść, a 
wojna do które j dąży może ty lko  
przyśpieszyć jego upadek. Masy zaś 
świadome dobrodziejstw, jakie  daje 
socjalizm, chcą żyć w  pokoju, chcą 
szerzyć oświatę i  budować dobrobyt. 
Świadomość i  ku ltu ra  mas to na jw ięk
sza potęga i  siła niepokonana. Nic 
dziwnego, że kapitaliści tak mało dba
ją  o oświatę, tak wyjątkowo wolno 
rozw ija ją szkolnictwo i  zwalczają 
analfabetyzm. W Ameryce na oświa
tę przeznacza się ty lko  1 procent; w 
Polsce sanacyjnej np. zwalczanie anal
fabetyzmu w woj. lubelskim  odbywa
ło się w  tak im  tempie, że to, co do
konała Polska Ludowa w  trzech la 
tach, tam osiągnęliby w  r. 2040. N ie
nawidzimy tych, którzy chcą powrotu 
niesprawiedliwości i  wyzysku, tych,

którzy w  wojnie widzą dobrą kon iunk
turę dla swoich interesów.

Nam w ustro ju socjalistycznym nie 
grożą kryzysy, mamy planową gospo
darkę narodową, k tóra troszczy się i  
zaspakaja potrzeby swych obywateli; 
nie ma u nas i nie będzie bezrobocia, 
za to szkolimy kadry, podnosimy 
umiejętności zawodowe. Dobrodziej
stwa, których doświadczamy, opieka 
materialna, zdrowotna i  ku ltu ra lna po
tęgują u nas świadomość i  dążność do 
kulturalnego życia. Świadomość mas 
rośnie na całym świecie. Zdecydowana 
większość ludzi, to zwolennicy poko
ju . Upadnie niedoskonała formacja ka
pitalizmu, próżne są w ys iłk i dyploma
c ji atomowej, bo zwycięża świadomość 
socjalistyczna, która jest gwarancją 
pokoju,

Eugenia Szulc 
CZPE w Świdnicy

darcze i  obronne k ra ju  i  całego 
obozu poko ju .

Czuję się odpow iedzia lnym  za to 
co się dz ie je  w  m o im  teren ie . D la 
tego, gdy ana lizu ję  w y n ik i te j 
a k c ji po ko jow e j w  gm in ie  Kaza
nów  i  oko licy  muszę s tw ie rdz ić , że 
n ie  są one wystarcza jące, choć po
kaźne. T rzeba będzie do łożyć sta
ra ń  w  p rzygo tow an iach  do K o n g re 
su, nauczyć lu d z i p racy d la  po ko ju  
poprzez rea lizac ję  p lanu  sześciolet
niego w  Polsce. Każda tona węgla 
w yd ob y ta  z ziem i, każda założona 
spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna , każdy 
ku rs  dla analfabetów czy s®ko’a 
w ieczorow a —  to cics d o tk liw y  za
daw any zw o len n ikom  w o jn y .

W  ogólnej w a lce o pokó j wezm ą 
rów n ie ż  ud z ia ł: każdy pisarz, dz ien
n ika rz , korespondent. P rzep row a
dz im y  w ie lk ą  akcje  ag itacy jną  i 
uśw iadam ia jącą wśród mas. D am y 
pow ażny w k ła d  w  dzie ło  u trw a le 
n ia  poko ju .

Stanisław Krakow'ak

Wszyscy do szeregów 
bojowników pokoju

to wzmożona produkcja
A k c ja  socja lna w  k ra ja ch  dem o

k ra c j i lu do w e j je s t jedną z fo rm  
w a lk i o pokó j, poniew aż otacza 
op ieką klasę robotn iczą i  szerokie 
m asy lu d u  pracującego, k a d ry  p ro 
dukcy jne , b ryg ad y  w spó łzaw odn ic
tw a  pracy, a w ięc tych  w szystk ich , 
k tó rz y  na jb a rdz ie j za in teresow ani 
są w  po ko jow e j p ro d u k c ji.

Jednym  z g łów n ych  zadań A k c ji 
S ocja lne j je s t troska  o w ychow a
n ie  nowego obyw ate la , k tó ry  św ia 
dom ie będzie k ro c z y ł do so ja lizm u, 
n ie  u legając w ro g im  podszeptom 
im p e ria lis tó w  anglo - a m e rykań 
skich. N ie  ma w  Polsce obecnie 
zak ładu  pracy, w  k tó ry m b y  p ra 
c o w n ik  n ie  b y ł otoczony opieką 
A k c j i  S ocja lne j, ż ło b k i,  przedszko
la, wczasy, sanatoria, św ie tlice  — 
oto na co przeznacza się w  k ra ja ch  
de m okra c ji lu do w e j p ro d u k t do
da tkow y , k tó ry  w  państw ach k a 
p ita lis ty c z n y c h  s łuży fa b ry k a n to m  
i  obszarn ikom . A k c ja  Socja lna pod
nosi n ie  ty lk o  b y t m a te r ia ln y  p ra 
cow nika , ale s tw arza ja k  n a jle p 
sze w a ru n k i pracy, przez co p rz y 
czynia się do w zro s tu  p ro d u k c ji. 
Każda tonna w ydobytego  węgla, 
każdy m e tr tk a n in y  w y p ro d u k o 
w ane j przez rob o tn ika , to podn ie- . 
s ienie do b ro by tu  w  naszym  k ra ju . 
W zo ru jem y się na Z w ią z k u  Ra
dzieck im , k tó ry  p ro w a dz i p o ko jo 
w ą p o litykę , a każdy ob yw a te l te 
go potężnego państw a odpow iada 
am e rykań sk im  podżegaczom do 
w o jn y  podn ies ien iem  p ro d u k c ji 
i  w yda jnośc ią  pracy.

K lasa  p racu jąca w  k ra ja c h  k a 
p ita lis tyczn ych  w a lczy  o te zdo
bycze, ja k ie  m yśm y zdo by li dz ię
k i Z w ią z k o w i R adzieck iem u po 
I l-g ie j w o jn ie  św ia tow e j. W alcząc 
—  wspomaga ś w ia to w y  f ro n t  po
ko ju , na k tó rego  czele s to i ZSRR. 
N ie  am erykańska broń, lecz m a
szyny p ro du ku ją ce  to w a ry  w  celu 
zasooko jen ia  po trzeb lu d z k ic h  de
cydu ją  o g w a ra n c ji p o k o ju  na ca
ły m  świecie.

Mirosław Skuba
Z.Z.P.Ch. „E w y “  W y tw ó rn ia  N r  7 

M ąko lno

A. F. Kirło-Nowaczyk

Korespondent walczy o pokój
W alka o pokój stała się dzisia j 

udziałem wszystkich ludzi dobrej 
w o li bez względu na kolor skóry, 
wyznanie, pochodzenie i wykonywa
ną w życiu pracę. Zm obilizowała i  
zespoliła ona wysiłek robotnika, 
mało i  średniorolnego chłopa, in te 
ligen ta  pracującego, pisarza i  a r ty -  
S'ty.

Świadczą o tym  niezliczone fa k ty  
podawane przez . radio i prasę co
dzienną, świadczą o tym  wymownie 
kongresy pokojowe odbywające na
rady w  stolicach państw, w m ia
stach wojewódzkich i  powiatowych, 
oraz gromadach.

W  te j walce nie może zabraknąć 
nikogo, komu spoko jne ,'w ype łn ione  
pokojową pracą ju tro  leży na sercu. 
Doniosłą rolę m ają tu  do spełnienia 
pisarze terenow i —  korespondenci 
pism robotniczych i  chłopskich w y 
łon ieni z pośród mas i dzia ła jący w 
terenie dla mas.

U dz ia ł pisarza terenowego w  w a l
ce o pokój s ta ł się szczególnie w a
żny i zaszczytny. Zasięg działalnoś
ci pisarza terenowego jes t szeroki, 
a jego bezpośredni kon takt ze śro
dowiskiem daje pełną gwarancję, że 
zadaniu swemu sprosta on w zupeł
ności. Czujność, w n ik liw a  obserwa
c ja  terenu, żywa łączność z masa
m i, wykorzystanie każdej nadającej 
się do szerzenia haseł pokojowych 
okazji —  oto niezawodne drogi w io
dące do celu.

Masy wykuwające w  trudzie, lep
szą przyszłość dla swoich dzieci i 
wnuków w o jny nie pragną. M yś li i 
m arzy o wo jnie darmozjad, speku
la n t tuczący się na pracy drugich, 
w róg  socjalistycznego ustro ju . Do
świadczenia, ub iegłych la t wojen
nych w ykaza ły dobitnie, gdzie tkw ią  
źródła masowych mordów, usankcjo
nowanych jakby  na iron ię  pseudo- 
m oralności dykta torów , śledzących 
z uwagą lin ie  fron tó w  nie z bronią 
w  ręku, lecz z kom unikatów szta
bów wojennych. Pola wa lk nie na
s iąkają k rw ią  rekinów  finansowych 
i  zamaskowanych strategów, ale 
k rw ią  robotnika i chłopa.

T ak i stan rzeczy spowodował roz
łam  ludzkości na obrońców w ojny i 
je j przeciwników - obrońców poko
ju , z tą  różnicą, że garści s fanaty- 
zowanych po lityków  i m u ltim ilione - 
rów , przeciw staw iła  się przy tłacza
jąca większość ludzkości, ta, co nie 
zarabia na rozlewie k rw i, lecz trac i.

M iejsce pisarza terenowego jest 
po stronie obrońców pokoju, a u - 
świadamia-nie szerokich mas o tym ,

że jedynie droga pokoju prowadzi 
ku  lepszej przyszłości —  jego 
szczytnym zadaniem!

A . F. K ir ło  - Nowaczyk

W poprzednim numerze
W numerze „Wsi“ 34 

27.VIII.1950
1265) z dnia 

r.

Kazim ierz Kąkol —  Bohaterow ie 
-naszych czias-ów. Bolesław Kuźnicz 
Udziłiaił Rad Narodowych w  pi.a- 
n-owaniiiu. M arian Jaworski —  
W alka o p lan  rozg ryw a się w  g ro 
madzie. Jan Koprowski — Zapo
wiedz. Józef Bieniek — D rab ina  
dobrobytu  i  k u ltu ry . Stanisław  
Herman — ’ P ian 6-letm i n-ie zapom 
n ia ł o pow iecie  'L im a n o w s k im  Jó
zef Andrzej Fragik — Pieśń o No
w e j Hucie. Kazim ierz Bartyzel —  
W ieś moj-a ma też siwój plam. 6 -!e ir .i 
Stanisław Krakow iak — C hłop i g m i
ny Łaizan-ów o plennie 6.1e;n;m. Jan 
l.azr.rz — W walce o  św ie tlicę . K a
zim ierz Brzuszek — Ś w ie tlica  i p a r
tia . Stanisław Gębala — Nasza swe- 
tliea. Bronisław G óralik — O ruchu  
świetitico-wym na wsi Ś ląskie j. M a* 
rian  Sienny —  Droga przez w a lk ą  
W. Andrukiewiez —  N a p ra w im y  
św ietlicę. Zdzisław Kubalski 
Żni-wa. Sławomir Rogowski — J 
dzie j ów  w si. Jacek Trznadel —* 
Paschaile. Krystyna Leśniewska —  
Prosta droga. M arian N. Listowski — 
Wiersze rew o luc jon is ty . Andrzej 
Skupień - Florek — Słowo o „M ic 
k ie w iczu “  M ieczy sława Jastruna-. 
M arian Wilczyński — „D o  powszech
ne j piśmienroości“ . Seweryn Skulski 
Po kursach dla a-nalif-a-betów. Sta
nisław Krakow iak — Po sgza-minie. 
Andrzej Wera — Jeszcze lep ie j go- 
so-o-dairzyć... Tadeusz Ostrowski — 
W walce o zdrow ie  w si. M aria Sa
wicka —  Chcemy walczyć. Józef F i
rek — W  Z ak liczyn ie  nie rm  św ie
tlicy . Józef Kowalczyk — Korespon- 
d-eni -i jeg-o ipi-s-mo.
Rys-u-nikii -i zdjęcia;

P rzyg o tow u jąc  w ydan ie  poezji i l i 
s tów  JE R Z E G O  L IE B E R T A , p ros i
m y  w szystk ich , k tó rz y  by  posiada li 
ja k ie k o lw ie k  m a te r ia ły  (d rukow ane  
i rękop iśm ienne) odnoszące się do 
tw órczości i l is tó w  Jerzego L ie b e rta  
o skom un ikow an ie  się z nam i.

In s ty tu t W ydawniczy 
„P ax"

Warszawa, M okotowska 1/3.
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